_ Dia zwycięzcy 
konkursu 


MOVIEBOX ESSELTE 
de GSG 


Stanisław Tym napisał 
kiedyś sztukę pt. „Kochany 
panie lonesco", nawiązującą 
do modnego wówczas na 
Zachodzie leatru_ absurdu. 
Byt w niej taki kawatek (cytu- 
ie z pamięci): „Do sklepu 
wchodzi klient. Mówi do eks- 
pedientki: „Poproszę grze- 
bień". Ona'_nic. „Poproszę 
grzebień” Ona nic, Klient 
powtarza po raz trzeci i 
czwany. Bez reakcji. Czy pan 
by wymyślił, panie lonesco, 
żeby w sklepie zatrudnić 
głuchą sprzedawczynię? To 
by pan może wymyślił. Ale 
ona wcale nie była głucha i 
tego by już pan nie wymyślił, 
kochany panie lonesco". 

Wszystkich nas bardzo u- 
cieszyły, ale mnie trochę też 
i rozśmieszyły wieści o na- 
grodach dla polskich fil- 
mowców. Zwłaszcza nagro- 
da dla Marczewskiego za 
„Ucieczkę z kina Wolność”, 
przyznana na festiwalu fil 
mów fantastycznych. Już 
lak, że film o cenzorze, naj: 
.prawdziwszy, -_ najbardziej 
realistyczny (mimo swej 
poetyckiej konwencji) film 
ostatnich lat pojechał na les- 
tiwal fantastyki, uznać należy 
za oryginalny pomyst. A to, 
że Marczewski pokonał naj- 
tęższe głowy od wymyślania 
najbardziej niestworzonych 
rzeczy, jest piękne. Myślę, że 
0 przyznaniu Złotego Globu 
Agnieszce Holland za „Euro- 
pę, Europę" zadecydowała 
nie tylko klasa samego filmu. 
Także i to, że z szalonej, ab- 
surdalnej, ale przecież praw- 
dziwej historii Shlomo Pere. 
la wynika jasno, że w historii 
Europy nijak nie można się 
połapać. Taka konkluzja bar. 
dzo Amerykanom odpowia- 
da. Więc niech się chłopaki 
cieszą. 
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W kinach od 7 lutego 


„ZŁOTY GLOB” 
DLA AGNIESZKI 


„Europa, Europa" Agnie- 
szki Holland otrzymała Złoty 
Glob — nagrodę Hollywood 
Foreign Press_ Associalion 
dla najlepszego filmu zagra- 
nicznego wyświetlanego w 
USA w 1991 roku. Pod 
względem prestiżu nagroda 
ta ustępuje jedynie Osca- 
rom. Na polskie ekrany film 
wprowadzi 7 lutego Funda- 
cja Sztuki Filmowej, z okazji 
premiery do Polski przyjadą 
Agnieszka Holland i Shlomo 
Sally Perel - pierwowzór 
głównego bohatera filmu. 


HOLLAND 


Złoty Glob dla najlepsze 
go reżysera otrzymał Oliver 
Stone („JKF”), za najlepszy 
dramat uznano „Bugsy 
Barry Levinsona. 


Nagrodę za scenariusz o 
trzymała Callie  Khourie 
(„Thelma i Louise”), nagrody 
aktorskie przypadły Jodie 
Foster („Milczenie owiec”) 
oraz Robinowi Wiliamsow. 
(główna rola komediowa) i 
Mercedes Ruehl (rola drugo- 
planowa) za kreacje w „The 
Fisher King", 


Agnieszka Holland 
Fol. Renata Pajchel 


Nowe książki 
NA KRAWĘDZI 


„Jest to zapis duchowej 
odysei, która porwała mnie 
dalej, niż mogłabym oczeki- 
wać: w zdumiewający Świat 
zjawisk psychicznych, w któ- 
rym poprzednie wcielenia, 
istnienie przewodników du- 
chowych i przyrodzona nie- 
śmiertelność duszy stały się 
dla mnie czymś więcej niż 
tylko pojęciami — stały się 
realną, prawdziwą częścią 
mojego życia” — pisze popu- 
larna aktorka Shirley Mac- 
Laine we wstępie do książki 
„Na krawędzi” (Out on a 
Limb) z cyklu jej powieści 
autobiogralicznych. Znajdu- 
iemy tu również wspomnie- 
nia o sławnych ludziach fil- 
mu m. in.o Peterze Sellersie, 
Agencja Wydawnicza „Pe- 
tra", przekład Ewy i Tomasza 
Lewandowskich, 439 s. 


D. ih 
ewnyc] 
judzi 


Roman Gutek 


Milczenie owiec 
Podwójne życie 


|Teminstorz ___ | |s[zfaf<| | | Ja] 


Rozmowy 
kontrolowane 


|zawód: pon miody _ | | | |a]s[s| | [sj 


Kuchnia polska [2] 
Dziecko szczęścia [3] 


Laterna Magica 


Z kraju 


NAGRODY W DZIEDZINIE 
KULTURY FILMOWEJ 


Przyznano nagrody Prze- 
wodhniczącego Komitetu Ki- 
nematografii w dziedzinie 
kultury filmowej. Jury pod 
przewodnictwem Andrzeja 
Trzosa-Rastawieckiego uho- 
norowało nagrodą „Laterna 
Magica”: Zbigniewa Bene- 
dyktowicza za _ organizację 
przeglądu oraz sesji „Film — 
Jesteśmy”, poświęconej e- 
migracji artystycznej; Witol- 
da Górkę z kina „Tęcza” w 
Warszawie za bezkompro- 
misowy i konsekwentnie 
dobry repertuar; Jacka Jaro- 
szyka, twórcę DKF „Kinema- 
tograf75" w Poznaniu za or- 
ganizowanie imprez popula- 
ryzujących kino artystyczne; 
Jerzego Kapuścińskiego za 
stworzenie programu „Inne 
Kino” w TV; Ryszarda Klu- 
szczyńskiego za działalność 
naukową, popularyzatorską i 
organizacyjną w dziedzinie 
kina awangardowego i „i- 


deo-artu"; Violettę i Piotra 
Krajewskich za stworzenie 
festiwalu Wizualnych Reali- 
zacji  Okołomuzycznych 
WRO we Wrocławiu; Sewe- 
ryna Kuśmierczyka za pro- 
pagowanie twórczości And- 
rieja Tarkowskiego; Jacka 
Szymańskiego, twórcę DKF 
300 i Młodzieżowej Akade- 
mii Filmowej we Wrocławiu; 
Jerzego Świtka z Tarno- 
wskiego Ośrodka Kultury za 
popularyzację nowego kina 
polskiego; Wiesława Wałku- 
skiego za plakaty filmowe 
będące kontynuacją „pol- 
skiej szkoły plakatu”. Wyróż- 
nienie otrzymał Marian Cele- 
jewski, dyrektor „Apollo 
Film” w Krakowie za wyjąt- 
kową pomoc okazywaną 
klubom filmowym. 


Nagrodę stanowi wyjazd 
na Międzynarodowy Festi- 
wal Filmowy w Berlinie. 


KROTKO 


WARSZAWA. Nowym sze- 
tem telewizji został Jan Pu- 
rzycki, scenarzysta („Wielki 
Szu”, „Piłkarski poker”), b. 
kierownik literacki Video 
Śludia Gdańsk i zespołu 
„Dom”. * „Syreny Warsza- 
wskie” — nagrody klubu kry- 
tyki filmowej SDRP. za naj- 
lepszy film polski i zagra- 
niczny 1991 roku — otrzymały 
„kKroli” Władysława Pasiko- 
wskiego i włoskie „Kino Pa- 
radiso" Giuseppe Tornatore. 
% O koprodukcjach, współ- 


pracy szkół filmowych i prze- 
glądzie polskiego kina w Au- 
stralii rozmawiali w stolicy 
Bob Weis — prezes Australij- 
skiego Związku Producen- 
tów Filmowych i Joseph 
Skrzyński — prezes Austra- 
lian_ Broadcasting Council 
KRAKÓW. Andrzej Trzos- 
Rastawiecki pracuje nad 7- 
-godzinnym serialem doku- 
mentainym o historii PZPR. 

WARSZAWA. „Kino” prze- 
drukowuje fragmenty zapi- 
sków  Krzysztoła  Kieślo- 
wskiego z lat 1989-90 opu- 
blikowanych w_zurychskim 
miesięczniku „Du”, 


Na początek — centrum informacji 


RAPID MOŻE 


ZDZIAŁAĆ WIĘCEJ 


Rozmowa 


z JANUSZEM KACPROWICZEM 


Janusz Kacprowicz, właściciel działającej od czerwca 1991 

roku firmy dystrybucyjnej „Muvi Entertainment Group”, po- 
. Członek zespołu „Gawęd: 

„i dziennikarz „Rozgłośni Harcerskiej" I redak- 

cji muzycznej lll programu radia, tłumacz w prywatnym stu- 

dlu opracowań filmów (zna 5 języków) — został 10 stycznia 

nowym prezesem Stowarzyszenia RAPID. 


przednio m. 


© Jak pan ocenia do- 
tychczasową — działalność 
RAPIDu? 

— Petnię swoją funkcję 
dopiero kilkanaście dni i na 
szczegółową ocenę jest 
jeszcze zbył wcześnie. Naj- 
większym dorobkiem Sto- 
warzyszenia jest fakt, że ist- 
nieje ono w świadomości 
wszystkich osób i firm dzia- 
łających na rynku filmowym, 
a jego nazwa funkcjonuje w 
mas smediach. To_ właśnie 
RAPID jest jedynym partne- 
rem rozmów z zachodnimi 
organizacjami. W jego dzia- 
łaniach było wiele niedo- 
ciągnięć, brakowało jedno- 
znacznego określenia kom- 
petencji _ poszczególnych 
Struktur, ale w ramach istnie- 
jących przepisów prawnych 
RAPID zrobił chyba tyle, ile 
mógł. Wystarczy przypom- 
nieć, że wciąż nie mamy u- 
stawy chroniącej prawa au- 
torskie producentów i dy- 
strybutorów, podstawowego 
dla skuteczności RAPiDu 
aklu prawnego. Gdyby RA- 


pojedynkę trudno im będzie. 
bronić swych interesów i 
trzeba powołać własną orga- 
nizację, Nie chcieli wstępo- 
wać do RAPiDu ze wzglę- 
dów, nazwijmy to, formalno- 
-organizacyjno- prawnych. 

Panowała wzajemna nieut- 
ność, brakowało prywatnych 
kontaktów i informacji. Poza 
tym chciano powołać stowa- 
rzyszenie, które będzie prze- 
de wszystkim reprezento- 
wać interesy dystrybutorów 
video. Ale nie będzie to kon- 
kurencja. Ja sam i moja firma 
pozostajemy w gronie człon- 
ków-założycieli — Stowarzy- 
szenia Dystrybutorów Filmo- 
wych. Kiedy zgłoszono moją 
kandydaturę na prezesa RA- 
PiDu_ jednoznacznie stwier- 
dziłem, że będę reprezento- 
wał interesy określonego 
lobby - dystrybutorów vi- 
deo. To oni właśnie muszą 
stać się siłą napędową RA- 
PiDu, choćby z tego powo- 
du, że rynekvideo został naj- 
mniej dotknięty skutkami 
kryzysu w kinematografii. 
Jako prezes RAPiDu będę 
jednak działał w obronie 
wszystkich. członków, także. 
reżyserów i producentów. 


„ discjokey w 


PiD chciał zdziałać coś wię- 
cej, musiałby złamać prawo. 
Nie gloryfikowałbym więc 
jego dotychczasowego do- 
robku, ale-i nie oceniał go 
krytycznie. 

© lo firm zrzesza obec- 
nie RAPID? 

— Ponad 40 i dodatkowo 
kilkudziesięciu członków in- 
dywidualnych — reżyserów, 
dystrybutorów i producen- 
tów. Do RAPiDu należy więk- 
szość firm działających na 


rynku. © Czy RAPID wchłonie 
© Jeszczo — miesiąc 

temu był pan jednym z ini- Janusz Kacprowicz 

cjatorów powołania Stowa- 


rzyszenia Dystrybutorów | 
Filmowych, które wkrótce 

ma zostać zarejestrowane. 
Czy będzie to organizacja 
konkurencyjna wobec RA- 
PiDu? 

— Nie. Rok temu na rynku 
video było tylko kilka liczą- 
cych się firm, dzisiaj jest ich 
już blisko 100, z tego rzeczy- 
wiście działa 40-50. Właści- 
ciele tych firm stwierdzili w 
pewnym momencie, że w 


w__ przyszłości Stowarzy- 
szenie Dystrybutorów Fil- 
mowych? 

— Nie mogę tego teraz 
przesądzać. Chodzi o to, by 
działać wspólnie, a nie od- 
dzielnie. Chciałbym, aby w. 
przyszłości RAPID" stał się 
branżową izbą gospodarczą, 
bo taka właśnie forma w 
świetle istniejących przepi- 
sów byłaby najlepsza dla 
obrony naszych interesów. 
Nie stowarzyszenie, nie a- 
gencja, ale właśnie izba gos- 
podarcza. 

© Od czego nowe wia- 
dze rozpoczną  działal- 
ność? 

— Podstawową _ sprawą 
jest stworzenie nowoczes- 
nego, skomputeryzowanego 
centrum informacji. To_ jest 
najważniejsze dla wszyst- 
kich: dystrybutorów, produ- 
centów, hurtowników, właś- 
cicieli wypożyczalni, wresz- 
cie dla dziennikarzy i proku- 
ratury. Centrum udzielające 
informacji: kto jest kim, co 
kupuje i sprzedaje. Takie in- 
formacje są podstawą dla 
firm_ działających na. rynku, 
gdyż zmniejszają ich ryzy- 
ko. 

Będziemy 


kontynuować 


Fot. Roman Sumik 


działalność Agencji RAPID- 
Asekuracja, ścigającej pira- 
tów. Chcemy nawiązać bliż- 
szą współpracę z Komitetem 
Kinematografii i prokuraturą 
Dzięki: działalności RAPiDu 
Coraz więcej osób uświada- 
mia sobie, że piractwo to 
kradzież dóbr, intelektual- 
nych i musi być ścigane 
przez prawo. To prawo po- 
winno być skuteczniejsze i o 
to także będziemy się upo- 
minać. 

Rozmawiał MARIUSZ MIODEK 


© Tamten marsz na Bel- 
weder: wywiad z AN- 
DRZEJEM WAJDĄ 

© KONKURS Z LICZBĄ: 


magnetowid | radio- 
magnetofon PHILIPS dla 
zwycięzców 


© Potrafi rozśmieszyć naj- 


LIAMS (także na oktad- 
ce) 
© Na przekór wszystkim 


piekielnym _ mocom: 
EUROPA, EUROPA 

© Czy cyborg ma serce? 
TERMINATOR 2 

© ZAMIAST NOWEJ SUK- 
NI ALEXIS: odwiedzaj- 
my telewizyjne Z00 

© Jak prawdziwy artysta, 
Wenders ma swoje te- 
matyczne obsesje: NA 
KRANIEC ŚWIAT 

© NIEBEZPIECZNA ZABA- 
WA: dziecko na planie 
filmowym 

© Delikatność I młodzień- 
czy romantyzm: ETHAN 
HAWKE w portrecie na 
życzenie 


STOP 
klatka 


Dziwne uczucie. Znamy je chyba wszyscy: po dniu pełnym wydarzeń coś, co 
zdarzyło się rano, wydaje się odległe o kilka dni, zaś po okresie bezczynności coś, 
co wydarzyło się przed tygodniem — wydaje się, że stało się przed kilkoma godzi- 
nami. Wniosek oczywisty: czasu nie ma, czas nie istnieje, czas jest wymysłem 
zegarmistrzów. Życie wcale nie składa się z czasu, ale z wydarzeń. Także wyda- 
rzeń w sensie intelektualnym czy duchowym. 

Wyznam, że kiedy kilka lat temu terminowałem w „Filmie” w dziale recenzji 
jako wystraszony żółtodziób, (co mi zresztą pozostało) mój bezpośredni przeło- 
żony i Wybitny Starszy Kolega wydał mi polecenie oglądania absolutnie wszyst- 
kich filmów, jakie trafiały do kin. A że był to czas, kiedy w repertuarze domino- 
wały filmy bułgarskie, rumuńskie i wietnamskie —nie był to lekki kawałek chleba. 
Przełożony wychodził ze zrozumiałego skądinąd założenia, że to nasz zawodo- 
wy obowiązek oraz przekonania, że z tego hurtowego oglądania wyłoni mi się 
całościowy obraz repertuaru i na tym tle łatwiej będzie mi dostrzec rangę 
poszczególnych wydarzeń. Próbowałem się trochę opierać, też miałem swoje 
racje. A to takie, że szkoda czasu, szkoda dwóch godzin życia na oglądanie 
nędznego filmu. Że można te dwie godziny przeżyć ciekawiej, pożyteczniej, 
lepiej. 

Do dziś nie jestem zupełnie pewien kto z nas miał słuszność, ale ja obstaję 
przy swoim. Choć pozornie nie ma tu bezpośredniego związku, pozwolę sobie 
przypomnieć co powiedział mi w wywiadzie Bolesław Michałek i co chciałbym 
wykuć w marmurze stumetrowymi literami: „Człowiek prawdziwie formuje się 
przez ludzi, z którymi się spotyka. Tym procesem trzeba umiejętnie sterować, nie 
zawracać sobie głowy ludźmi nieciekawymi, od których nie można nic — w sensie 
duchowym - zyskać. Szkoda czasu, szkoda życia”. Nie zamierzam, Boże ucho- 
waj, przekręcać słów pana Bolesława, ale ja sądzę, że można i trzeba dewizę tę 
stosować jak najszerzej, m.in. również w stosunku do książek, do filmów. Brzmi 
to dosyć egoistycznie i bezwzględnie, nawet może arogancko i okrutnie, ale 
głupstwo naprawdę nie zasługuje na adorację. 

Wyłania się z tego sposobu myślenia rodzaj duchowego i intelektualnego ary- 


Znawca wybiere 


stokratyzmu, egalitarnemu uchu zabrzmieć może nawet jak nawoływanie do 
zamykania się w kręgu elity. No a jeżeli nawet tak, to co? No, a właściwie dla- 
czego nie? Zresztą - jeżeli już nawoływanie, to raczej do formowania elity. O 
żadnym zamykaniu się nie ma mowy, wstęp wolny dla każdego. Oczywiście dla 
każdego, kto spełni warunki należenia do elity. Egalitaryzm jest ponurą brednią, 
wszyscy chcemy być oryginalni i należeć do jakiejś tam elity, idzie tylko o to, by 
wytworzyć snobizm na elity, które cenią autentyczne wartości duchowe, intelek- 
tualne czy artystyczne. 

Idzie o to, by wymyślić, by wciąż starannie wymyślać swe życie, jak może 
powiedziałby pan Bolesław — „umiejętnie sterować procesami, które nas kształ- 
tują”. By wypełniać je wydarzeniami, które są naprawdę godne, by stanowić 


ru (choćby dokonanego po pierwszych 15 minutach projekcji) — 
oznacza miłość do filmu, tak jak pożeranie kolejno wszystkich dań z karty nie- 
koniecznie oznacza smakosza. Taka oglądawcza aktywność często, wbrew pozo- 
rom, nie jest prawdziwą aktywnością, bo często nie jest aktywnością szarych 
komórek. Wręcz przeciwnie — jest raczej biernością, pasywnym pochłanianiem 
kolejnych, stawianych na stole porcji, by już pozostać przy metaforyce kulinar- 
nej. Smakosz, jeśli nie zna potrawy, pyta kelnera i uważnie słucha odpowiedzi. 
Smakosz wybiera. Człowiek wolny wybiera. Niewolnik nie wybiera. 

Jest jednak i druga strona medalu. Taki arystokratyzm filmowego oglądacza 
jest zarazem wielkim zobowiązaniem do wierności wartościom także w sytuacji 
odwrotnej, w sytuacji pojawienia się filmu cennego. Wtedy absolutnie nie może 
być mowy o przegapieniu go, o niezobaczeniu owego filmu z jakichś tam powo- 
dów. To w ogóle nie wchodzi w rachubę, to nie miałoby żadnego usprawiedli- 
wienia. To byłoby złamanie zasad. Prawdziwy arystokrata nie łamie zasad. Nie 
dlatego, że nie wypada. Po prostu dlatego, że tego się nie robi. 


MACIEJ PAWLICKI 


„Misja” Rolanda Jottó 
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FH SŁOWNIK 
KA FILMOWY (102) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Ponury 
żart historii 


JIREŚ. Wielbię kino amerykańskie — zawsze powtarzatem, że filmy dzielą się na 
amerykańskie i inne — ale wiem, że supremacja „jankesów” na światowych ekra- 
nach polega także i na tym, że owe dzieła i dziełka potrafią skutecznie oderwać 
widza od jego powszedniego, lokalnego, partykularnego doświadczenia. Podczas 
lascynującego, wciągającego seansu fatwo pomijamy czy zawieszamy myśli, prze- 
życia, emocje, które się przytraliają na co dzień. Dlatego potrzebne jest nam jak tlen 
obcowanie z kinem rodzimym i sąsiadów, nawet jeśli bywa ono nieudolne czy 
prowincjonalne. Bo np. stare filmy z naszego wschodnioeuropejskiego „baraku” 
ki poruszyć struny, których nie jest w stanie dotknąć żaden amerykański prze- 
bój 


Oto w telewizji pokazano czeski film Jaromila Jireśa „Żart', osnuty na motywach 
głośnej powieści Milana Kundery. Film ten — bliski krewny „Skowronków na uwięzi" 
Menzla — został w 1968 r. na długo zaaresztowany, co wywołało zreszią identyczne 
skulki. Mianowicie obu reżyserom na całe lata przetrącono kręgosłup. U Jireśa, jak 
i w pierwowzorze Kundery, chodzi o rozrachunek ze stalinizmem poprzez analizę 
spustoszeń dokonywanych w psychice tych, którzy byli ofiarami systemu. Bohater 
„Żartu” Ludwik Jahn pragnie wziąć odwet, „odegrać się" za rzeczywiste krzywdy, 
za to, że zmarnowano mu najlepsze lata życia. Tak naprawdę nie wie, czy ma to być 
z jego strony zemsta moralna, psychologiczna czy erotyczna, targają nim bowiem 
sprzeczne uczucia, oscylujące między mściwą zapiekłością a potrzebą wybacze- 
nia. Fakt pozostaje laklem, że syluacja z niego okrutnie zakpi. Nie otrzyma ani 
zadośćuczynienia, ani nawet symbolicznej satysfakcji. Dawny „wróg klasowy” nie 
może więc dosięgnąć sprawców swego nieszczęścia i poniżenia. „Nie ciebie 
chciałem bić" — krzyczy rozpaczliwie Ludwik w finale filmu, wdeptując w błoto przy- 
padkową ofiarę własnych, narostych frustracji. Bo jakby domyślał się, że historia 
zeń „zażartowała”. Pragnienie sprawiedliwego wyrównania rachunku krzywd nie 
tylko nie wzruszyło jego dawnych oprawców i ich sługusów, ale jeszcze zwróciło 
się przeciwko niemu. 

Film Jireśa dotyka kapitalnej kwestii, owej jątrzącej rany, która nawet teraz, w 
czasach już postkomunistycznych nie została właściwie zabandażowana. Wręcz 
przeciwnie, sprawa z wymiaru jednostkowego przeniosła się w wymiar zbiorowy (w 
dzisiejszym języku politycznym jest to problem tzw. dekomunizacji). Oczywiście, w 
latach, kiedy powstały i powieść i film, nikt nawet nie podejrzewał, że niemożność 
oddania ofiarom satystakcjonującej rekompensaty moralnej i niemożność rozlicze- 
nia sprawców, okaże się osobliwym spadkiem po „najlepszym z ustrojów". „Żart” 
sygnalizował tylko dylematy, które nieśmiało pojawiały się wówczas przy okazji 
kolejnych odwilży, po czym szybko ukręcano im łeb. A i, jako się rzekło, po upadku 
systemu, nie doczekały się one nigdzie satystakcjonujących społecznie i prawnie 
rozwiązań. Ten spadek to więc ponury, pośmiertny „żart” komunizmu. Bo rehabili- 
łacja moralna, jeśli w końcu przychodzi — lo przychodzi do ofiar na ogół grubo 
spóźniona i anonimowa. Zaś ci, którzy w dawnym systemie byli dobrze zainstalo- 
wani, uprawiali gnidzie balanse i stużyli złu, nie tylko prosperują nadal — niekiedy 
nawet lepiej niż w przeszłości — ale wręcz nie odczuwają najmniejszego zażenowa- 
nia. Okazują się tak jak dawniej doskonale impregnowani na wartości moralne, co 
im pozwala z nonszalancją strzepywać z siebie winę. Wiceszef polskiego MSW 
gen. Henryk Dankowski w wywiadzie opublikowanym w „Trybunie” powiada: „Nie 
zrobiłem niczego, czego musiałbym się dziś wstydzić. Nie mam wyrzutów sumie- 
nia". Podobnie wyglądała w „Żarcie” rozmowa Ludwika Jahna z jego denuncjato- 
rem Pavlem Zemankiem. Albowiem kat łatwo zapomina, gdy jest mu to na rękę, a 
oliary muszą pamiętać. 

Taka to już właściwość ambitnych dzieł artystycznych, że często antycypują one 
ważne zagadnienia historyczno-moralne. Oglądając „Żart” można bez końca prze- 
dłużać linie własnych myśli, przenosząc je na terytoria polityki (kwestia „grubej 
kreski”), prawa, obyczaju. Nikt jednak w 1968 roku nie mógł przewidzieć takich 
cudów, że np. dekomunizację mogą proklamować eks-komuniści, że „zwycięzcy 
systemu” przez zaniechanie działań służących higienie życia zbiorowego błyska- 
wicznie zrażą do siebie wielkie odłamy społeczeństwa, że normalne wymogi ludz- 
kiej przyzwoitości nie będą honorowane w demokratycznym zamieszaniu, że ofiary 
systemu napotkają nieczułość nowej kasty urzędników, że chrześcijańską ideę 
przebaczenia wykorzystywać się będzie jako szantaż przeciw żądającym sprawied- 
liwości i prawdy. I tak dalej, i tak dalej. 

Ludwik Jahn nie potrafił wyegzekwować dla siebie praw człowieka, kiedyś nie- 
winnego i niesłusznie poniżonego, na własną rękę nie zdotał tego dokonać. To 
oczywiście indywidualny dramat. Jeśli jednak w społeczeństwie jest wielu takich 
Ludwików Jahnów, żyjących z poczuciem nie wyrównanej krzywdy, zbiorowość 
podlega procesom chorobowym. Odwety stają się aktami przypadkowymi, czynio- 
nymi na oślep. szerzy się nienawiść, dewastuje się — pod osadem złej krwi — tkanka 
społeczna. To bowiem prawdziwa tragedia, gdy ludzie nie otrzymują klarownych 
odpowiedzi na pytania o takie pojęcia jak wina, kara, odpowiedzialność, krzywda, 
sprawiedliwość. Bo przebaczenie ma wielką siłę oczyszczającą, pod warunkiem 
jednak, iż demokracja i państwo prawa oczyszczą przed nim przedpole. 


FILM NA 5, 2 LUTEGO 1992 


Stanisław Janicki dla „Filmu” z Japonii 


Rozmowa 
z KOHEI OGURI 
laureatem Srebrnej Palmy 
w Cannes'90 


© Jak zetknąt się pan z filmem? 
Czy na pana przemyślenia, stosunek 
do przeszłości, tradycji i współczes- 
ności, miat on jakiś wpływ? 

— Pierwsze filmy oglądałem jeszcze 
w szkole, były to dokumenty, pamiętam 
jeden — o uprawie ryżu. Nie zrobiły na 
mnie większego wrażenia. Kiedy mia- 
tem 17 lat zobaczyłem „Kanał” i „Popiół 
i diament" Wajdy, a potem inne polskie 
filmy — Wajdy, Munka, Kawalerowicza. 
Doznałem czegoś w rodzaju olśnienia. 
Nie bardzo te filmy rozumiałem, ale były 
czymś nowym, odświeżającym. Do tej 
pory oglądałem przede wszystkim a- 
merykańskie. filmy rozrywkowe. Zrozu- 
miałem nagle, że świat może być wyra- 
żany również przy pomocy filmu, a nie 
tylko literatury, że istnieje specyficzny i 
różnorodny rodzaj ekspresji filmowej. 

Kiedy patrzę na historię filmu świało- 
wego, dochodzę do wniosku, że przeło- 
mem była „szkoła polska” i włoski neo- 
realizm. Przed Il wojną światową kino 
europejskie było „niewinne”, zamknięte 
w swoim świecie, zadowolone z tego 
świata. Faszyzm, doświadczenia wojen- 
ne to zmieniły. Nastąpił kryzys kultury, 
egzystencji. Kino zaczęło wracać do 
swych źródeł. Podobnie dzieje się teraz 
w kinematografiach Trzeciego Świata. 
To nowe spojrzenie było, moim zda- 
niem, istotą „szkoły polskiej” i włoskie- 
go neorealizmu. Gdybym tych filmów 
nie zobaczył i kontynuował oglądanie 
filmów amerykańskich, nie byłbym tym, 
kim jestem. Ta fascynacja trwa po dziś 
dzień. 

© Jak doszio do pana debiutu? 

— Poznałem niezwykłego producen- 
ta. Nazywa się Motoyasu Kimura. Jest 
właścicielem małej fabryki metalurgicz- 
nej. Nie mając większego doświadcze- 
nia sfinansował i wyprodukował dwa fil- 
my fabularne w reżyserii Yasuzo Masa- 
mury: „Samobójstwo z miłości w Sone- 
zaki” i „Kołysankę dla Dobrej Ziemi”. 
Kimura jest nie tylko wielkim entuzjastą 
kina, ale i sam kręci filmy amatorskie. 
Jego ambicje rosty, więc zwrócił się do 
mnie. żeby mu pomóc przy realizacji 


„Żądło śmierci” 


jego następnego filmu. Ponieważ się. 
wahałem, oferował mi coraz to korzyst- 
niejsze warunki. Kupił też natychmiast 
kilkanaście tysięcy metrów barwnej ta- 
śmy negatywowej. | nagle cały jego 
plan, z jakichś powodów, się załamał. 
Oświadczył jednak, że skoro on tego fil- 
mu nie może sam zrobić, ja mogę użyć 
tej taśmy do swojego filmu. Zmienitem 
taśmę barwną na czarno-białą (żeby jej 
było więcej i obróbka była tańsza), mój 
dobroczyńca dołożył jeszcze trochę 
pieniędzy, dał mi całkowitą swobodę - i 
tak powstała „Błotnista rzeka”. 

Scenariusz był oparty na powieści 
pisarza mojego pokolenia Teru Miya- 
moto. Debiutantami była trójka dzieci 
(wybrałem je spośród trzystu kandyda- 
tów), kompozytor i ja. Zdjęcia robiliśmy 
w Osace. Kiedy film był gotowy, zaczęty 
się kłopoty z rozpowszechnianiem. Po 
wielu pokazach dla krytyków, ludzi fil- 
mu, wybranej publiczności, wytwórnia 
Toei (wówczas jeszcze wielka i bogata) 
wzięła go do rozpowszechniania w 
swojej sieci kin. 


© A diaczego wybrat pan tę po- 
wleść? Czy dlatego, że jest bliska 
włoskiemu neorealizmowi? 

— Nie tylko. Połowa lat pięćdziesią- 
tych to okres dla Japonii bardzo ważny, 
czas końca odbudowy po zniszcze- 
niach wojennych, czas duchowej kon- 
solidacji wobec wyraźnego celu — suk- 
cesu ekonomicznego, W ten szczegól- 
ny czas wpisane są losy bohaterów: 
dzieci z ich dojrzewaniem i dorosłych. 
Chciałem by „Błotnista rzeka” była 
konkretnym, ale nie dosłownym obra- 
zem tamtego, powojennego okresu 


© Do szczególnego dla Japonii 
okresu połowy lat pięćdziesiątych na- 
wiązuje pan także w filmach „Dla 
Kayako" i „Żądło Śmiei Dwie 
sprawy wydają mi się istotne: przesz- 
tość wojenna i tzw. problem koreań- 
ski. Odnoszę wrażenie, że Japończy- 
cy nie chcą dziś pamiętać o wojnie 
(np. o niemal powszechnym na nią 
przyzwoleniu) oraz że wolą problem 


PRÓBUJEMY 
ZADAWAĆ PYTANIA 


Koreańczyków, żyjących w Japonii, 
zepchnąć na dalszy plan. 

— Te dwie sprawy jakoś się ze sobą 
łączą. Korea była pierwszym krajem, 
który Japonia podbiła, W ciągu 35 lat, 
szczególnie zaś w czasie działań wo- 
jennych, trzy miliony Koreańczyków zo- 
stało wywiezionych do Japonii albo 
przyjechało tu w poszukiwaniu pracy. 
Po wojnie połowa wróciła do kraju. 
Część wyjechała do Korei Północnej 
po zakończeniu wojny koreańskiej, Ofi- 
cjalnie kolonializm został w Japonii po- 
tępiony, ale dyskryminacja Koreańczy- 
ków trwa. Choć mają dziś obywatel- 
stwo japońskie, większość Japończy- 
ków nie uważa ich za równych sobie. 
Koreańczycy są gorzej wynagradzani, 
nie mają w praktyce równych szans i 
praw. To, rzecz jasna, rodzi ich rozżale- 
nie, zagubienie, niepewność jutra. Są 
rozdarci między swą starą i nową oj- 
czyzną, szukają swej tożsamości naro- 
dowej, swego miejsca na ziemi. W Ja- 
ponii żyje dziś ok. 700 tysięcy Koreań- 
czyków. 

Wiele z tych problemów odnalazłem 
w powieści pisarza koreańskiego Hwa- 
Sing Lee. Na jej podstawie zrealizowa- 
łem film „Dla Kayako". Szczególnie jed- 
no łączy bohaterów Sanjuna i Kayako — 
że są obcy wśród swoich. Żyją na pu- 
styni, unieruchomieni i niczym nie osło- 
nięci. Starałem się ten stan i atmosferę 
przedstawić w formie wizualnej, 

Choć w Japonii powstało wiele fil- 
mów wojennych — rozrachunkowych i 
nacjonalistycznych — sprawy te nigdy 
nie były przedstawiane głęboko i w peł- 
nym wymiarze. Gwałtowny rozwój eko- 
nomiczny odsunął problem na daleki 
plan. Ponadto cechą Japończyków, a 
znajduje to wyraz również w filmie, jest 
tendencja do mówienia o wielu spra- 
wach nie wprost. I we wszystkich moich 
lilmach jest to widoczne. 

© Czy tak będzie I w następnym 
pana filmie? 

— Sądzę, że tak. Będzie to opowieść 
o Japończyku i kobiecie z jednego z 
krajów południowo-wschodniej Azji. Z 


„Żądło śmierci 

to Srebrna Palma 

i jedna z rewelacji 
festiwalu w 1990 roku, 
trzeci film japońskiego 
reżysera KOHEI OGURI 
(ur. 1945). Dwa poprzednie 
także znane są 

z europejskich festiwali: 
„Błotnista rzeka" 

(1980, nagroda w Moskwie) 
IMPIELCYZLOM 

(1984, nagroda w Berlinie). 
Skupiony, ascetyczny styl, 
niezależność i konsekwencja 
w wyborze niebanalnych 
tematów czynią z tej 


tych krajów przyjeżdża teraz sporo 
osób do Japonii — legalnie i nielegalnie 
— w poszukiwaniu pracy. Ich status jest 
oczywiście zupełnie inny niż Koreań- 
czyków, mieszkających tu od dziesiąt- 
ków lal. To jeden z nowych problemów, 
przed którymi stoi Japonia. 


© A czy publiczność kinowa chce 
oglądać takie filmy? Najnowszy am- 
bitny film reżysera Seijun Suzuki „Ju- 
meji'" oglądałem w namiotowym kinie 
z dziesięcioma widzami, natomiast 
podczas wyświetlania najnowszego 
filmu Yoji Yamady „Moi synowie" sal 
była nabita po brzegi. 

- Yamada zdobywał serce publicz- 
ności przez wiele lat, nie tylko komedio- 
wym serialem o przygodach pana Tora. 
Głównym tematem jego filmów jest co- 
dzienne życie zwykłych ludzi, przede 
wszystkim młodych, którzy przyjeżdżają 
ze wsi do miasta (najczęściej do Tokio). 
Początkowo zrywają stare więzy, pró- 
bują się odnaleźć w nowym środowis- 
ku, czegoś im jednak brakuje. Nie znaj- 
dują kultury, w której mogliby uczestni- 
czyć. Powstaje więc pytanie jak stwo- 
rzyć tę nową kulturę. Yamada w swych 
filmach stara się ten proces, te zmiany 
pokazać. Widzowie — może często pod- 
świadomie — czują, że są to filmy o waż- 
nych dla nich sprawach. 


© Yamada jest jednak wyjątkiem. 
Większość filmów w kinach to czysta, 
lepsza lub gorsza, rozrywka. 

— Bo takich filmów jednak większość. 
publiczności oczekuje. Przemysł filmo- 
wy zawsze był ściśle związany z sytua- 
cją i nastrojami publiczności. Jeśli lu- 
dzie są zaniepokojeni, nie wiedzą jak 
żyć, wtedy chcą zobaczyć siebie na ek- 
ranie, traktują film jak zwierciadło, w 
którym mogą się przejrzeć. Ale dziś sy- 
tuacja w Japonii jest inna. Ludzie mają 
pieniądze (nie za dużo, ale mają), żyją w 
miarę bezpiecznie, chcą więc z życia 
korzystać. 

©_ Jak wobec tego widzi pan, wraz 
z Innymi niezależnymi reżyserami, 
swoje miejsce i swoją rolę? 

— Dawny system produkcji i dystry- 
bucji załamał się. Znaczenie wielkich 
wytwórni poważnie zmalało lub zniknę- 
ło zupełnie. Decydujące są niezależne 
produkcje. Główna sprawa to znalezie- 
nie pieniędzy na realizację i dystrybu- 
cję. Trwa to czasami długo. Producen- 
towi trzeba przedstawić nie tylko goto- 
wy scenariusz, ale i dokładny kosztorys 
filmu. Wpływy z rozpowszechniania mu- 
szą być już w to wkalkulowane. Dla nie- 
zależnego producenta ryzyko jest bar- 
dzo duże. Nikt go nie wesprze. A w 
ogóle łatwiej zrobić pierwszy film (jedna 
trzecia to dzisiaj reżyserzy młodzi) niż 
drugi. 

© Mówi się, że Japonia znajduje 
się teraz w punkcie zwrotnym. O- 
gromny i dynamiczny rozwój ekono- 
miczny postawił Japonię na czoło- 
wym miejscu w świecie. Jednocześ- 
nie jednak zmalała rola filmu. Odno- 
szę wrażenie, że i film japoński zna- 
lazt się w trudnym punkcie zwro- 
tnym. 
— Przemysł filmowy rozwijał się wraz 
z rozwojem masowego społeczeństwa 
—nie tylko japoński. Sprawą zasadniczą 
był zawsze kontakt z szeroką publicz- 
nością. Ale ten kontakt ma teraz tele- 


wizja, a nie film. Na tym polega najistot- 
niejsza zmiana. Japonia osiągnęła wy- 
soki poziom gospodarczy, cywilizacyj- 
ny. Zabrakło jednak modelu, który mog- 
libyśmy naśladować, wzorować się na 
nim, adaptować go do naszych warun- 
ków. Dzisiaj Stany Zjednoczone nie 
mogą już być dla nas takim modelem. 
Czujemy, że musimy się na chwilę za- 
trzymać, zastanowić w jakim kierunku 
iść dalej. Czy powinniśmy zwrócić się 
do naszych korzeni, do tradycyjnych 
form wyrazu np. etnicznego? Tak jak to 
zaczynają czynić inne kinematografie 
azjatyckie — Korea, Tajwan, Indonezja. 
Kręcimy się trochę w kółko, próbujemy 
zadawać pytania. 

Jednocześnie nie chcemy być pierw- 
si. Dla Japończyków ważna jest grupo- 
wość, zespołowość, więzy społeczne. 
Ten, kto jest pierwszy, wyłamuje się ze 
społeczności, a społeczność tego nie 
lubi, lepiej więc być drugim. To trady- 
cyjna cecha nie tylko Japończyków, ale 
wszystkich społeczeństw rolniczych. 

Nie jesteśmy indywidualistami, ale w 
Syluacji jaka zaistniała musimy się za- 


Kohei Oguri 


stanowić nad rolą i miejscem jednostki 
Japonia zetknęła się z różnymi „impor- 
towanymi” formami - indywidualizmu 
Miało to pozytywne i negatywne skutki. 
Ale problem jednostki stał się faktem, 
nie można od niego uciec. 


Szerokie otwarcie Japonii na świat 
ma swoje konsekwencje. Np. telewizja 
japońska zajmuje się w zasadzie wy- 
łącznie tym, co dzieje się na naszych 
wyspach. Rozwój telewizji satelitarnej 
może to jednak zmienić. | bardzo do- 
brze! Japończycy będą mogli i musieli 
przekonać się, że żyją na tej samej pla- 
necie, w tym samym czasie z milionami 
innych ludzi. Kiedyś tę funkcję kontaktu 
ze Światem spełniał film — teraz mogła- 
by ją przejąć telewizja. Ale czy to uczy- 
ni? A film będzie zawsze opowiadał o 
skomplikowanym losie człowieka — jed- 
nostki uwikłanej w różnorakie związki 
ze swą społecznością. 


Rozmawiat 
STANISŁAW 
JANICKI 


Fot. Stanisław Janicki 
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Chyba nie jest tak żle, jak się wydawało, skoro doliczyliśmy się 35 filmów w 
montażu, zdjęciach i w okresie przygotowawczym. Problemem numer 1 jest dziś 
zdobywanie funduszy na realizację. Przeciętny koszt produkcji polskiego filmu 
fabularnego wynosi dziś 6-8 mid złotych. Żaden producent nie jest w stanie wyło- 
żyć samodzielnie takiej kwoty. Twórcy szukają więc różnych źródeł finansowych 
dla swoich przedsięwzięć. Bardzo często korzystają z pomocy firm zagranicznych — 
duża część powstających filmów to produkcje z udziałem pieniędzy francuskich, 
niemieckich, angielskich, krajów byłego ZSRR lub amerykańskich. Istnieje również 


A JEDNAK 


I 
Filmy w okresie zdjęć, 
montażu lub udźwiękowienia 

1. „POŻEGNALNA POMYŁKA”, reż. 
Waldemar Krzystek. Zbliża się Boże 
Narodzenie 1989. Wciągnięty w zasadz- 
kę młody mężczyzna zostaje ciężko po- 
bity przez SB i traci pamięć. Zaopiekuje 
się nim kobieta chora psychicznie. Pro- 
ducenci (na pierwszym miejscu — pro- 
ducent główny): Studio „Zodiak” i fran- 
«uski Jack Film. Koszt: 6,5 mld zł, dofi- 
nansowanie — 3,5 mld. 

2. „ŁZA KSIĘCIA CIEMNOŚCI", reż. 
Marek Piestrak. Tallin, rok 1939. Sekta 
satanistów poszukuje legendarnego 
pierścienia, z pomocą którego chce 
sprowadzić na ziemię Szatana. Prod.: 
„Oko” i estoński „Tallin Film". Koszt: 
6,983 mid, dofinansowanie: 2,327 mld. 

3. „SMACZNEGO TELEWIZORKU", 
reż. Paweł Trzaska. Komedia [anta- 
styczna dla dzieci. Uzależnieni od oglą- 
dania telewizji rodzice trojga dzieci zo- 
stają wchłonięci przez odbiornik tv. 
Prod.: „Oko”, czecho-słowackie Studio 
ATAN i kazachskie Studio Brik. Koszt: 
5,679 mid, dofinansowanie: 3,5 mld. 

4. „LISTOPAD”, reż. Łukasz Karwo- 
wski. Horror psychologiczny. Dziewczy- 
na dręczona tajemniczą chorobą popeł- 
nia morderstwa. Prod.: „Indeks”, fran- 
cuski Jack Film i TVP. Koszt: 7,210 mld, 
dofinansowanie: 3 mid. 

5. „TRAGARZ PUCHU", reż. Janusz 
Kijowski. Polka ukrywa parę młodych 
Żydów, którzy wydostali się z getta. Ich 
egzystencja pod jednym dachem za- 
kończy się dramatycznie. Prod.: „Zo- 
diak”, niemiecka CCC Film-Kunst i 
francuska Molecule. Koszt: 7 mld, doti- 
nansowanie: 3 mid. 

6. „MROCZNE ŚWIATŁA”, reż. Juha 
Rosma (Finlandia). „Love story”. Fiński 
bokser próbuje odzyskać uczucie swej 
wielkiej miłości — polskiej dziewczyny. 
Prod.: „Dom” i fińska „Fantasiafilmi 
Qy". Koszt: 7,654 mld, dofinansowanie: 
2 mid, 

7. „ENAK”, reż. Sławomir Idziak. Po- 
lak, obdarzony zdolnościami parapsy- 
chologicznymi, emigruje do USA, oba- 
wiając się że jego umiejętności zaczną 
służyć manipulowaniu ludźmi. Prod.: 
Aqua Gemini sp. z 0.0., niemiecka „Ge- 
mini Filmproduktion" i TVP. Koszt: 7 
mid, dofinansowanie: 1,9 mid. 

8. „PRZEKLĘTA AMERYKA", reż. 
Krzysztof Tchórzewski. Lata 80. W wy- 
padku samochodowym ginie matka 
dwojga dzieci. Dzieci dowiadują się, że 
ich ojciec, którego uważały za zmarte- 
go, żyje w USA. Rozpoczynają poszuki- 
wania, ojciec wraca do kraju, zostaje 
doradcą Lecha Wałęsy i próbuje odzy- 
skać prawa do dzieci. Prod.: Studio 
Krzyszto Tchórzewski. Koszt: 4,375 
mid, dofinansowanie: 3,410 mid. 

9. „KIEDY ROZUM ŚPI”, reż. Marcin 
P. Ziębiński. Schyłek XVIll wieku. Młody 
zegarmistrz zostaje zaproszony do pa- 
łacu  arystokraty-uczonego. Pobyt w 
kryjącym wiele tajemnic pałacu staje 
się inicjacją w dorosłe życie. Prod.: Mi- 
chał Szczerbic Film Production spółka z 
0.0., francuskie Centre National du Ci- 


nema — Atria Film. Koszt: 12,378 mld, 
dofinansowanie: 3,5 mid. 

10. „WSZYSTKO CO NAJWAŻNIEJ- 
SZE”, reż. Robert Gliński. Ekranizacja 
autobiograficznej opowieści Oli Wato- 
wej. Wojenne losy rodziny Aleksandra 
Wata podczas zsyłki do Kazachstanu. 
Prod.: Marek Nowowiejski Film Produc- 
tion spółka z 0.0. i angielski „Solopan”. 
Kosz: 7,960 mld, dofinansowanie: 3,5 
mid, 

11. „PAMIĘTNIK ZNALEZIONY W 
GARBIE", reż. Jan Kidawa-Błoński 
Saga śląskiej rodziny od 1939 roku do 
współczesności. Prod.: Gambit Pro- 
duction spółka z 0.0., rosyjska „Kinolir- 
ma Barmalej", IFDF „Helios”, IFDF 
„Odra”, „Se-Ma-For" i Wytwórnia Fil- 
mowa w Łodzi. Koszt: 6,260 mid, doli- 
nansowanie: 3,3 mld. 

12. „SZALEŃCZA AMBICJA", reż. 
Zbigniew Kamiński. Thriller psycholo- 
giczny. Dubler znanego aktora, opętany 
ambicją zagrania wymarzonej roli, mor- 
duje gwiazdora i wszystkich, którzy 
mogą odkryć jego tożsamość. Prod.: 
Fero-Film i amerykańska Rubicon Film. 
Koszt: 7,427 mld, dofinansowanie: 3,5 
mid, 

13. „ŻEGNAJ, ROCKEFELLER", reż. 
Waldemar Szarek. 13-odcinkowy serial, 
kontynuacja losów bohaterów kinowe- 
go filmu „Mów mi Rockefeller". Trójka 
dzieci próbuje pokrzyżować plany bez- 
względnego kapitalisty. Prod.: Młodzie- 
żowa Akademia Filmowa i TVP. Koszt: 
5,6 mld, dofinansowanie: 3,3 mid. 

14. „PAPIEROWE MAŁŻEŃSTWO”, 
reż. Krzysztof Lang. Młoda Polka posta- 
nawia zawrzeć fikcyjne małżeństwo, 


„Papierowe małżeństwo" Krzysztofa Langa 


Co nam szykują polscy filmowcy? 


możliwość otrzymania dołinansowania z budżetu Komitetu Kinematografii. Decyzję 
podejmuje przewodniczący Komitetu po zapoznaniu się z opiniami ekspertów. 
Dofinansowanie KK stanowić może maksimum 70 procent kosztów produkcji filmu, 
jednak nie więcej niż 3,5 mld złotych. Dlatego, przedstawiając filmy, które w tym 
roku produkcyjnie wystartują, podajemy również planowany koszt realizacji, produ- 
centów i wysokość przyznanego dofinansowania. Krótka informacja o ich treści 
woozwoli Czytelnikom zorientować się, jakie polskie filmy wejdą na ekrany do końca 


1992 i w roku 1998. 


SIĘ KRĘCI 


aby osiedlić się w Anglii. Po wyjeździe z 
kraju okazuje się, że „narzeczony” nie 
ma ochoty na ślub. Prod.: „Zodiak” i 
angielska „Mark Forstater Production”. 
Koszt: 6,1 mld, dofinansowanie: 3,5 
mid. 

15. „PTAK”, reż. Jacek Gąsiorowski. 
Groteska, której bohaterem jest młody 
Polak wracający z zagranicy. W kraju 
przeżywa liczne perypelie miłosne. 
Prod. _ „Perspektywa”, _ francuska 
„FlashFilm” i TVP. Koszt: 6 mid, dofi- 
nansowanie: 3,5 mld. 

16. „WYSŁANNIK”, reż. Jerzy Zale- 
wski. Przypowieść w konwencji scien- 
ce-ficlion. Z więzienia wychodzi męż- 
czyzna ogarnięty obsesją, że przybył z 
Kosmosu i ma zaprowadzić na Ziemi 
porządek. Prod.: „Indeks” i WFO Łódź. 
Koszi: 2,8 mld, dofinansowanie: 2,29 
mid. (przyznane poza systemem pakie- 
towym). 

17. „1968 — SZCZĘŚLIWEGO NO- 
WEGO ROKU”, reż. Jacek Bromski 
Losy następnego pokolenia bohaterów 
„Kuchni polskiej”. Prod.: „Zebra”, TVP, 
angielski „Mark Forstater Production" i 
belgijska „Signałure”. Koszt: 2,6 mld, 
dofinansowanie: 1,6 mid. 

18. „CYNGA”, reż. Leszek Wosie- 
wicz. Opowieść o chłopcu, który trafia 
do radzieckiego łagru i znajduje azyl w 
szpitalu dla psychicznie chorych. Na 
podstawie książki Jerzego Drewno- 
wskiego. Prod.: „Tor”, TVP, Studio O- 
pracowań Filmów. Koszt: 5,6 mld, doli- 
nansowanie: 3,5 mld. 

19. „DOTKNIĘCIE RĘKI", reż. Krzy- 
sztof Zanussi. Opowieść o współczes- 
nym Fauście. Do światowej sławy kom- 


pozytora, który nie napisał żadnego u- 
tworu od zakończenia wojny, przyjeż- 
dża chłopak obdarzony zdolnościami 
bioenergoterapeutycznymi. Chce spra- 
wić, by kompozytor znów zaczął two- 
rzyć. Prod.: „Tor”, angielska „Mark 
Forstater Production" i duńska „Metro- 
nome Production". Koszt: 6,5 mld, dofi- 
nansowanie w postaci Nagrody Produ- 
cenckiej 1990 r. — 1,433 mid. 

20, „KAWALERSKIE ŻYCIE NA OB- 
CZYŹNIE”, reż. Andrzej Barański. His- 
toria polskiego robotnika, który na po- 
czątku wieku wyjechał do Niemiec na 
saksy, Prod.: „Oko”, TVP. Koszt: 6,467 
mld, dofinansowanie: 3,5 mld. 


Filmy w okresie przygotowań 
do zdjęć 

1. „GREENPOINT STORY”, reż. 
Christopher Burdza (USA). Historia doj- 
rzewania młodego Polaka, który wyje- 
chał do Stanów na saksy. Prod.: „Oko” 
i amerykańska „Greenpoint Story”. 
rece 8,143 mid, dofinansowanie: 3,5 
m 

2. „TURNCOAT”, reż. Jacek Skalski. 
Film szpiegowski. Agent polskiego wy- 
wiadu w Wietnamie zostaje zamieszany 
w rozgrywki między miejscową malią i 
dwoma wywiadami, radzieckim i amery- 
kańskim. Prod.: Studio im. K.lrzyko- 
wskiego, angielska CD Films Lid. 
Koszt: 48 mld, dofinansowanie: 3,5 
mid. 

3. „KOLOS”, reż. Witold Leszczyń- 
Ski. Film na podstawie książki norwe- 
skiego pisarza Finna Alnaesa, opo- 
wieść o miłości i wierności. Prod.: „Per- 
spektywa”, Nordycka Fundacja Filmo- 
wo-Telewizyjna i ew. Studio Hamburg. 
ke 10 mld, dofinansowanie: 3,5 
mid. 

4. „CZERWONA KURTYNA", reż. Ja- 
nusz Rzeszewski. Film muzyczny: akcja 
rozgrywa się w Polsce tuż po zakończe- 
niu wojny, a bohaterami są artyści z sa- 
tyryczno-rewiowego teatrzyku. Prod.: 
„Zodiak”, IFDF „Apollo-Film". Koszt: 
5,7 mid, dofinansowanie: 2,950 mid. 

5. „CUDOWNE MIEJSCE", reż. Jan 
Jakub Kolski. Groteska o polskiej ludo- 
wej religijności. W maleńkiej wsi poja- 
wia się stygmatyczka, co powoduje roz- 
liczne konsekwencje. Prod.: Studio im. 
K.Irzykowskiego, niemieckie Film Park 
Berlin, Ziegler Film, Tempo Media 
Frankfurt (w fazie negocjacji). Koszt: 4,8 
mid, dofinansowanie: 3,5 mid. 

6. „PSY”, reż. Władysław Pasiko- 
wski. Film akcji. Weryfikacja pracowni- 
ków SB odsłania mechanizmy działania 
tajnych służb dawnego reżimu. Prod. 
„Zebra”. Koszt: 6 mid, dofinansowanie 
3,5 mid. 

7. „TRIGGER PULLER"”, reż. Walde- 
mar Dziki. Dramat psychologiczno-spo- 
łeczny. Historia alrykańskiego chłopca, 
adoptowanego nielegalnie przez euro- 
pejską rodzinę. Prod.: Pleogral TV spół- 
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Mimo 29 lat 

ma już za sobą 
ponad ćwierć wieku 
kariery aktorskiej, 
także Oscara 

i debiut reżyserski. 
Jej uroda 

odbiega 

od hollywoodzkich 
kanonów piękna, 
jej zachowanie 
nie przypomina 
stylu bycia 
gwiazdy. 

A przecież 

JODIE FOSTER 
należy dziś 

do najbardziej 
fascynujących 
aktorek 
amerykańskich. 


Była jedną z wielu nieletnich gwiazdek, 
które na począłku lat siedemdziesiąłych po- 
jawiły się w amerykańskich filmach, Nie miała 
wielkiej urody Brooke Shields, perwersyjne- 
go, dziecięcego seksu, nawiedzanej w „Eg- 
zprcyście” przez szatana Lindy Biaire, nie 
miała artystycznego zaplecza Tatum O'Neal z 
„Papierowego księżyca”. Jodie Foster. Naj 
młodsze z czworga dzieci rozwiedzionego, 
kalifornijskiego małżeństwa. Zapracowane 
dziecko odarte z własnego dzieciństwa. Nie- 
opierzona dziewczynka bez piersi i wcięcia w 
tali, z mizernymi włoskami i wąskimi ustami 
Ale z wielkim talentem, który przerastał jej kil- 
kanaście lal 


Mata dorosta 


dziewczynka 

Miała zaledwie trzy lata, kiedy pierwszy raz 
znalazła się w filmowej wytwórni. Trafiła tam 
przez przypadek. Jej starszy brat Buddy był 
dziecięcym aktorem i miał właśnie próbne 
zdjęcia, a matka nie mogła znaleźć „babysit- 
terki". Ubrała najmłodszą córkę w kolorową 
sukienkę i poszli we trójkę. No i producenci 
zachwycili się - tylko że nie Buddym, lecz 
małą rezolutną dziewczynką, Jodie zagrała w 
reklamie olejku do opalania i - jak sama 
mówi — od tej pory zawsze już pracowała. 
Występowała w reklamach, potem zaczęła 
pojawiać się na ekranie w niewielkich ról- 
kach. Jako sześciolatka zagrała w „Mayberry 
RFD" (1968), „My Three Sons”, „The Court- 
ship of Eddies's Father". Były to drobne, ak- 
torskie zadania, ale dzięki nim Evelyn Foster, 
która stała się agentem własnej córki, zała- 
twiła jej w 1972 roku główną rolę w filmie Dis- 
neya „Napoleon i Samantha”. Drugą małą 
gwiazdą tego filmu był Johnny Whitaker. Po- 
tem zagrała jeszcze kilka ról w telewizyjnych 
serialach i innych disneyowskich filmach 
(min. w „Małym Indianinie" i „Przygodach 
Tomka Sawyera" - znów u boku Johna Whi- 
takera). | to był koniec „dziecięcej" kariery 
Jodie Foster. Reżyserzy dostrzegli w niej 
nagle nie dziewczęcy wdzięk, lecz wrażli- 
wość, silną osobowość i dojrzałość, jaką 
rzadko spotyka się u kilkunastoletnich dzie- 
di 

Od tej pory trudno byłoby dalej nazywać 
Foster „cudownym dzieckiem”. Mając dwa- 
naście lat zaczęła grać w filmach, na które 
żadna bileterka w kinie nie wpuściłaby jej 
jako widza. Nie było już mowy o rolach przy- 
padkowych, słodkich i byle jakich. Mając 
dwanaście lat Foster przestała być gwiazdką, 
zaczęła być po prostu aktorką. 
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W 1974 roku w filmie Martina Scorsese „A- 
licja już tu nie mieszka” zagrała znerwicowa- 
ne, rozwydrzone dziecko bez wieku, w „E- 
choes Of Summer" nastólatkę, która usiłuje 
nie przyjmować do wiadomości faktu, że jest 
śmiertelnie chora. Ale najważniejszą rolę o- 
trzymała w roku następnym. Film nosił tytuł 
„Taksówkarz”, reżyserem był znowu Scorse- 
se. Trzynastoletnia Jodie Foster stworzyła na 
ekranie pierwszą wielką kreację. Zagrała nie- 
letnią prostytutkę, która zaprzyjaźnia się z 
weteranem wojny wietnamskiej, potencja- 


Inym mordercą. Na wysokich koturnach, wy- 
zywająca swoją kanciastą dziecinnością. wy- 
stawała na nowojorskiej ulicy. Prostytutka 
pod wielkim kapeluszem skrywająca twarz 
sSkrzywdzonego dziecka. Była przejmująca 
jak każda skażona grzechem niewinność. Tę 
trudną rolę Foster zagrała jak wielka profes- 
jonalistka. Ale krytycy więcej niż o jej kreacji 
pisali o czymś zupełnie innym. W prasie a- 
merykańskiej rozgorzała dyskusja na temat 
granic deprawacji dzieci w filmach. Kilkadzie- 


siąt lat wcześniej trzynastoletnia Shirlejka — 
Shirley Temple — grała małą księżniczkę. 
Trzynastoletnią Foster zepchnięto w najgor- 
sze upodlenie na społecznym, marginesie. 
Zmieniły się czasy i obyczaje, czy jednak ar- 
tyści mają prawo eksploatować dzieci w taki 
sposób? - pytali dziennikarze. Pytali tym bar- 
dziej zaniepokojeni, że wkrótce potem na ek- 
rany wszedł kolejny film wzbudzający obu- 
rzenie, „Bugsy Malone" Alana Parkera — bra- 
wurowa parodia filmów gangsterskich, w któ- 
rej wszystkie role grały dzieci. Foster była 


Fot. Camp/Onyx/Stills 


typową femme fatale postacią żywo przypo- 
minającą bohaterki bezwzględnej i rozpust- 
nej Mae West. | znów mała aktorka wzniosta 
się na szczyty kunsztu aktorskiego. Znów — 
brzydka, z przylizanymi włosami i jednym lo- 
kiem na czole — fascynowała swoją silną oso- 
bowością. 

Ale los bywa dla dziecięcych gwiazdek o- 
krutny. Małe dziewczynki dorośleją, dojrze- 
wają, zmieniają się, czasem po prostu wy- 
chodzą z obiegu. Gwiazdy dziecięce począt- 
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ku lat siedemdziesiątych na ogół nie zrobiły 
karier. Brooke Shields próbuje grać, ale jest 
dziś raczej luksusową modelką i bywalczynią 
eleganckich przyjęć i rzadko wraca na ekran. 
Tatum O'Neal zagrała jeszcze w kilku filmach, 
po czym wyszła za mąż za tenisistę Johna 
McEnroe'a, urodziła dwoje dzieci i żyje w cie- 
niu sławnego męża. 


Zakochany 


zamachowiec 

A Foster? Był czas, kiedy nie wiodło się jej 
najlepiej. Grała sporo, ale jej filmy przestały 
budzić zainteresowanie. Kto dziś pamięta o 
tytułach takich jak „The Little Girl Who Lives 
„ „Feaky Friday", „Candles- 
hoe"? Widząc, że gwiazda córki przygasa, 
pani Foster przyjęła dla niej propozycje z Eu- 
ropy. Foster bez trudu pokonała barierę języ- 
kową, jako że w Los Angeles skończyła li- 
ceum z wykładowym językiem francuskim. 
Ale ani „Mon Fleur Bleue" Erica Le Hunga, 
ani „Il Cassoto" Sergio Ciltiego niczym spe- 
cjalnym się nie wyróżniały. Ot, filmy klasy B, 
jakich co roku produkuje się na świecie setki. 
Foster wróciła do Ameryki i podjęła kolejną 
próbę: zagrała w „Foxes” Adriana Lyne'a i 
„Carny” Roberta Kaylora. Pierwszy lilm oka- 
zał się niewypałem, drugi w ogóle nie wszedł 
na amerykańskie ekrany. Zniechęcona po- 
stanowiła zawiesić swoją karierę. Uznała też, 
że należy się jej chwila normalnego życia, 
jakie mają jej rówieśniczki. Na jednym z naj- 
lepszych amerykańskich uniwersytetów — 
Yale zaczęła studiować literaturę afroamery- 
kańską. 

Okres studiów miał być wytchnieniem, 
chwilą spokoju, potrzebną do nabrania dy- 
stansu, złapania nowego oddechu po nie 
najlepszym okresie. A jednak zupełnie nagle 
Jodie Foster wróciła na łamy wszystkich ga- 
zet. W 1981 roku pewien szaleniec - John 
Hinckley - dokonał zamachu na Ronalda 
Reagana. | wyznał, że zrobił lo, by zwrócić na 
siebie uwagę kobiety, w której od czasu 
„Taksówkarza” był szaleńczo zakochany. 

Wokół Jodie Foster zapanowała aura 
skandalu. Trudno właściwie osądzić, czy ów 
gwałtowny powrót na pierwsze strony gazet 
przyniósł aktorce więcej korzyści czy szkód. 
To prawda, znów wszyscy o niej mówili. Ale 
wróciły też uprzedzenia. Dość pruderyjne 
społeczeństwo amerykańskie obróciło się 
przeciwko dziewczynie, która mając lat trzy- 
naście ośmieliła się zagrać prostytutkę, a w 
jakimś szaleńcu sprowokowała takie uczucie, 


że chciał zabić samego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Na Foster rzucili się żądni 
sensacji dziennikarze. Ale dziewiętnastolat- 
ka, ukryta na uniwersyteckim campusie, 
dzielnie odpierała ich ataki. I wkrótce znów 
spróbowała powrócić na ekran. 

Najpierw, w 1983 roku, był telewizyjny film 
„Svengali”. Potem „Hotel New Hampshire" 
Tony Richardsona, w którym grała dziewczy- 
nę zakochaną kazirodczą miłością w bracie, 
odkrywającą smak miłości lesbijskiej. Dwa 


lata później wystąpiła u Claude'a Chabrola, 
grając w „Krwi innych” bojowniczkę Ruchu 
Oporu, ale ta rola okazała się wyraźną pomyl- 
ką. Następne filmy też nie mogły jej przynieść 
zawodowej satystakcji. W „Mesmerized”, na- 
kręconym przez Michaela Laughlina na pod- 
sławie tekstu Jerzego Skolimowskiego, za- 
grała sierotę, która poślubia starego dziwaka 
i po latach ulegania jego seksualnym dewia- 
cjom wreszcie go zabija. W latach 1987-88 
wystąpiła w kolejnych trzech filmach: w „Five 
Corners” była dziewczyną szantażowaną 
przez przestępcę-schizofrenika, którego grał 
John Turturro; „Siesta” okazała się katastrołą 
dowodzącą, że realizatorka Mary Lambert, 
wsławiona do tej pory kilkoma teledyskami z 
Madonną, nie powinna się imać reżyserii fil- 
mu tabularnego; niewiele większym osiąg- 
nięciem był obraz „Stealing Home" Stevena 
Kampmanna i Willa Aldisa. 


Czy potrafi 


wszystko? 

To załamało młodą aktorkę. Była zbył inte- 
ligentna, by dalej się oktamywać. Gdy była 
nastolatką, matka starannie wybierała jej role. 
Jako dojrzała dziewczyna nie mogła się od- 
należć. Jej ambicje i możliwości wykraczały 
daleko poza repertuar, do jakiego dała się 
zepchnąć. Zniechęcona, postanowiła się wy- 
cołać. 


„Oskarżona”: z Kelly McGillis 


„Milczenie owiec”: z Anthony Hopkinsem 


I wtedy właśnie przyszła szansa, na którą 
czekała. Był rok 1988. Jonathan Kaplan reaii- 
zował film „Oskarżeni”. Film ważny, oparty na 
autentycznym zdarzeniu. Opowieść o dziew- 
czynie, która została zgwałcona przez kilku 
mężczyzn. W barze, na oczach biernie i obo- 
jętnie przyglądających się ludzi. Producenci 
długo wahali się, czy główną rolę powierzyć 
Jodie. Ameryka ciągle jeszcze nie wybaczyła 
jej skandalu, spowodowanego przez zama- 
chowca Johna Hinckleya. Bez końca powia. 
rzano próbne zdjęcia, wreszcie trzy tygodnie 
przed terminem rozpoczęcia zdjęć decyzja 
zapadła. Okazało się, że Foster znów zabłys: 
nęła talentem, jaki pokazała jako dziecko w 
„Taksówkarzu” czy „Bugsy Malone". Zagrała 
dziewczynę, której z pewnością nie można 
byłoby nazwać niewiniątkiem. Ale z wielką 
pasją potraliła bronić honoru swojej bohater- 
ki, jej prawa do kobiecej godności. O ten 
gwałt oskarżyła nie tylko gwałcicieli. Także 
tych wszystkich obojętnych, przestraszo- 
nych, stojących z boku. Zagrała kobietę od- 
ważną, a jednocześnie w pewien sposób zre- 
zygnowaną, pogodzoną z laklem, że należy 
do tych, którzy rzadko w życiu wygrywają. Za 
tę rolę dostała Oscara. 

Zła passa odwróciła się. Wprawdzie horror 
„Backtrack” nigdy nie wszedł na ekrany, ale 
rok 1990 znów przyniósł jej rolę wielką. „Mil 
czenie owiec”. Zagrała agentkę FBI, która u- 
siłuje ująć groźnego mordercę-psychopatę i 
w swoim śledztwie próbuje zdyskontować 
wiedzę innego mordercy-kanibala. Właśnie 
rozmowy pomiędzy młodą, niedoświadczoną 
dziewczyną i piekielnie inteligentnym, okrut- 
nym, chorym psychicznie człowiekiem są po- 
pisem aktorskich umiejętności pary aktorów: 
Foster i Anthony Hopkinsa. Grając oszczęd- 
nie i subtelnie oddali ową cieniutką nić prze- 
dziwnej sympalii i wzajemnej fascynacji, ro- 
dzącej się pomiędzy ludźmi, których dzieli 
szklana, więzienna szyba, doświadczenie, 
charakter, wszystko. A sama Foster zachwy- 
iła w tym filmie wielką wrażliwością, niepo- 


Fot. Orion 


kojącą kobiecością, inteligencją. | protesjo- 
nalizmem 

Właśnie: inteligencją i protesjonalizmem. 
Jodie Foster odbiega od przeciętnego obra- 
zu hollywoodzkiej gwiazdy. Kiedy przyjechała 
z „Oskarżonymi” na festiwal berliński, rozma- 
wiała z dziennikarzami o kinie niemieckim, 
lekturze Prousta, społecznych funkcjach 
sztuki. Kiedyś zresztą stwierdziła ironicznie: 
- Jeśli ktoś nie jest piękny, to musi być in- 
teligeniny. Naluralną konsekwencją jej sze 
rokich zainteresowań musiała być reżyse. 
(ia. Niedawno w Stanach odbyła się premiera 
jej pierwszego filmu „Little Man Tate”, Jest lo 
opowieść o matce, wychowującej niepełno- 
sprawne dziecko: sama zagrała także główną 
rolę. 

A prolesjonalizm? Cóż, ta aktorka, która 
nigdy nie studiowała sztuki dramatycznej, w 
pełni panuje nad każdą filmową sytuacją. Po. 
rafi wszystko. Może być spokojna i opanowa- 
na, a za chwilę rozedrgana i histeryczna 
Może być zimna i wyuzdana, a w następnej 
scenie promieniować wewnętrznym ciepłem. 
Jej partnerka z „Oskarżonych” Kelly McGillis, 
zauważyła nie bez złośliwości: Gdy reżyser 
każe jej płakać, gotowa zapytać: Jak długo? 
Którym okiem? Kiedy? Ale najważniejsze jest 
to, że Jodie Foster umie stworzyć kreację, 
załascynować. Czego jeszcze można wyma- 
gać od aktorki? 


„Litle Man Tate" zupełnie nieźle idzie na 
amerykańskich ekranach, ale Foster twierdzi, 
że nieprędko stanie znów za kamerą. Że na- 
siępny film zrealizuje, gdy nazbiera trochę 
nowych doświadczeń, gdy będzie miała coś 
nowego do powiedzenia. A na razie chce 
grać. Propozycji ma dużo, jest jednak ostro- 
żna. Minął czas wykluwania się z larwy. Z nie- 
opierzonej dziewczynki wyrosła aktorka. Inte- 
ligentna, wrażliwa, o silnej osobowości 
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© Późno doceniono cię w teatrze | 
późno odkryto dla kina. Od pewnego 
czasu jednak liczba tytułów w twoim 
dorobku filmowym gwattownie wzra- 
sta. Jak myślisz, dlaczego kino tak 
późno zainteresowało się tobą? 

— W latach mojej młodości pracowa- 
łem głównie w teatrze, gdzie dużo dzia- 
ło się w awangardzie. A więc i ja nie 
wykazywałem zainteresowania środo- 
wiskiem filmowym ani filmem. Myślę, że 
wynikało to z obawy, czy jestem akto- 
rem, który się w filmie sprawdzi. Był to 
najprawdopodobniej błąd. Teraz mam 
w kinie wielu przyjaciół, ludzi, z którymi 
bardzo chętnie pracuję. Kino jako 
miejsce pracy szalenie mi odpowiada, z 
jego atmosterą, jego problemami i ze 
wszystkim co otwiera przed aktorem. 

© Zaakceptowałeś kino od po- 
czątku? 

— Pierwszą główną rolę wspominam 
jak koszmarny sen i zastanawiam się 
jak mogłem wytrzymać tak stresującą 
pracę. Z perspektywy czasu mogę 
stwierdzić, że mieliśmy z reżyserem 
dość odległe poglądy w kwestiach za- 
wodowych. Na szczęście druga propo- 
zycja nadeszła od wybitnego twórcy, 
dzięki któremu uwierzytem w kino i sie- 
bie jako aktora filmowego. Już wtedy 
wiedziałem jak ważna jest aura towarzy- 
sząca aktorowi na planie, by aktor czuł, 
że jest akceptowany przez całą ekipę. 
Czas kręcenia filmu to jakby przeżycie 
wyizolowanej przygody z ekipą filmową. 
Jeżeli w tych relacjach następuje jakieś 
zalałszowanie, to wydaje mi się, że ak- 
tor gra gorzej. 

© Parę lat temu w wywiadzie po- 
wiedziałeś: „Jak patrzę na swoje role 
w filmie (...) to widzę jeden wielki 
fatsz, jedno wielkie kłamstwo”. Czy 
powtórzytbyś to dzisiaj? 

— Generalnie tak. Bardzo nie lubię 
oglądać siebie na ekranie, moje wyo- 
brażenie o roli na etapie czytania sce- 
nariusza i to, co oglądam później na 
ekranie, to są dwa bieguny. Oczywiście 
są filmy, w których te bieguny gdzieś 
się zbliżają i mogę patrzeć na ekran bez 
uczucia skrępowania i wstydu. Ale są to 
tylko sceny, nigdy cała rola. Być może 
stawiam sobie zbyt wysokie wymaga- 
nia. Ciągle mam poczucie, że rola, w 
której się wyrażę w pełni jest jeszcze 
przede mną. 

© Ostatnio partnerowateś w ko- 
produkcjach słynnym amerykańskim 
aktorom. Czy nie sądzisz, że w po- 
tyczkach z językiem aktorstwo dużo 
traci? 
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— Oczywiście, że tak. Zawsze jest to 
dla mnie problem. W języku wyraża się. 
cała osobowość człowieka, Sądzę, że. 
w obcym języku można lepiej lub gorzej 
udawać, ale nigdy w pełni się wypowia- 

lat 


© Ajednak grasz w filmach, w któ- 
rych nie mówi się po polsku. 

— Tak, bo nie mogę oprzeć się chęci 
konfrontowania swoich umiejętności z. 
wybitnymi osobowościami aktorskimi. 
Np. moje spotkanie z Donaldem Sut- 
herlandem było nadzwyczajne. Na pla- 
nie doskonale wyczuwasz czy partner 
patrzy na ciebie z zaciekawieniem, czy 
traktuje cię poważnie i akceptuje twoje 
aktorstwo. Cieszy mnie, jeżeli słyszę 
wysoką ocenę swojej gry od kogoś, 
komu się powiodło w skali światowej. 

© W repertuarze Starego Teatru, 
którego jesteś aktorem, trudno zna- 
leźć sztukę bez twojego udziału. Kle- 
dy więc znajdujesz czas na film? 

— No właśnie nie znajduję. Teatr jest 
organizmem, który w niczym mnie-ak- 
torowi nie pomaga, eksploatuje do gra- 
nic możliwości nie dając żadnych gwa- 
rancji finansowych. Teatr tylko wymaga. 
Ostatnio musiałem odmówić dwóm 
bardzo poważnym produkcjom za- 
chodnim, propozycje były świetne, nie 
wolno mi tego powtórzyć. Kocham 
teatr, ale jeśli teatr nie wykona jakiegoś 
ruchu, który poprawiałby moją sytuację, 
to ten ruch będę musiał ja wykonać. 

© Aktorstwo według wielu opinii 
jest natoglem, uzależnia od sukcesów 
i akceptacji. Jak godzisz to z życiem 
prywatnym? 

— Los mi niezwykle pod tym wzglę- 
dem sprzyja. Moja rodzina wykazuje 
nadzwyczajną tolerancję. Bez moich 
bliskich nie zrobiłbym niczego, nie zna- 
laztbym siły i znając swoją naturę, na 
pewno gdzieś bym się zagubił. 

© Jesteś wykładowcą w krako- 
wskiej PWST, studiuje tam twój syn. 
Czy nie wiążą się z tym pewne trud- 
ności? 

— Zastanawialiśmy się obydwaj, czy 
podjąć ryzyko wspólnej pracy na stu- 
diach i zdecydowaliśmy, że warto. Wie- 
dzieliśmy, że będziemy pod stałą ob- 
serwacją otoczenia. Bałem się tej pró- 
by, podobnie jak mój syn. Kiedy Błażej 
zdawał do szkoły teatralnej, przygląda- 
łem się egzaminom. Byłem przerażony 
jego nonszalancją i nieświadomością 
wielu spraw, nic mi się nie podobało. 
Byłem bliski zawału, myślałem, że 
umrę. Dziś reaguję inaczej. Cenię sobie 


| takt, że mam możliwość śledzenia, czy 
Błażej jako aktor rozwija się w dobrą 
stronę. Mam wrażenie, że wyszliśmy z 
tej próby zwycięsko, nie naruszając ani 
wzajemnych relacji, ani relacji z innymi. 
Kiedy z nim pracuję patrzę na niego 
przede wszystkim jak na przyszłego ak- 
tora i zaciekawia mnie, jak on interpre- 
tuje świat. Poznając jego reakcje po- 
znaję siebie, jakąś część, która jest 
moim przedłużeniem. Różnimy się w 
wielu sprawach, ale generalnie poglądy 
na aktorstwo mamy bardzo podobne i 
to mnie cieszy. Patrzę na to jak na przy- 
godę, ale najważniejsza była dla mnie 
odpowiedź na pytanie: czy on w ogóle 
może być aktorem. I już ją znam. Brzmi 
twierdząco. Warunki fizyczne każdy ma 
swoje, ale o powodzeniu aktora decy- 
duje jego wnętrze. Albo jest ono płytkie, 
albo głębokie, gęste, wibrujące, o wy- 
sokim współczynniku energii. Sądzę, że 
Błażej to właśnie ma. 


© Czuję, że temperatura rośnie... 

— Nie umiem mówić o tym bez emo- 
cji. Uważam jednak, że związki rodzinne 
należy zostawić w sferze anegdotycz- 
nej. Bardzo interesowałoby mnie spo- 
tkanie z Błażejem jako aktorem, po 
skończeniu szkoły. To jest ten partner, z 
którym chciałbym spotkać się w zawo- 
dzie. 


© Wszyscy nietuzinkowi artyści 
budzili podziw, ale również gorszyli. 


Czy sądzisz, że należysz do tych wy- 
brańców? 

— Chciałbym. Nie potrafię powie- 
dzieć, czy jestem nietuzinkowy. Na 
pewno mam poczucie, iż myślę o tym 
zawodzie we własny sposób i bardzo 
często jestem uznawany w naszym śro- 
dowisku za krnąbrnego. Bywam przy- 
krym partnerem, bo nie potralię prze- 
puścić szmelcu. Gorszenie jako cel ni- 
gdy mnie nie interesowało, ale mojej 
pracy, mającej charakter publiczny, za- 
wsze towarzyszy element zgorszenia 
Gorszą ci, którzy burzą pewien porzą- 
dek; gorszą się ci, którzy nie akceptują 
tego burzenia. Mam poczucie, że nale- 
żę do tych pierwszych, bo nie cierpię 
być zniewolony. Problem gorszenia w 
potocznym sensie tego słowa w ogóle 
mnie nie interesuje. Jeśli mam np. po- 
kazać goły tyłek, czy stanąć nago na 
scenie, bo tego wymaga rola — staję 
goły, to jest wpisane w mój zawód. Je- 
żeli się ktoś z tego powodu gorszy to 
znaczy, że jego myśli są brudne. Praw- 
dziwa sztuka musi być wolna od zaha- 
mowań i w tym sensie oczywiście gor- 
szyłem i będę gorszył. 


© Czy dziś, gdy odniosteś sukces, 
zdobyłeś sobie przyjaciół, wielbicieli, 
wrogów, umiesz powiedzieć dlacze- 
go zostaje się aktorem? 

— Aktorem zostaje się żeby pełniej 
żyć. Aktorem zostaje się z miłości do 
życia. 


Fot. Kuba Pajewski 
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BIZNES 


Tej jesieni filmowcy norwes- 
cy przedłożyli Narodowemu. 
Komitetowi Produkcji Filmo- 
wej 22 projekty; na ich wy- 
produkowanie potrzeba 0- 
koło 27 min. dolarów. Komi- 
tet przyzna zapewne dwie 
lub trzy dotacje w wysokości 
2-3 min. dolarów. 
* 


Wytwórnia Walta Disneya 
zamierza rozszerzyć | rozbu- 
dować tereny, na których 
mieści się jej miasteczko fil- 
mowe. Na 44 akrach mają 
powstać hale zdjęciowe i 
sludia nagrań, sklepy dla 
pracowników, klub odnowy 
biologicznej, kantyna. Koszt 
rozbudowy: ok. 600 min. do- 
larów. 


* 


Reżyser Antonio Pedro Vas- 
cocellos został szelem no- 
wego Portugalskiego Insty- 
tutu Filmu i Środków Audio- 
wizualnych, który powstał w 
miejsce działającego do- 
tychczas Instytutu Filmowe- 
go. 


NA PLANIE 


Michael J. Fox gra w „On 
The Air" Johna Candy'ego 
rolę radiowego disc jockeya. 
Przyznać trzeba, że postać 
laka dość często pojawia się 
na srebrnym ekranie. Ma ją 
już w swoim dorobku Robin 
Wiliams, Christian Slater, 
Eric Bogosian, Dolly Parton. 
* 


Co łączy Jefla Goldbluma i 
Mimi Rogers? Oboje rozesz- 
li się ze słynnymi małżonka- 
mi, a teraz grają razem w fil- 
mie „Shooting Elizabeth". 
Niestety, na planie filmowym 
Mimi nie zaznaje więcej mał- 
żeńskiego szczęścia niż w 
życiu prywatnym. „Shooting 
Elizabeth" to opowieść o 
mężu, który uważa, że naj- 
lepszym prezentem na jego 
urodziny byłoby zastrzelenie 
żony. 


* 


Pisaliśmy już w faxie o bio- 
graficznym filmie o Charlie 
Chaplinie, realizowanym 
przez Sir Richarda Attenbo- 
rougha. Prasa podaje coraz 
więcej nazwisk. Rolę małego 


trampa objął w nim Robert 
Downey jr, w najważniej- 
szych rolach kobiecych zo- 
baczymy Diane Lane oraz 
Penelope Ann Miler (a nie, 
jak plotkowano, Patsy Ken- 
sit) oraz Nancy Travis. Wia- 
domo, że w filmie pojawi się. 
córka Chaplina — Geraldine, 
która zagra swoją babkę 
Hannę Chaplin. Rolę Gr 
ha Attenborough chciał po- 
wierzyć Michaelowi Cainowi, 
a Douglasa Fairbanksa — 
Jeffowi Bridgesowi. Niestety, 
obaj okazali się nieosiągalni. 
W tej sytuacji Fairbanksa za- 
gra Kevin Kline, zaś rola 
twórcy „Narodzin narodu” 
ciągle jest nieobsadzona. 
Macka Senneta zagra Dan 
Aykroyd. 


* 


Dennis Quald gra w czarnej 
komedi Wilder Napalm". 
Film reżyseruje Glenn Gor- 
don Caron. 


* 


Bo Derek, która na jakiś 
czas zniknęła z ekranu, wró- 
Giła już do pracy: gra we 
Francji w filmie „Chocolate”, 
mając za parinera Roberta 
Haysa. 


PROJEKTY 


Druga część „I kto to mówi” 
przyniosła 100 milionów do- 
larów mniej niż pierwsza, ale 
ciągle jeszcze była linanso- 
"wym sukcesem. Nic dziwne- 
90, że Tri Star zamierza zrea- 
lizować następny film z tej 
serii. Na udział w „I kto to 
mówi 3" zgodził się już John 
Travolta, Kirstie Alley waha 
się i czeka na scenariusz. 

x 


Film Finance Corp jest w 
trakcie negocjacji w sprawie 
zainwestowania w film Paula 
Coxa „The Nun And The 
Bandit" (Zakonnica i bandy- 
ta), w którym główne role o- 
bejmą Gosia Dobrowolska, 
Chris Haywood i Norman 
Kaye. 
* 


Po raz drugi w swej karierze 
spotka się na planie małżeń- 
Stwo Gabriel Byrne („Miller's 
Crossing") i Ellen Barkin 
(„Sea ot Love"). Zagrają ra- 
zem w „Into the West” — ir- 


landzkiej baśni, napisanej 
przez Jima Sheridana („Moja 
lewa stopa”). 


* 


Jonalhan Demme („Milcze- 
nie owiec”) szykuje się do 
realizacji filmu o pacjencie 
oddziału dla umysłowo cho- 
rych, który zaprzyjaźnia się z 
człowiekiem ze społecznego 


Amerykanie są zdziwieni. 
Holland 


„Europa, Europa" Agnieszki 


NOKAUT 


Film Agnieszki Holland „Europa, Europa”, który odniósł w 
USA niekwestionowany sukces, nie stanie do Oscarowej 
konkurencji. Niemiecka komisja, której zadaniem było wyło- 
nienie kandydata do nominacji orzekła, że „Europa, Europa" 
nie jest filmem niemieckim. Powód? Zbyt duży udział fundu- 
szy francuskich, polska reżyserka, część dialogów nagranych 
w językach polskim i rosyjskim. Amerykanie wyrażają wielkie 
zdziwienie, nie kryjąc, że film Agnieszki Holland uważali za 
jednego z najpoważniejszych kandydalów do Oscara w kate- 


gorii filmów obcojęzycznych. 


marginesu. Tytut „Crazy For 
You", w roli głównej wystąpi 
prawdopodobnie Brad Pitt 
(„Telma i Luiza”) 

* 


Zakończenie „Dynasiii” spo- 
tkało się w USA z takim zain- 
teresowaniem — telewidzów, 
że sieć ABC zamierza w tym 
roku nakręcić kolejny, dwu- 
godzinny film o swoich bo- 
haterach. 
* 


Kenneth Branagh, reżyser i 
gwiazda „Henryka V" zamie- 
rza powrócić do Szekspira. 
Tym razem chce zrobić ekra- 
nową adaptację „Wiele hała- 
Su o nic”. 

* 


Reżyser „Doc Hollywood" 
Michael Caton-Jones zamie- 
rza, zrealizować film „This 
Boy's Life", w którym główne 
role zagrają Robert De Niro i 
Debra Winger. 


Ponieważ Julla Roberts od- 
rzuciła wszystkie propono- 


wane jej wersje scenariusza 
dalszego ciągu filmu „Mystic 
Pizza”, który rozpoczął jej 
karierę, Samuel Goldwyn 
Company zapowiada rozpo- 
częcie „Retum to Mysiic Piz- 
za" od sceny pogrzebu po- 
staci granej przez Julię. W 


cerernonii wezmą udział Vin- 
cento D'Onorfio, Lili Taylor i 
Annabeth Gish 


ZMARLI 


Zmarł Ralph Bellamy (87 lat), 
amerykański aktor charakte- 
ystyczny, znany z filmów 
„The Awlul Truth" (1987) i 
„Sunrise at Campobella" 
(1960, rola prezydenta Roo- 
sevella), a ostalnio oglądany 
w „Pretty Woman”. 


PREMIERY 


Przed kilkoma dniami w Pa- 
ryżu odbyła się premiera fl- 
mu Jean-Jacquesa Annaud 
„L'Amant”. Jest to jeden z 
najdroższych francuskich fil- 
mów (27 min. dolarów). Lwią 
część budżelu pochłonęła 
scenografia z lat dwudzie- 
Stych oraz zdjęcia w Wietna- 
mie. 
* 


20th Century Fox zdążył zor- 
ganizować premierę filmu 
Davida Cronenberga „Na- 
ked Lunch" w osłalnich 
dniach grudnia. Dzięki temu 
film, w którym grają Peter 
Weller, Judy Davis, lan 
Holm, Roy Scheider oraz Ju- 
lian Sands, może być brany 
pod uwagę przy rozdzielaniu 
nominacji do Oscara 


KSIĄŻKI 


Książka „Evenings with Cary 
Grant" Nancy Nelson nie ma 
nic wspólnego z wszelkimi 
„nie autoryzowanymi biogra- 
liami" aktorów, których tak 
wiele ukazuje się na rynku 
Jest to ciepła opowieść o 
hollywoodzkiej gwieździe, 
napisana przez  agentkę 
Granta. Są w niej echa roz- 
mów, jakie autorka przez kil- 
ka lat prowadziła z Grantem, 
są anegdoty i wspomnienia 
ludzi takich jak James Ste. 
wart, Katharine Hepburn, 


Solia Loren, a także Nancy 
Reagan, książę Rainier z 
Monaco czy Betsy Drake — 
trzecia żona Granta. Lektura 
równie interesująca jak filmy 
Granta. 

* 


„Totally Uninhibited — The 
Lile and Wild Times of Cher” 
Lawrence'a Quirka to opo- 
wieść o dziewczynie, która z 
małomiasteczkowej nastola- 
ki wyrosła na jedną z naj- 
bardziej  ekstrawaganckich 
gwiazd hollywoodzkich. 
Dużo plotek z życia prywat- 
nego Cher, które krytyków 
nieco rażą. Ale publiczność 
to lubi. 
* 


Propozycja dla tych, którzy 
interesują się filmową kuch- 
nią: książka Vincenta Lo 
Brutto „Selected Takes — 
Film Editors On Editing". Na 
książkę składają się wywia- 
dy. w_ których znakomici 
montażyści hollywoodzcy u- 
jawniają tajemnice sztuki 
montażu. Opowiadają o spo- 
sobie patrzenia na materiał 
lotograliczny, zasadach wy. 
boru ujęć, różnicy w monto- 
waniu sceny rozmowy rię- 
dzy dwoma aktorami i dyna- 
micznej sceny batalistycz- 
nej. Książka ciekawa nie tyl- 
ko dla profesjonalistów. 


POZA PLANEM 


Prasa amerykańska donio- 
sła, że Arnold- Schwarze 
jer zagra w „Supermanie 
inkasując za tę rolę 20 
min. dolarów i Iwią część 
wpływów z biletów. Agent 
aktora, Lou Pitt, zdemento- 
wał te informacje: „Mój klient 
nie zagra w »Supermanie« 
za żadne pieniądze”. 


* 


W Hollywood wiele się mówi 
o biograficznym filmie o Ja- 
mesie Stewarcie. Jednak 83- 
letni aktor mówi: — Zrobię co 
w mojej mocy, by do po- 
wstania takiego filmu nie do- 
puścić. Miałem życie bardzo 
interesujące, ale nie chcę, by 
o nim publicznie rozprawia- 
no. Nie chcę znów słuchać o 
tym, co robitem w czasie 
wojny i o wielu innych rze- 
czach. Skądinąd zresztą Ste- 
wart nie ma do ukrycia żad- 
nych brzydkich kart. W cza- 
sie Il wojny światowej był pi- 
lotem bombowca. 


NIEDYSKRECJE 


Altovise Davis musiała 
sprzedać za 2715 tys. dola- 
rów dom swojego męża 
Sammy'ego, aby spłacić 
jego długi. Niestety, suma ta 
wysłarczyła zaledwie na 
spłacenie połowy. Po dodal- 
kowej licytacji różnych, nale 
żących do piosenkarza 
przedmiotów, ciągle jeszcze 
wierzyciele czekają na 2300 
tys. dolarów. 
* 


Charles Bronson gra w fil- 
mie „Yes, Virginia, There ls a 
Santa Claus" dziennikarza, 
któremu umiera ukochana 
żona. Ta filmowa opowieść 
przypomina historię  mat- 
żeństwa Bronsona z Jill Ire- 
land. Było to wieloletnie, le- 
gendarne hollywoodzkie 
małżeństwo, często zresztą 
występujące razem na ekra- 
nie. Jill umarła na raka w 
maju 1990 roku. Od tej pory 
Bronson pokazuje się co ja- 
kiś czas w towarzystwie mło- 
dych aktorek, ale na pytanie 
dziennikarzy, czego mu bra- 
kuje, by dojść do siebie po 
stracie żony, odpowiada nie. 
zmiennie: „Oczywiście Jill!" 


* 


Miłość ludzi bogatych nie 
przesłania im interesów. 
Niedawno pisaliśmy o finan- 
sowej klauzuli małżeńskiego 
kontraktu Stevena Spielber- 
ga i Kate Capshaw. A już na- 
słępna tego typu umowa, 
między miliarderem Tedem 
Turnerem i milionerką Jane 
Fondą. Tym razem dla 
przedstawicielki płci pięknej 
korzystniejsza. Za zrzecze- 
nie się praw do majątku Tur- 
nera, Fonda od ręki dostanie 
9 milionów dolarów. 


POWIEDZIELI 


Górard Depardieu: — Kobie 
ty. które zaczynają reżysero- 
wać, tracą całą swoją kobie- 
cość. Stają się podobne do 
mężczyzn. To mnie napawa 
strachem. 


Penny Marshall: — Najwięk- 
szym problemem reżyserek 
jest to, że kobiety płaczą. 
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W KINACH 


Koniec gry 

JR: FELIKS FALK. S: Feliks Falk, Ma- 
ciej Karpiński. Z: Dariusz Kuc. M: Mi- 
chał Lorenc. Scenogr.: Allan Starski. 
Kier. prod.: Barbara Pec-Ślesicka. W: 
Anna Romantowska (Monika Matec- 
ka), January Brunov (Janusz), Marcin 
Troński (Barycki), Piotr Cieślak (Ka- 
wski), Jerzy Zass (Tomczyk) i inni. P: 
SF „Perspektywa”, Polska, 1991, 82 
min. Fundacja Sztuki Filmowej. Pre- 
miera: 14 lutego. 

Młody informatyk zatrudniony w 
dziale kontroli domu towarowego, 
jest świadkiem kradzieży dokonanej 
przez piękną kobietę. Zafascynowany 
jej urodą, doprowadza do spotkania. 
Okazuje się, że kobieta cierpi na klep- 
tomanię, a ujawnienie tego faktu 
może zaprzepaścić jej szanse w nad- 
chodzących wyborach do parlamen- 
tu. 

Recenzję zamieściliśmy w nr. 3. 


F/x2 


F/X2 - THE DEADLY ART OF ILLU- 
SION. R: RICHARD FRANKLIN, 8: Bill 
Condon, według postaci stworzonych 
przez Roberta T. Megginsona i Gre- 
gory Freemana. Z: Victor J. Kemper, 
David M. Walsh, Robert Odessa, Toni- 
no Delli Colli. M: Lalo Schifrin, Sce- 
nogr.: John Jay Moore. W: Bryan 
Brown (Rollie Tyler), Brian Dennehy 
(Leo McCarthy), Rachel Ticotin (Kim 
Brandon), Joanna Gleason (Liz Ken- 
nedy), Kevin O'Connor (Matt Neely) I 
inni. P: Jack Wiener, Dodi Fayed, O- 
rion. USA, 1991. 108 min. Syrena En- 
tertainment Group. Premiera 31 
stycznia. 

Ekspert od efektów specjalnych, 
były pracownik przemystu filmowego, 
ma pomóc w ujęciu przestępcy. Jego 
plan zawodzi, ginie policjant, on sam 
wpada na trop afery kryminalnej, w 
którą zamieszane są mafia i policja. 


Rozmowy 


kontrolowane 


R: SYLWESTER CHĘCIŃSKI. $. Si 
nistaw Tym. Z: Jerzy Stawecki. M: Je- 
rzy Matuszkiewicz. Scenogr.: Andrzej 


Kowalczyk. Kier. prod.: Arkadiusz 
Piechal. W: Stanisław Tym (Ryszard 
Ochódzki), Irena Kwiatkowska (ciotka 
Lusia), Alina Janowska (pani Należy- 
ty), Krzysztof Kowalewski (płk. Molib- 
den), Jerzy Bończak (Morwa), Marian 
Opania (gen. Mozambik), Jerzy Turek 
(Jarząbek), Bożena Dykiel (Koko- 
szka). P: SF „Zodlak”, Polska, 1991. 
Odra-Film Wrocław, Helios Łódź. 
Recenzja wyżej. 


Miś dziś — temat na serial 


Misiek 


zmienia futro 


premierę 13 grudnia 
N a wieczorem zapraszano 

druczkiem z nagłów- 
kiem „Wezwanie”, żądając stawie- 
nia się z dowodem osobistym oraz 
szczoteczką do zębów. Przed ki- 
nem witał nas oddział uzbrojonych 
w pały zomowców, wyraźnie zaże- 
nowanych. Miało być chyba i 
śmiesznie, i strasznie. W wystąpie- 
niu przed projekcją reżyser prze- 
prosił, że zrobił na ten temat kome- 
dię. 

Stan wojenny jako dziwaczna, 
absurdalna farsa; w potocznej ob- 
serwacji rzeczywistość stanu wo- 
jennego — to byt przecież czysty 
Mrożek. Ambicje autorów „Roz- 
mów kontrolowanych”, Stanisława 
Tyma i Sylwestra Chęcińskiego 
okazały się jednak skromniejsze. 
Może sądzili, że towar mniej wy- 
szukany lepiej się sprzeda? 

Film jest rodzajem firmowej mie- 
szanki, w której obok rarytasów 
znalazły się dodatki mniej smako- 
wite. Rarytasem są elementy pasti- 
szu, a zwłaszcza zabawa szacow- 
nymi kliszami filmowej szkoły pol- 


skiej. To Dzidziuś Górkiewicz kie- 
ruje ręką pana Rysia, kiedy pan Ry- 
sio, nieświadom co z tego wynik- 
nie, rzuca butelką w pojazd opan- 
cerzony a biały koń, na którym 
wiejski chłopak ucieka zomowcom 
jest niewątpliwie potomkiem klaczy 
imieniem Lotna. Nie rarytasem 
może, lecz czymś bardzo smacz- 
nym są elementy komedii ubeckiej, 
taką bowiem postać przyjmuje w 
„Rozmowach kontrolowanych” sa- 
tyra polityczna. Wyobcowanie jako 
tworzywo gagu to co prawda kla- 
syczny chwyt komediowy, lecz nie 
śmieliśmy się jeszcze w kinie z u- 
beckiej Wigilii, na której można, z 
braku opłatka, podzielić się jajecz- 
kiem. Niestety, dorzucono do mie- 
szanki trochę składników gatunku 
jawnie pośledniego. Te podsłuchu- 
jące pod drzwiami, pełne dobrej 
woli ciocie (dawne AK-ówki), śmia- 
ła seksualnie wiejska panienka, 
generał robiący na drutach — zdu- 
miewające, że autorom nie szkoda 
było na to czasu. 

„Miś” był lepszy; to cytat, opinia 
trojga młodych ludzi tuż po stu- 


Śpij 
spokojnie 


zwieńczony kolczastym dru- 
tem, przez który płynie prąd. 
Zimne, wręcz mrożne zdjęcia Piotra 
Wojtowicza podkreślają nastrój izolacji, 
samotności. Ledwie widoczne skrawki 
nieba są wiecznie zachmurzone i sączy 


oprawczak: odrapane budynki 
otacza mur nie do przebycia, 


„się z nich deszcz. W pomieszczeniach 


ta sama szarawa poświata, bezlitosne 
światło jarzeniówek albo łudzące po- 
zornym ciepłem światło żarówek w ga- 
binecie dyrektora i w paru innych po- 
mieszczeniach. To światło jest brudne, 
sprawia, że twarze ludzi wydają się 
zmęczone, brzydkie, często wręcz od- 
rażające. 

W tym zamkniętym, odpychającym 
świecie poruszają się ludzie niczym 
marionetki, owady obserwowane z do- 
ciekliwością entomologa. Jest więc To- 
mek (Paweł Królikowski) „mocny czło- 
wiek" i donosiciel, marzyciel, który stra- 
cił swe marzenia. Uciekał dziewięć razy, 
osiem razy go doprowadzili, za ostat- 
nim wrócił sam. Marek, wychowawca 
rozpoczynający pracę (Krzysztof Kol- 
berger), trochę przybysz znikąd, wciele- 
nie bezradnego dobra, ciągle wysta- 


wianego na pokuszenie. Dziennikarka 
telewizyjna (Grażyna Trela), człowiek z 
zewnątrz, który wprowadzi nieład w sta- 
bilną wydawałoby się strukturę. Wresz- 
cie dyrektor Wygon (Jan Peszek), kaleki 
i nieco melancholijny apostoł zła. To 
kalectwo trochę przeszkadza; nie- 
szczęśliwy, rozgoryczony człowiek re- 
kompensuje swoje nieszczęścia i Swo- 
je upokorzenia mszcząc się na innych, 
raniąc ich i obserwując ból. Chwyt tro- 
chę sztampowy. Ale szybko orientuje- 
my się, że dyrektor (zapewne częścio- 
wo ze względu na predyspozycje od- 
twórcy tej roli) to postać przekraczająca 
ramy jego egzystencji, która ma posłu- 
żyć do zbudowania Wielkiej Metafory. A 
więc reżyserce udało się uciec od pu- 
tapki swoistej więziennej „martyrologii”, 
ale nie oparta się pokusie metaforycz- 
nej stylizacji. Z tej próby nie wyszła już 
równie zwycięsko. 

Więzienie, w tym przypadku dom po- 
prawczy, staje się bowiem modelem 
Świata. Autorce nie wystarcza opis wię- 
ziennych stosunków, stroniący od war- 
tościowania lub dyskretnie moralizują- 
cy. Takie rzeczy potrafili robić świetnie 
Amerykanie już w latach trzydziestych, 


diach. Młoda inteligencja ma jak 
zawsze rację. | co ciekawsze — mło- 
da inteligencja umie „Misia” prawie 
na pamięć, chociaż była wtedy nie- 
letnia. „Miś” pojawia się przy okazji 
„Rozmów kontrolowanych” nie tyl- 
ko dlatego, że oba filmy łączy 
główna postać, a także osoba sce- 
narzysty i odtwórcy głównej roli, 
Stanisława Tyma. 

Miś w tamtym filmie jest 
wschodnim niedźwiedziem, który 
pod postacią gigantycznej kukły 
rzuca cień na Warszawę, lecz także 
pewnym typem z polskiego bestia- 
rium. Persona dwuznaczna: podej- 
rzanie dobroduszny brat-tata, nie 
wiadomo co ma w środku, pod fu- 
trem ukryć można wszystko. W obu 
filmach bohaterem jest ten sam 
spaskudzony swojaczek, podszyty 
ubekiem. W „Rozmowach kontro- 
lowanych” przypadek ubiera go w 
skórę bohatera podziemnej opozy- 
cji. 

Misiek w nowym futerku; czy to 
przypadkiem nie ten wynalazek, na 
który kino czeka? Kiedy już ośmie- 
limy się wszyscy na tyle, że dalszy 


u nas właściwie nie próbował nikt. Sa- 
niewski w „Nadzorze” też miał inne am- 
bicje. 


A więc więzienie jako symbol, chwi- 
lami niebezpiecznie bliski ponurej ale- 
gorii. Można i tak. Don Siegel chociaż- 
by stworzył w „Ucieczce z Alcatraz" 
przejmującą i wieloznaczną wizję za- 
mkniętego świata, ale zachował przy 
tym ascetyczną wręcz dyscyplinę. Re- 
porterski, bezosobowy styl przeksztat- 
cał się niepostrzeżenie w groźną fan- 
tasmagorię. Inaczej u Teresy Kotlar- 
czyk. Tu stylizacja nie jest dość dys- 
kretna, Zakład poprawczy to istne piek- 
ło na ziemi. Rządzi nim dyrektor Wygon, 
który sam o sobie mówi, że „poszukuje 
prawdy”. Ale jak się wkrótce okazuje 
jest pewny, że tę prawdę już zna, o 
czym mówi w jednej z dalszych scen fil- 
mu. Ta „absolutna, niepodzielna praw- 
da" głosi, że człowiek jest skłonny bar- 
dziej do zła niż do dobra, że zło go 
przyciąga i hipnotyzuje. | że zakład, w 
którym panują ekstremalne warunki, nie 
jest czymś co rodzi anomalie, lecz prze- 
ciwnie — ujawnia prawdziwą ludzką na- 
turę. 


Wygon to postać jakby z Dostoje- 
wskiego. Właśnie „jakby”. Miał być me- 
lancholijnym sługą diabła: i postacią 
przerażająco realną zarazem. Jest tylko 
tym pierwszym. W dodatku nawet Pe- 
szek nie jest w stanie udźwignąć cięża- 
ru zbyt literackich dialogów. Jeszcze 
gorzej z innymi postaciami. Dziennikar- 
ka oczywiście jest nerwowa, ubrana w 
czarną skórzaną kurtkę, dużo pali. Ma- 
rek przypomina podstarzałego konte- 
statora, który przypadkiem został wy- 
chowawcą. W dodatku wątek jego „ini- 
cjacji w zło”, którą chce mu zgotować 
Wygon, nie jest przekonywająco roze- 


grany. Wydaje się, że twórcy filmu nie- 
zupełnie zgadzają się ze zdaniem, że 
świat to okrutne więzienie, pełne prze- 
mocy i zdrady. Starają się raczej udo- 
wodhnić, że świat może się taki stać, je- 
śli poddamy się zwątpieniu i złu, zawar- 
tym w nas samych — jak wychowanko- 
wie zakładu, lub załascynują nas, jak 
dyrektora Wygona, jego mechanizmy. 
Okazuje się zresztą, że i dyrektor ma 
coś, co darzy miłością. Ale w finale to 


coś zostanie zniszczone. Tomek i dy- 
rektor pogrążą się w odmętach zła. Ta 
scena ma niepokojący, podniosły kli- 
mat wyzwolenia, ulgi. Ekstatyczna mu- 
zyka Michała Lorenca sugeruje, że bo- 
haterowie zaznali wreszcie iluminacji. 
Takie zakończenie miało zapewne 
jeszcze bardziej wzmocnić siłę prote- 
Stu, jaki twórcy „Zakładu” chcieli wpi- 
sać w swój film. Ale ten protest robi 
wrażenie dziwnie zimnego. Bohatero- 


wie zanadto przypominają marionetki, 
wygłaszające kwestie przygotowane 
przez średnio zręcznego scenarzystę. 
W dodatku poruszają się w świecie, 
który mimo że został poddany daleko 
idącej stylizacji, nie zatracił znamion 
świata znanego z potocznego doświad- 
czenia. W rezultacie przypowiastka o 
totalnym trumfie zła niezbyt przeraża. 
Cóż obchodzą nas postaci na pół real- 
ne, z niezbyt zręcznie uformowanego 


Fot. Krzysztof Wellman 
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Recenzje 


ciąg przygód Miśka będzie mógł 
osiągnąć podobny stopień ostroś- 
ci, co „Miś” Anno-Domini 81, da 
się może pokazać, jak mu się 
wiodło w konspirze, a może nawet 
jak mu się wiedzie dzisiaj. Jak mu 
się siedzi w sejmie w ostatniej taw- 
ce, bo niekoniecznie chce się 
pchać do przodu? Dziś jeszcze 
tego pokazać nie można, bo obra- 
żą się wszyscy, także ci, którzy nie 
miełiz nim nic-współnego: 

Miś dziś; temat na serial poli- 
tyczny, komediowy oczywiście (ale 
to chyba właściwa konwencja), a 
także dysertację interdyscyplinar- 
ną. Coś z historii, polityki, socjolo- 
gii, literatury, kina. Misiek niepoda- 
tny na żadne idee, myślący wyłącz- 
nie o sobie i własnym interesie, to 
przecież brakujące ogniwo między 
Piszczykiem z jego skrupułami, za- 
fascynowaniem ideologią, marze- 
niami o tym, by go uznali za swoje- 
go, a tzw. normalnym, który ma po- 
jawić się jutro. 

Chociaż - czy Misiek, nie jest 
wieczny? „Rozmowy kontrolowa- 
ne” kończy odzywka pana Rysia, 
wygrzebującego się spod ruin Pa- 
łacu Kultury i Nauki: „To nic, to się 
odbuduje”. Zdaje się, że autorzy 
niezupełnie mają na myśli budy- 
nek, który przecież stoi i trzyma się 
nieźle. „Miś” kończył się tak: kukła 
niedźwiedzia rozlatywała się w ka- 
wałki nad Warszawą, lecz mimo to 
„w ostatnim ujęciu — chociaż się 
przecież rozleciał — strzygoń stoi 
do nas tyłem, z lewej strony kadru, 
groźny, w zasadzce i czeka” (to au- 
tocytat z recenzji „Misia”, rok 
1981). Oby nam Stanisław Tym i 
tym razem czegoś nie wykrakał. 

BOŻENA JANICKA 


ROZMOWY KONTROLOWANE 
Czołówka na str. 12 


papier-machć, zagubione w koszmar- 
nym świecie. Śpijmy spokojnie, to nie 
jest tak naprawdę nasz koszmar. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 
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PORADY NASERCOWE 


Jak 
być 
wiecznie 
młodym? 


Znów trafne pytanie postawił przed na- 
szym społeczeństwem mistrz Stefan z Byto- 
mia. Pisze w swym liście m.in. tak: „Chciał- 
bym, wraz z małżonką, poznać sekret wiecz- 
nej młodości. Jest to jeden z nielicznych se- 
kretów wciąż nam nie znanych...” 

Odpowiedź w tym temacie jest zadziwiają- 
co prosta — aby być człowiekiem wiecznie 
młodym należy zostać polskim filmowcem. 
Wtedy jest się młodym nawet do czterdziest- 
Ki. A jeśli nie młodym, to początkującym. O- 
prócz Mariusza Trelińskiego wszyscy Ci, któ- 
rzy w ostatnich latach weszli do polskiego 
kina, uczynili to grubo po trzydziestce. Przy 
czym nie jest to tendencja ogólnoświatowa. 
Także i w tym względzie zdobyliśmy się na 
oryginalne, prometejskie wręcz rozwiązanie. 
POLSCY ARTYŚCI KINA ZACZYNAJĄ TWO- 
RZYĆ O OSIEM — DZIESIĘĆ LAT PÓŹNIEJ 
NIŻ WSZYSCY INNI. Autor pięciu filmów — 
Luc Besson (m.in. „Subway”, „Nikita”, „Allan: 
1is") ma irzydzieści dwa lala. Reżyser amery- 
kański John Singleton (rewelacyjny film 
„Chłopcy z sąsiedztwa”) ma lat dwadzieścia 
osiem. To znaczy, że jest młodszy od zdecy- 
dowanej większości studentów polskich u- 
czelni filmowych. Na dodatek jest Murzynem! 
1 to czarnym, W odróżnieniu od białych mu- 
rzynów, leżakujących w gigantycznej pocze- 
kalni kina polskiego. Tam właśnie spędzają 
najlepsze lata swego życia, lata największej 
wrażliwości nasi rodacy, artyści kamery. De- 
biutują (jeśli mają szczęście) wtedy, gdy ich 
koledzy z zagranicy realizują swe dojrzałe 
dzieła. Oni dojrzeć już nie mają czasu. Pozo- 
stają młodzi do końca. 

Oczywiście ta sytuacja nie istnieje od za- 
wsze. Dzieckiem w kolebce nakręcił „Nóż w 
wodzie” Polański. Nic dziwnego, że potem 
zdusił centaury. Młodo zaczynali - Wajda, 
Bajon, Machulski i Zaorski. (Ten ostatni naj- 
wcześniej zaczął). 

Zdecydowanie — zawód artysty kina naj- 
skuteczniej przedłuża młodość, praktycznie 
czyni ją nieskończoną. Jednak, ponieważ w 
przyrodzie nic nie ginie, gdy coś młodnieje — 
coś się musi starzeć. Oczywiście starzeje się 
-widać to nawet nieuzbrojonym okiem — kino 
polskie. Gdzie nie ma młodych twórców nie 
ma naiwności, niedojrzałości i brawury. Bez 
lego nie ma mowy o szłuce. Trudno lakiemu 
kinu trafić do młodej widowni — praktycznie 
jedynej jaka istnieje. Trudno jest widza poru- 
szyć naukami moralnymi dzisiejszych pięć- 
dziesięciolatków. Równie ciężko jest wzru- 
szyć publiczność frustracjami trzydziestopa- 
ro-czierdziestoparolalków. 

Oczywiście najprościej byłoby zadekrelo- 
wać — 0d dziś kręcą tylko klienci poniżej trzy- 
dziestki. Oczywiście nie miałoby to sensu. I 
choć nigdzie nie jest powiedziane, że wszysi- 
ko musi mieć sens, lego akurat bym nie robil 
Taka sytuacja byłaby równie absurdalna jak 
dzisiejsza. Jednak na miejscu producentów, 
Ekscelencji miłościwie. panujących w Stu- 
diach filmowych, rozejrzałbym się za kimś 
młodym. Rozkazałbym pokazywać szkolne e- 
liudy. Zasięgałbym rady moich zauszników 
zawczasu umieszczonych w szkołach. 

Jeśli lego się nie zrobi, to grozi nam, że 
kino polskie zestarzeje się ostatecznie. A 0- 
slateczne stadium starości nazywa się nie- 


boszczyk. 
WOJCIECH 
TOMCZYK 


Nie tylko gwiazdy tworzą magię kina. 
Ważne i zapadające w pamięć są tak- 
że detale i rekwizyty, które budują kli- 
mat filmu, a czasem tworzą jego me- 
taforyczne znaczenia. Proponujemy 
zabawę, która polega na wskazaniu 
trafnych odpowiedzi (dwie spośród 
trzech są błędne) na pytania dotyczą- 
ce pojawiających się w filmach zna- 
czących rekwizytów. Trzeba wypisać 
odpowiedzi na kartce pocztowej (np. 
Ai, B2, C3 itd.), nakleić wypełniony 
kupon konkursowy, dopisać na kartce 
„BILET I COLT" i wysłać pod adresem 
redakcji w terminie do 15 lutego 1992 
(decyduje data stempla pocztowe- 


go). 

Autorzy prawidłowych odpowiedzi 
wezmą udział w losowaniu magneto- 
widu „Panasonic”. 


A oto pytania: 

A. Maniakalny morderca z filmu Al- 
freda Hitchcocka „Szał” zabija swe ofia- 
ry za pomocą: 

1. szalika 
2. brzytwy 
3. krawata 

B. Marilyn Monroe w filmie „Poko- 
chajmy się” śpiewała bardzo zmysłową 
piosenkę „My Heart Belongs To Dad- 
dy”. Aktorka była w tej scenie ubrana 


w: 
1. sweter 
2. koszulę męską i obcisłe dżinsy 
3. spódniczkę mini 

C. Ulubioną bronią Clinta Eastwoo- 
da, którą posługuje się w filmach o 
Brudnym Harrym i której niepełna na- 
zwa współtworzy tytuł jednego z filmów 
tego cyklu, jest: 
1. colt 45 
2. magnum 44 
3. parabellum 

D. W początkowych scenach „Fran- 
cuskiego łącznika” Williama Friedkina 
„Popeye” — policjant grany przez 
Gene'a Hackmana Ściga w przebraniu 
handlarza narkotykami. Hackman jest 
przebrany za: 
1. księdza 
2. Świętego Mikołaja 
3. listonosza 


Dla zwycięzcy magnetowid 
Moviebox Esselte 
firmy PANASONIC 


KONKURS 


BILET 


E. McMurphy-Nicholson w „Locie 
nad kukułczym gniazdem” Milośa For- 
mana podkreśla swą niezależność na- 
kryciem głowy. Jest to 
1. pilotka 
2. wełniana czapeczka 
3. kapelusz z szerokim rondem 

F. Prosimy o zgodne z rzeczywistoś- 
cią dopełnienie tytułu filmu z udziałem 
Pierre Richarda: „Tajemniczy blon- 
dyn.. 

1..w czarnym golfie” 
2..w czarnym bucie" 
3..w czarnym płaszczu” 


G. Kogo przedstawia rzeżba otacza- 
na szczególną troską przez Szeryfa z 
Nottingham w filmie „Robin Hood - 
książę złodziei 
1. Ryszarda Lwie Serce 
2. Szeryfa z Nottingham 
3. Lucyfera 

H. W „Rozmowach kontrolowanych" 
Sylwestra Chęcińskiego bohater, grany 
przez Stanisława Tyma myśli że spo- 
wodował śmiertelny wypadek, czego 
dowodem są ślady krwi. W rzeczywis- 
tości nie jest to jednak krew, lecz: 


A jednak się kręci 


ka z 0.0. i ew. lirma francuska. Koszt: 
nie ustalony, dofinansowanie: 3,5 mid. 

8. „ROZMOWA Z CZŁOWIEKIEM Z 
SZAFY”, reż. Mariusz Grzegorzek, A- 
dapiacja opowiadania lana McEwana. 
Studium samotności. Prod.: „Indeks”, 
irancuska Agencja Filmowa Ariistes i 
niemiecka ZDF. Koszt: 5.6 mid, dolinan- 
sowanie: 3,5 mid. 

9. „CYRKOWA PUŁAPKA”, reż. An- 
drzej Jasiewicz. Kino rodzinne. Angiel- 
skie i polskie dzieci udaremniają wy- 
wóz za granicę schwytanych przez kłu- 
sowników tarpanów. Prod.: WFO Łódź, 
angielski AMBER Film Production Ltd. 
Koszł: 8,1 mld. dofinansowanie: 1,5 


mid. 

10. „WIELKA WSYPA”, reż. Jan 
Łomnicki. Komedia satyryczna. Drobny 
kombinator załatwia sobie status więż- 
nia politycznego i z więzienia kieruje 
przestępczą grupą. Po wyjściu na wol- 
ność nie rezygnuje z przestępczego 
procederu. Prod.: „Kadr”, koproducen- 
Ci — w trakcie negocjacji. Koszt: 5,8 mld, 
dofinansowanie: 3,5 mid. 

11. „BIAŁE MAŁŻEŃSTWO”, reż. 
Magdalena Łazarkiewicz. Ekranizacja 
sztuki Tadeusza Różewicza o dwóch 
pannach z dworku przeżywających 


pierwsze fascynacje erotyczne. Prod.: 
„Perspektywa”, TVP. Koszt: 6,2 mid, 
dofinansowanie: 3,5 mid. 

12. „WIELKA SFORA”, reż. Jerzy Ka- 
walerowicz. Adaptacja powieści Paula 
Vialarea. Młody francuski hrabia, stora 
rasowych psów, chorobliwa ambicja. 
Prod.:_„Kadr”, francuska „Production 
Belle Fontaine". Koszt: 13,223 mld, do- 
finansowanie: 2,2 mid. 

13. „EAST WEST BERLIN", reż. Wie- 
sław Saniewski. Grupa polskich emi- 
grantów próbuje wystawić ambitną 
Sztukę w Berlinie. Prod.: Saco Film 
spółka z 0.0., niemiecki Journal Film. 
Koszt 89 mld, dofinansowanie: 3,5 
mid. 

14. „KOMEDIA MAŁŻEŃSKA”, reż. 
Roman Załuski. Młoda, wykształcona 
kobieta, matka i żona, buntuje się prze- 
ciwko pozycji „kury domowej" i ucieka 
od męża. Prod.: Fenix-Film spółka z 
0.0., „Neptun-Film” i Warsaw Marriott 
Hotel. Koszt: 5,465 mid, dofinansowa- 
nie: 3,5 mid. 

15. „SZWADRON”, reż. Juliusz Ma- 
chulski. Na podstawie opowiadań Sta- 
nisława Rembeka. Losy szwadronu ro- 
syjskich dragonów uczestniczących w 
tłumieniu Powstania Styczniowego. 
Prod.: „Zebra”, paryski High Speed 
Film, belgijska A.K.Production przy 
współpracy „Arkadii” z Odessy. Koszl: 
14 mld, dofinansowanie: 3,5 mid. 


I COLT 


1. keczap 
2. wiśniówka 
3. sok malinowy 

1. Czarny charakter Falconetti z se- 
rialu „Pogoda dla bogaczy” miał: 
1. szłuczną szczękę 
2. sztuczne oko 
3. drewnianą nogę 

J. Talizmanem Maria (Yves Mon- 
tand) z „Ceny strachu" Henri-Georgesa 
Clouzota jest: 
1. bilet paryskiego metra 
2. bilet paryskiego cyrku 
3. bilet paryskiego kina 


I to już wszystko. Dziękujemy, zapra- 
szamy do następnego konkursu już za 
tydzień! 


KUPON KONKURSU 
„BILET I COLT” 


Imię I nazwisko 


po n007 


LIU) 
Wśród projektów filmów, 

zgłoszonych do oceny 

przez ekspertów, są: 
„Wplątany” Feliksa Falka według no- 
weli Iwana Bunina o mężczyźnie, który 
nie umie wybrać między dwiema kobie- 
tami; aktorsko-lalkowy „Mamo, czy 
kury  polralią mówić?” Mariana Kiet- 
baszczaka i Nikołaja Łukjanowa; „Po- 
szukuje” Grzegorza Królikiewicza — au- 
tentyczna biografia ponad 50-letniego 
dziś Polaka — dziecka wojny, który 
wciąż poszukuje swojej matki; „Legen- 
da Tatr" Wojciecha Solarza na podsta- 
wie opowiadań Kazimierza Przerwy- 
Tetmajera „Na skalnym Podhali 
„Człowiek z krwi i kości” Konrada Szo- 
łajskiego — komedia o stanie wojennym 
i Polsce lat 90.; „Piękna nieznajoma” 
Jerzego Hoffmana — sensacyjny melod- 
ramat z początków XX w., na motywach 
opowiadania Aleksego Tołstoja; „13 
wagon” nie ustalonego jeszcze reżyse- 
ra — opowieść o napaści na pociąg gru- 
py terrorystów; „Księstwo” Jacka Bu- 
irymowicza — film z czasów Bolesława 
Chrobrego; „Pustynny lunch" Lecha 
Majewskiego — przypowieść w kon- 
wencji „kina snu”; „Wakacje z czarow- 
nicą” Zbigniewa Maćkowa — muzyczny 
film dla dzieci; „Depozyt” Ireneusza 
Englera — metaforyczny wizerunek pol- 

skiej rzeczywistości roku 1991. 


Na podstawie materiałów 
Agencji Produkcji Filmowej 

i zespołu programowego 
Biura Komitetu Kinematografii 
opracował 

MARIUSZ MIODEK 
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Dermot Mulroney, Ricki Lane, Balthazar Getty I Lai 


Flynn Boyle 


Każde dziesięciolecie ma „swój” film o 
młodych zabłąkanych i zbuntowanych — ale 
tylko jeden, wybrany spośród wielu zbioro- 
wym i nieomylnym instynktem publiczności 
Lata osiemdziesiąte zrodziły w kinie holly- 
woodzkim „Outsiderów" Francisa Coppoli 
Lata dziewięćdziesiąte zaczęły się od peł. 
nych przemocy filmów o murzyńskiej mło. 
dzieży, ale zdaje się, że konkurencję zrobi im 
Marc Rocco dramatem o białej „rodzinie” kil- 
kunastolatków „Gdzie cię dzień prowadzi” 
(Where the Day Takes You). Jego bohatero. 
wie żyją w Hollywood na społecznym margi- 
nesie, są uciekinierami z domów, tworzą 
wspólnotę, której przewodzi chłopak zwany 
Kingiem. Ta wspólnota nie potrwa długo, 
gdyż kontlikt z ulicznym alfonsem doprowa- 
dzi do zabójstwa. King znajdzie chwilę za- 


< Jessica Lange 


pomnienia w ramionach dziewczyny, powróci 
jednak na ulicę, aby w desperackiej próbie 
ucieczki przed rzeczywistością wyprowadzić 
swoich przyjaciół z miasta. 


W latach pięćdziesiątych „Buntownik bez 
powodu" stworzył legendę Jamesa Deana, 
natomiast w „Oulsiderach" na ekran wkro- 
czyła cała grupa młodych aktorów. Podobnie 
jest i w tym filmie. Kinga gra Dermot Mulro- 
ney, jego ukochaną — Lara Flynn Boyle, wsła- 
wiona już „Miasteczkiem Twin Peaks" (w epi- 
zodzie pojawia się również Kyle MacLach- 
lan), członków „rodziny” — Balthazar Getty, 
Sean Aslin i Ricki Lane. Wszystko to młodzi, 
ambitni aktorzy, przed którymi staje szansa 
wybicia się, jeśli film zaakceptuje widownia 
złożona z ich rówieśników. 


Jessikę Lange 
obejrzeliśmy niedawno 
w „Bożyszczu tłumów” 


— Gdybyśmy się wcześniej nie umówili — 
wyznaje reporter „Cosmopolitan” — nigdy 
bym jej nie poznał. Poza ekranem Jessica 
Lange przypomina raczej nastolatkę czekają- 
cą na szkolny autobus niż gwiazdę, która le- 
gitymuje się nagrodą Oscara i trzykrotną no- 
minacją do tego wyróżnienia. Mówi: 

— Postanowiłam dać sobie rok wytchnie- 
nia. Muszę trochę porozmyślać co dalej, za- 
jąć się własnymi dziećmi. Mam ich troje. 

© Przed spotkaniem przypomniałem 
soble na video klika pani filmów: „Tootsie”, 


Fot. Jerzy Kośnik 


Jego najnowszy film nosi tytuł „Shadows 
and Fog" czyli 
len rozmawia z , 


© Robi pan własne filmy I to regularnie, 
a Jednak ma pan czas, aby grać u Innych 
reżyserów. W zeszłym roku w „Scenach z 
deptaka" Paula Mazursky'ego. Jak to moż- 
liwe? 

— Wszyscy sądzą. że jestem straszliwie 
zajęty, ale to nieprawda. Filmy trudno się robi, 
ale to wcale nie jest takie czasochłonne. Po- 
trzeba mi półtora, dwóch miesięcy na napisa- 
nie scenariusza. Zawsze robię to latem, kiedy 
jestem na wakacjach, w Stanach lub w Euro- 
pie. A polem wracam do Nowego Jorku, 
gdzie mieszkam i pracuję. Wszystko jest już 
przygotowane do realizacji. Kiedy z maszyny 
do pisania schodzi ostatnia kartka, przekazu- 
je scenariusz ekipie produkcyjnej i już na 
stępnego dnia zaczynamy obsadzać role, 
szukamy odpowiednich plenerów. A potem 
przystępuję do kręcenia. I tak to się toczy już 
od lat 

©_ Na ogół amerykańskie filmy pokazują 
Nowy Jork jako pole bitwy. Pański obra: 
tego miasta jest zupełnie inny. 

— Oba wizerunki są prawdziwe, Nowy Jork 
ma różne dzielnice. Dzielnica, w której toczy 
się akcja mojego poprzedniego filmu „Alice”, 
jest elegancka i bogata. Ale reszta Nowego 
Jorku to ruina. Upper East Side to ostatni 
bastion dobrobytu i dostatku. 

© Czy potrafliby pon pokazać rozpad 
tego miasta? 

— Tak, gdybym znalazł odpowiednią fabu: 
tę. Ale nie nakręciłbym filmu gangsterskiego. 
Sądzę, że za kilka lat w Nowym Jorku nie 
będzie już żadnej spokojnej dzielnicy. Myślę, 
że wszyscy odwrócą się od Nowego Jorku, 
miasta, w którym zapanuje wyłącznie prze- 
stępczość. 

©. A pan byfby skłonny wyprowadzić się 
z Nowego Jorku? 

— Gdyby sytuacja stała się nie do wytrzy- 
mania, tak. Byłbym z pewnością jednym z 
ostatnich, ale to może się zdarzyć. 

© Pomówmy o pana najnowszym fil- 
mie. 

— „Cienie i mgła” to film czarno-biały. Ak- 
cja toczy się około 1920-1925 roku, gdzieś w 
Europie — może. w Budapeszcie, może w 
Pradze, może w Berlinie, ale to nie jest pew- 
ne. Powiedzmy, że w jednym z miast dawnej 
Europy Środkowej. Jest to komedia kałko- 
wska. Główne role zagrali Mia Farrow, John 
Malkovich, John Cusack, Madonna, Jodie 
Foster i Kathy Bates. 
© Także pai 


„Country”, „Zbrodnie serca" | „Frances”. 
Przyznam się, że ten ostatni z trudem obej 
rzałem do końca. Jest tak przygnębiają- 
C 


— „Frances” rzeczywiście najbardziej wy- 
czerpało mnie emocjonalnie. Grałam kobietę 
popadającą w obłęd, z pełną świadomością 
pogrążająca się w chorobę. Czasami sama 
czułam się w tym zagubiona. Wchodząc w 
życie i uczucia innej osoby, zaczynałam za to 
płacić. Gdy film jest gotowy, człowiek czuje 
Się jakby był zupełnie nagi. Przez chwilę nie 
wie kim jest. Poza tym „Frances” zbiegła się 
z trudnym okresem w moim życiu prywa- 
tnym. 

© Co się wydarzyło? 

— Zostałam po raz pierwszy matką. Roz- 
stałam się z ojcem dziecka, Miszą Baryszni- 
kowem. Spotkałam Sama Sheparda i tak na- 
prawdę to nie miałam domu. 

© „Far North", którego scenariusz Sam 
Shepard napisał specjalnie dla pani, zawie- 
ra podobno wiele wątków autoblograficz- 
nych. Katie, główna bohaterka, tak jak pani 
wychowała się z dala od wielkiego miasta, 
prowadzona silną ręką ojca. 

— Towarzyszące mi na planie poczucie 
realności sprawiało, że czułam się nieswojo. 
Kiedy robię film, wolę swoją prywatność za- 
chować tylko dla siebie. W tym filmie jednak 
jedno przeplatało się z drugim. 

© Postać pani ojca, o którym czytałem 
w Jednej z pani wypowiedzi, że można było 
go na równi kochać I nienawidzić, także 
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Woody Allen 


— Tak, gram rolę niepozornego biuralisty. 
Film stanowi swobodną adaptację jednoak- 
towej sztuki, którą kiedyś napisałem i która 
nazywała się „Śmierć”. Rozgrywa się prze- 
ważnie w plenerach, ale wszystko zostało na- 
kręcone w filmowym studiu, w dekoracjach 
naśladujących styl niemieckiego ekspresjo- 
nizmu. Akcja trwa jeden wieczór. Jest ciemno 
i mgliście. 

© A pański bohater to postać komicz- 
na? 

— Tak, postać komiczna w sytuacji tragicz- 
nej. Ale w moim przekonaniu jest to film za- 
bawny. Chciałem, aby najpierw zobaczyli go 
widzowie europejscy, a dopiero potem ame- 
rykańscy, ale Amerykanie nie zaaprobowali 
tego pomysłu. No cóż, każda firma dystrybu- 
cylna ma u nas swoich „wszechwiedzących 
specjalistów" i do nich należy ustalenie ta- 
jemniczej strategii. 

© Tym razem operatorem byt Carlo DI 
Pelma, a nie Gordon Willis. Dlaczego? 
Przecloż to on robił zdjęcia do wszystkich 
pańskich czarno-białych filmów. 

— Z Carlo Di Palmą pracuję już regularnie 
od jakiegoś czasu, Z Gordonem związany by- 
łem przez 10 lat. Ale kiedy zaczynały się zdję- 
cia do „Cieni i mgły”, miał inne zobowiązania, 
zwróciłem się więc do Carla. Korzystałem 
także z pomocy Svena Nykvista. Pracował 
dla mnie, kiedy Carlo musiał poddać się po- 
ważnej operacji żołądka, 

©. Czy pewne pana filmy bardziej odpo- 
władają Willisowi, a Inne DI Palmie? 

— Każdy z tych operalorów ma swoją spe- 
cjalność. Z czysto technicznego punktu wi- 
dzenia Gordon Willis jest chyba najlepszy na 
świecie. Potrafi dzwonić do laboratorium, aby 
powiedzieć: — Daliście zbyt dużo rtęci, Jest 
genialny, Carlo ma inne zalety, wielką ła- 
twość komunikowania się z ludźmi. 

© Pańska motoda nie polega na postu- 
glwaniu się gwiazdami, zaskoczyło więc 
wszystkich, że w „Cleniach I mgle” zagrała 
Madonna. 

— Bardzo małą rolę. Nie wybieram aktorów 
ze względu na ich nazwiska i rozgłos. Zupeł- 
nie mnie nie obchodzi, czy Madonna przy- 
ciągnie do kin swoich fanów. Obsadziłem 
Madonnę, ponieważ doskonale nadawała się 
do zagrania roli cyrkowej trapezistki, odpo- 
wiadała moim wyobrażeniom o trapezistce. 
Przeczytała scenariusz i spodobał się jej. 


Był siną osobowością. Człowiekiem 
prawym, ale i niezwykle porywczym. Gdy 
zbiżał się do drzwi, nigdy nie wiedzieliśmy 
co nas może spotkać. Przeprowadzaliśmy 
się osiemnaście razy i w związku z tym ciągle 
byłam nową uczennicą w klasie. Poczucie sa- 
motności nie było mi więc obce. Ratowałam 
się kreując świat własnej wyobraźni. Miałam 
spore inklinacje do takich ucieczek i więk- 
szość dzieciństwa spędziłam na fantazjowa- 
niu 

© Czy to się przydało później w zawo- 
dzie? 

— Wszystkie triki i techniki gry na nic się 
nie zdadzą bez umiejętności grzebania we 
własnej wyobraźni 

© Opuściła pani mury uczelni już po 
plerwszym roku na wydziale sztuk pięk- 
nych... 

— Czy można było inaczej w niezwykłych 
latach 60.7 Wszystko dookoła eksplodowało. 
Zmiany polityczne, społeczne. Lgnęłam do 
nich jak pszczoła do miodu. Chciałam być w 
środku zdarzeń. Wyszłam pierwszy raz za 
mąż. Robiliśmy kino undergroundu (pod- 
ziemne!). Pojechałam do Europy, która 
swoim bogactwem kulturowym zafascynowa- 
ła amerykańską dziewczynę z małego mia- 
steczka, jaką w istocie byłam. Po powrocie 
da Stanów pracowałam jako kelnerka, zaczę- 
tam studiować aktorstwo, malarstwo, taniec 
nowoczesny. To były czasy, kiedy ludzie ro- 
biii dosłownie wszystko. Poznawaliśmy różne 
srmaki wolności. Dzisiaj wszystko jest nudne i 
strasznie nieromantyczne. 


AVIK 
ILBOA 
pisze ztlolijwood 


© Dlaczego Madonna nie gra w filmie 
„Boboon Heart"? Bardzo chciała, spotykała 
Się z reżyserem Tony Billem i producentem z 
MGM, Alanem Laddem jr, posłała im swoje 
nowe nagrania video i szereg razy telelono- 
wała — ale absolutnie nie godziła się na zdję- 
cia próbne. Wstydliwość? W każdym razie 
MGM bez testu nie chciało ryzykować. 

© Coś ze statystyki: w 1940 w sprawach 
Hollywood i przemysłu filmowego specjalizo- 
wało się 395 dziennikarzy. W 1990 było ich 
689, 

© Coś z finansów: w 1989 roku wielkie 
wytwórnie hollywoodzkie zarobiły łącznie 1.2 
miliarda dolarów, w 1990 — miliard, w 1991 — 
800 milionów. Wpływy z kin: w 1989 — 3.26 
miliarda dolarów, w 1990 — 3.20, w 1991 — 
3.11. Niektórzy twierdzą, że oznacza to zaciś- 
nięcie pasa w bieżącym roku i większą zależ- 
ność od rynku pozaamerykańskiego. 

© George Burns, hollywoodzki komik, ma 
92 lata i swą książkę „Mądrość dziewięćdzie- 
siąłki" (Wisdom of the Nineties) zadedykował 
wszystkim swym nauczycielom — z uwagą, że 
„Niestety, nie pozostał już nikt, kto by się z 
tego ucieszył”. Podpisał także kontrakt na 
występy w Riviera Casino Hotel w Las Vegas 
do roku 1996, z komentarzem: — To nie jest 
dziesięcioletni kontrakt, bo nie jestem pe- 
wien, czy hotel tak długo się utrzyma. Swoje 
setne urodziny ma zamiar obchodzić na sce- 
nie londyńskiego Palladium, Formalności są 
już załatwione. 

Szykujemy się na powitanie „Rambo 

IV". KGB już nie ma, ale są handlarze narko- 
tykami, no i zagrożone jest środowisko. John 
Rambo będzie więc miał ręce pełne roboty. A 
że Sylvester Stallone wielokrotnie odżegny- 
wał się od kontynuacji, po niepowodzeniu 
„Rambo Ill" w 1988 roku? Rzecznik aktora 
komentuje: — Chyba wolno człowiekowi 


zmienić zdanie, prawda? 


© Po filmie „Country” włączyła się pani 
w kampanię polityczną na rzecz amerykań- 
skich farmerów... 

— Nie udało mi się jednak wiele zdziałać. 
Polityczne struktury są skostniałe, a dzieje 
się tyle złego. Kiedy kręciliśmy w pobliżu 
Chicago, miałam wrażenie, że dostałam się w 
strefę wojny. Gangi, handlarze narkotykami, 
ruiny domów, jak po bombardowaniu. Oczy- 
wiście, wszystko to istniało i kiedyś, ale nigdy 
w takim nasileniu. 

© Wróćmy do spraw osobistych. Snuto 
wiele domysłów, co też działo się między 
panią a Jackiem Nicholsonem podczas 
kręcenia fllmu „Listonosz dzwoni zawsze 
dwa razy”... 

— Naprawdę nic niezwykłego się nie wy- 
darzyło, poza tym, że uwielbiam grać z Ja- 
ckiem. Nie przeszkadza mi, że nazywa mnie 
„skrzyżowaniem łani z buickiem”. 

© Jakie role panią ominęły? 

— Marzę o Pani Bovary i Annie Kareninie. 
Chciałabym zagrać kobietę ogarniętą obses- 
ią, trawioną przez nią i ponoszącą jej kon- 
sekwencje. 

© Skończyła pani 40 lat I jest kobietą 
sukcesu. Czy czegoś w tym wszystkim za- 
brakło? 

— Nie odwracam się w stronę przeszłości. 
Nie odczuwam również dojmującej potrzeby 
doświadczania stale czegoś nowego. Mówi 
się, że ten kto zobaczył jedną rzekę, widział 
już wszystkie. Wychodząc z tego założenia 
cieszę się życiem. 


Ttum. i oprac. MDG 


Jak się naprawdę nazywa? Dopiero niedawno wyszło na jaw, że Greg Pead. Ale światu znany 
jest jako Yahoo Serious. Po angielsku „serious” to „poważny”, Gregowi chodziło, żeby 
poważnie traktować bardzo niepoważne imię Yahoo. Urodził się w małej osadzie górniczej o 
dwie godziny drogi od Sydney. Zaczynał karierę jako malarz, ale nie potralił długo usiedzieć 
na miejscu. W czasie spływu tratwą po Amazonce dostrzegł na brzegu Indianina w koszulce 
przyozdobionej wizerunkiem twarzy Einsteina — i ten obraz nie dawał mu spokoju. Gdyby tak 
pokazać wielkiego uczonego zupełnie inaczej, w innej scenerii? W ten sposób narodził się 
Yahoo Serious-filmowiec oraz film „Młody Einstein". Australijski malarz, aktor i reżyser ma 
dziś 35 lat. Plany na przyszłość? Chyba filmowe, ale szczegółów brak. 


Fot. Lenquette/Stills 
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POCIĄG 


SOBOTA, 1 II, 11.10, II 


Polska; 1959, 100'; r. Jerzy Kawalero: 
wicz; w. Lucyna Winnicka (Marta), Zbig- 
niew Cybulski (Staszek), Leon Niemczyk 
(Jerzy), Teresa Szmigielówna (żona ad- 


wokata), Ignacy Machowski, Aleksander 
Sewruk 
Z cylu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 


Na ekranie jedzie pociąg i pozornie dzieje się 
niewiele więcej. A jednak film pozostawia 
duże wrażenie. Jego siła ujawnia się może 
nawet bardziej po zakończeniu seansu niż w 
czasie jego trwania. Utwór Jerzego Kawalero- 
wicza był kontynuacją stylistyki zapocząłko- 
wanej przez reżysera w „Prawdziwym końcu 
wielkiej wojny”, gdzie po raz pierwszy zrezy- 
gnował on z tradycyjnej linearnej narracji 
Wybór miejsca akcji nie był przypadkowy. 
Pociąg to nie tylko środek transportu, (o sym 
bol drogi, podróży, zmienności i przypadko- 
wości losu. Podróż na krótki czas łączy ludzi, 
bywa zaskakującą konfrontacją charakterów, 
lemperamentów, postaw życiowych. Tworzy 
mikroświat rządzący się własnymi prawami 
W pociągu prowadzonym” przez Jerzego 
Lutowskiego (scenariusz), Kawalerowicza i 
Jana Laskowskiego (zdjęcia), wśród wielu in. 
nych ludzi spotykamy Martę uciekającą od 
nalrętnego adoratora Staszka, tajemniczego 
lekarza Jerzego przeżywającego kłopoty za- 
wodowe, adwokata z atrakcyjną żoną. 
„Pociąg” jest popisem umiejętności reży- 
serskich Kawalerowicza, zdobył nagrodę na 


lestiwalu w Wenecji. Chwilami mamy wraże- 
nie, iż reżyser celowo zredukował przestrzeń, 
by pokazać, z jaką swobodą i precyzją umie 
poruszać się na bardzo ograniczonym ob- 
szarze. 

Dramaturgię utworu buduje skondensowa. 
na, zagęszczona obserwacja drobnych zda- 
rzeń, atmosfera niedopowiedzeń i dyskret- 
nych sugesiii zderzona z migolliwie niepoko: 
jącym tem za oknami pociągu. Kamera za- 
gląda w oczy bohaterom, próbuje ich osa: 
czyć, uchwycić najsubtelniejsze drgnienia. 
Dla urozmaicenia narracji wprowadzony zo- 
stał motyw sensacyjny: wiadomość o groż- 
nym przestępcy zalruwa klimat podróży, wy- 
woluje psychozę podejrzeń. Ten prosty za- 
bieg potęguje nastrój wieloznaczności. Śzko- 
da że Kawalerowicz nie wykorzystał tu okazji 
do głębszej  psychologiczno-obyczajowej 
penetracji, kończąc ten wątek w sposób tu- 
zinkowy. Dla idei opowieści najważniejszy 
jest elekt izolacji. Proste sytuacje życiowe, 
rozgrywające się w zamkniętej, realistyczno- 
umownej przestrzeni, nabierają innego wy- 
miaru 

Mimo intelektualnych mielizn scenariusza i 
pewnej preensjonalności niektórych postaci 
(zwłaszcza Marty), Kawalerowiczowi udało. 
Się ukazać ekranową rzeczywistość — może 
nie jako „scenę”, ale na pewno „scenkę ż 
cia”, gdzie pod powierzchnią banału ujawnia 
się prawda o ludzkich pragnieniach i niepo- 
kojach. Szkicowy rysunek bohaterów nie był 
zaniedbaniem. Kawalerowicz odwołuje się 
do aktywności widzów, olwiera szansę ich 
wyobrażni i wrażliwości, pozwala współtwo- 
rzyć wewnętrzny świat obserwowanych po- 
taci, Skorzystajmy więc z okazji, współczes- 
ne kino rzadko daje nam taką możliwość. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


BŁĘKITNY POKÓJ 


WTOREK, 4 Il, 22.00, Il 


BOSS Z ZACHODU 


ŚRODA, 5 II, 21.30, Il 


La chambre bleue; Francja; 1989, 50'; r 
Philippe Condroyer; w. Brigitte Rouan, 
Damien O'Deul, Laurent Paris, Michel 
Delahaye 

Para kochanków spędza noc w błęki!- 
nym pokoju hotelowym. Odgłosy za Ścia- 
ną i zachowanie sąsiadów sugerują, że 
dokonane tam zostało morderstwo. 


Der Boss aus dem westen; RFN; 1987, 
83'; r. Vivian Maele; w. Alexander Rad- 
shun, Barbara Auer, Stefan Reck, Petra 
Zieser, Eberhard Feik 

Historia miłości przemysłowca z Kolonii i 
dziewczyny z Berlina Wschodniego. Dra- 
mat podziału Niemiec w wymiarze indy- 
widualnym. 
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Leon Niemczyk (Jerzy) I Lucyna Winnicka (Marta) 


Fot. Roman Sumik 


JERZY 
KAWALEROWICZ 


Aleksander Jackiewicz napisał o nim: „uta- 
lentowany manipulator”. To określenie peł- 
ne dystansu, ale bynajmniej nie pejoratywne. 
oddaje chyba istotę talentu Jerzego Kawa- 
lerowicza (ur. 19 I 1922 w Gwoźdźcu). W 
kinie Kawalerowicza życiowy konkret, ro- 
dzajowość walczy ze skłonnością do meta- 
fory. Już w socrealistycznym debiucie „Gro- 
mada" (1952, współreżyser Kazimierz Su- 
merski), zwracała uwagę dbałość o wiary- 
godność detalu. Dwa lata później dokonał 
adaptacji powieści Igora Newerlego „Pa- 
miątka z Celulozy”. Dwuczęściowa opo 
wieść („Celuloza” i „Pod gwiazdą frygijską”) 
o „ideowym dojrzewaniu” ubogiego wiej- 
skiego wyrobnika Szczęsnego, zwróciła u- 
wagę krytyki. Wprawdzie zakończenie było 
patetyczne i alegoryczne, ale przedwojenne 
realia (choć z określonej marksistowskiej 
perspektywy), byly oddane zaskakująco 
wiarygodnie. Uwagę zwracał styl, skłaniają- 
cy się ku abstrakcji, nawiązujący do sowie- 
ckich filmów z lat dwudziestych. 

W 1956 wszedł na ekrany sensacyjno-po- 
lityczny „Cień”, wedlug scenariusza Alek- 
sandra Ścibora-Rylskiego. W warstwie: ze- 
wnętrznej jest to jeszcze jedna spóźniona 
opowieść o złowieszczym wrogu władzy lu- 
dowej. Uwagę zwracała jednak oryginalna 
kompozycja fragmentaryczna, zdynamizo- 
wana poprzez często zaskakujące zestawie- 
nia montażowe. Życiowo prawdopodobne 
sytuacje nabierały czasem niejasnych zna- 
czeń metaforycznych. 

Skłonności do zbytniego psychologizo- 
wania, a jednocześnie drobiazgowej, zbliżo- 
nej do metody neorealistów włoskich obser- 
wacji obyczajowej, doszły do głosu w 


„Prawdziwym końcu wielkiej wojny” (1957), 
adaptacji noweli Jerzego Zawieyskiego. Ki 
walerowicz dążył do oddania wewnętrz 
nych stanów psychicznych środkami czysto 
filmowymi. Na razie bez większego pow. 
dzenia. Przełomem był dopiero „Pociąg” 
(1959). Historia opowiedziana w tym filmie 
jest tyleż efektowna co banalna. Jego siłą 
jest stworzenie wciągającego widowiska o 
nicomylnym rytmie i mistrzowskie wyko- 
rzystanie sytuacji zamknięcia. 

W 1961 powstał film „Matka Joanna od 
Aniołów”, uznawany powszechnie za arcy- 
dzielo. Jest to adaptacja noweli Jarosława 
Iwaszkiewicza (1943) przenoszącej w realia 
polskich kresów historię słynnego przypad. 

u_ opętania zakonnic z Loudun w XVIII- 
-wiecznej Francji. Kawalerowicz osiągnął 
tu wreszcie równowagę pomiędzy wielką 
metaforą a swoistym „realizmem”. Wielo- 
znaczny film_nie jest tylko opowieścią o 
zniewoleniu. Pejzaż, budynki, ludzkie posta- 
ci ujęte w wyrafinowane kompozycje ope- 
ratora Jerzego Wójcika sprawiają wrażenie 
miejsc gdzie czai się zło, bardzo realne, choć 
nieuchwytne. 

„Faraon” (1966) według Bolesława Prusa 
poszedł jeszcze dalej w tej plastycznej asce- 
zie, paradoksalnie pełnej konkretu. Pustyn- 
ny pył, martwe bryły pałaców i świątyń kon- 
trastowały z cielesnością bohaterów. W tym 
traktacie o władzy i upadku cywilizacji wy- 
raźnie pojawia się częsty temat Kawaler 
wieza: życie jako ciągła gra, między ludźmi, 
gra w której trudno o jednoznaczne zwy- 
cięstwo. Ten temat dominował też w psy- 
chologicznym filmie „Gra” (1969) bardzo 
manierycznym, którego jednym z nieli 
nych atutów była wybitna rola Lucyny Wi 
nickiej. Podobny motyw _ psychologicznej 
rozgrywki znalazł się w „Spotkaniu na At- 
lantyku” (1980). I podobnie jak w „Grze” 
wysiłki reżysera, by z mało interesującego 
materiału literackiego uczynić przejmujące 
studium psychologiczne, spełzły na niczy 
Zagraniczne filmy reżysera „Magdaleni 
(1970) i „Dzieci Bronsteina” (1990) także nie 
nalężą do sukcesów. 

„Śmierć prezydenta” (1977) i „Jeniec Eu- 
ropy” (1989), choć interesujące, traktujące 
politykę jako grę właśnie, nie mają jednak 
siły i czystości stylu „Faraona”. 

Największym sukcesem Kawalerowicza 
była w ostatnich latach „Austeria” (1983), 
metaforyczna wizja odchodzącej chasydz- 
kiej spoleczności. Końcowa masakra należy 
bowiem do scen charakterystycznych dla 
stylu Kawalerowicza — to obraz plastycznie 
piękny, zimny i bezlitosny. (t]). 


Victor Scalia to wzięty adwokat z Los Angeles, 
który odnosi spektakularne sukcesy 
broniąc elitę przestępczego podziemia. 
Pewnego dnia dochodzi jednak do wniosku, 
że prawo mniej się opłaca 

niż przestępstwo. Zwłaszcza gdy można 
wykorzystać doświadczenie swych 
dotychczasowych klientów i tym bardziej, 
że pojawia się Dick Rogers, 

który zapłaci 20 milionów dolarów 

za zawartość każdego z bankowych sejfów. 
A jeśli Dick Rogers na umówione 
spotkanie przyjdzie nie z walizką 

pieniędzy, lecz z płatnymi mordercami??? 
Reżyseria: ROBERT C. HUGHES 

Grają: ANDREW STEVENS, TERI COPLEY, 
JOHN MATUSZAK 


JUŻ W SPRZEDAŻY 
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MADA Handel Hurtowy 


TELEWIZJA 


Filmowy tydzień © 1 - TII 


mi 


KWIATY JEGO ŻYCIA 


PIĄTEK, 7 Ii, 23.15, I 


Alyson Best (Lisa) 


Man of Flowers; Australia; 1983, 95'; r. Paul Cox; w. Norman Kaye (Charles Bremer), Aly. 
son Best (Lisa), Chris Haywood (David). Sarah Walker (Jane), Julia Blake (nauczycielka 
rysunków), Bob Ellis (psychiatra) 


Charles Bremer, samotnik koło pięćdziesiąlki, jest kolekcjonerem dzieł sztuki i rzadkich 
okazów kwiatów. Urozmaiceniem jego życia są wizyty modelki, która przy dźwiękach muzy 


ki prezentuje wyrafinowany stripliz. 


W październiku Paul Cox, australijski reżyser 
o światowej już sławie był w Polsce, spotkał 
się z publicznością, był też naszym gościem 
(patrz nr 4/92). Potrafi bardzo pięknie opowia: 
dać o swoich filmach, ale lepiej, żeby one 
same przemawiały. Tym razem „osobne”, 
poetyckie, ale i prowokujące kino Coxa zo- 
baczyć mogą nie tylko zaprawieni w filmowej 
oryginalności widzowie Warszawskiego Fes- 
tiwalu_ Filmowego, dla_ których regularnie 
sprowadza je Roman Gutek, ale znacznie 
szersza, telewizyjna widownia. 

„Kwiaty jego życia” to opowieść o przeni- 
kaniu się sztuki i życia, ale nie tylko o samol 
ności i wyobcowaniu artysty. Cox formułuje 
także niebezpieczne wnioski o nieprzystawa- 
niu a może nawet wzajemnej sprzeczności 
kalegorii estetycznych i etycznych, Oto dzi- 
waczny, tajemniczy pan żyje wśród kwiatów 
samotnie w przestronnym domu. Ma pewną 


słabość. Przychodzi do niego urodziwa 
dziewczyna. Przychodzi i rozbiera się do 
naga. Nie dochodzi jednak między nimi do 
żadnych zbliżeń fizycznych. Człowiek kwia- 
tów podziwia harmonię jej kształtów, bujną 
płeć. Natchniony jej urodą, przetwarza ją na 
sztukę, grając na organach w pobliskim koś- 
ciele. Sytuacja komplikuje się, gdy o sean- 
sach dowiaduje się narzeczony dziewczyny, 
człowiek porywczy i pozbawiony stylu, Mimo, 
że między nim i jego muzą nawiązała się 
swoista nić porozumienia, między mężczyz 
nami musi dojść do starcia. Zaskakująca 
puenta, jak i zresztą tonacja całej opowieści, 
Sprawia że film Coxa jest rodzajem ponurego. 
żartu na temat prawa artysty do kształtowania 
świata. Dla jednych — niesmacznego, dla in- 
nych — lascynującego. 


MICHAŁ REKUĆ 


Z lewej Jerzy Stuhr (Johnny Pollack) 
DEJA VU 
SOBOTA, 1 II, 20.15, I 


Polska-ZSRR; 1989. 102'; r. Juliusz Ma- 
chulski; w. Jerzy Stuhr (Johnny Pollack), 
Władimir Gołowin_ (Niczyporuk). Woj- 
ciech Wysocki (De Niro), Galina Pielrowa 
(Głuszko), Nikołaj Karaczenow (Japo- 
niec), Liza Machulska (Ditta), Oleg Szkło- 
wski (Żorż), Wasilij Miszczenko (Kriwo- 
noszczenko), Wiktor Stiepanow (Kostia), 
Wsiewołod Salonow (prolesor Babocz- 
kin) 

Chicago 1925 roku. Malioso zdradza swą 
„rodzinę” informując policję o transpor- 
cie alkoholu, a następnie ucieka do 
ZSRR, kraju swych przodków. Mafia wy- 
daje na niego wyrok śmierci. Wykonawcą 
ma być gangster polskiego pochodzenia 
Johnny Pollack. 


Zaczyna się nieżle: Jan Machulski w roli pa- 
tiarchalnego gangstera Cimino, ze świtą 


20 FILM NR 5, 2 LUTEGO 1992 


bandziorów o_ dziwnie znajomych nazwi- 
Skach — Scorsese, Pacino, De Niro, Coppola, 
De Palma, Stallone — planuje krwawe pora- 
chunki. Piętrowy, zabawny pastisz! Jest to 
jednak tylko ozdobnik, eteklowna ekspozy- 
cja. Akcja przenosi się do Odessy w roku 
1925, dokąd udaje się doświadczony zabójca 
z misją unieszkodliwienia jednego z przeciw. 
ników potężnego klanu. Ten zimnokrwisty za- 
wodowiec (zabawne jak Jerzy Stuhr gra po- 
słać zbliżoną do bohaterów Lee Marvina) 
okazuje się bezradny wobec absurdalnego i 
groźnego systemu sowieckiego. W Stanach 
istniały „świat podziemny” i „Świat normal. 
ny”, oba zrozumiałe, żyjące w konflikcie, ale i 
w symbiozie. W Odessie — wydaje się — nie 
obowiązują żadne reguły, oprócz walki o 
przetrwanie. Wszyscy inwigilują wszystkich, 
jadłospisy miejscowych restauracji budzą 
przerażenie zahariowanego w bojach „kille 
ra”, prołesor entomologii okazuje się snajpe. 
rem. 

Film Machulskiego bawi, chociaż nie wy- 
wołuje sensacji ukazywanie grożnych ab. 
surdów systemu totalitarnego. Jest czystą 
zabawą, dla wytrwałych rezerwując wyszuki- 
wanie parodystycznych cytatów z klasyki a- 
merykańskiego i sowieckiego kina. Dużo 
zwłaszcza wzięto z komedii Aleksandrowa i z 
„Czapajewa”, a długa sekwencja na odes- 
kich schodach wyjaśnia, jak powstała słynna 
sekwencja z „Pancernika Potiomkina" Eisen- 
steina. A jednak, to czerpanie z dorobku kina 
(trochę łapczywie i bez umiaru) sprawia, że i 
len film Machulskiego, jak i inne, zręczny i 
często dowcipny, świeci świalłem odbiłym. 
Machulski tego nie ukrywa, sygnalizując ro- 
dzaj zabawy już w tytule. Inna sprawa, że 
można mieć wątpliwości co do samej wartoś- 
ci tego typu zabawy. Gdy opowieść toczy się 
w oszałamiającym rytmie, poddajemy się jej 
magii. W filmie Machulskiego nie brakuje jed- 
nak potknięć, tak jakby przy montażu zadrża- 
ła reżyserowi ręka, jakby zrobiło mu się szko- 
da pomysłów, które zapewne należało usu- 
nąć dla dobra całości. | pAFAŁ WILKUSZ 


Fabularne 


PASTERNAK 


PONIEDZIAŁEK, 3 II, 21.40, Il 


Wielka Brytania; 1989, 88'; r. Andriej Nie- 
krasow w. Aleksander Smirnow (Borys 
Pasiernak). Leonid Maizel (Jurij Żywago), 
Dasza Chudiakowa (Olga Iwińska i Lara), 
Irina Tichomina (pierwsza żona Pasterna- 
ka), Jelena Wasiliewa (druga żona Pa- 
sternaka), Walentin Doronin (Komaro- 


wski), Borys Birman (Strielnikow) i inni. 
Próba filmowej rekonstrukcji ostatnich lat 
życia Borysa Pasternaka na tle dziejów 
Rosji, odmalowanych na kartach powieś- 
ci „Doktor Żywago”. Szczególnie obszer- 
nie potraktowano związek Pasternaka i 
Olgi Iwińskiej, która stała się pierwowzo- 
rem Łary i ostalnią mifością poety. 


Komunizm przez dziesięciolecia obrażał nie 
tylko nasze poczucie logiki, naszą moralność 
i zdrowy rozsądek; obrażał lakże poczucie 
estetyki ohydą swych realizacji przestrzen 
nych, marnością „produktu dla ludności” — i 
brzydotą leaderów. W żadnej chyba epoce 
nie rządziły światem takie kolekcje pokrak. 
Kiedy wspomina się widok trybuny na pira- 
nidzie z czerwonego porfiru, pozostaje w pa- 
mięci rząd nocnikowatych kapeluszy, pod 
którymi nie było twarzy, tylko maski lepione 
niewprawnymi paluchami garncarzy-brakoro- 
bów. A przecież Rosja to były kiedyś legen. 
darnie piękne kobiety i mężczyźni pełni cza- 
ru; czasem ten świal unicestwiony miga na 


drżących kadrach starych kronik. Filmy, które 
ostalnio zaczyna nam pokazywać telewizja, 
filmy o „innej Rosji”, nieodmiennie przynoszą 
ten właśnie kontrast: ohyda komunizmu — 
urok wszystkiego. co komunizmem nie jest 
Olo nowy przykład: film o Borysie Pasterna- 
ku, zrealizowany przez Rosjan dzięki pienią- 
dzom Granada: Television i Westdeutsche 
Rundlunk: 

Musiał mieć ów estetyczny walor; nie tylko 
dlatego, że mało było ludzi, których piękna 
fizyczność pozostawała w takiej harmonii z 
pięknem myśli i słowa. „Całe moje życie było 
walką z zalewem wulgarności”. Tak było, taki 
jest, między innymi, sens” powieści „Doktor. 
Żywago”, która w filmie Andrieja Niekrasowa 
przedstawiona jest jako drugi, równoległy 
nurt życia Pasternaka. Urywane Iragmenty 
inscenizacji nie mają rozmachu epopei Davi- 
da Leana, są jednak robione przez Rosjan i 
na pewno bliższe duchowi prozy Pasternaka. 
W sposób o wiele bardziej wiarygodny wy- 
dobywają motyw centralny tej powieści — wą- 
tek Lary. Pasternak uwiecznił w ten sposób 
Olgę Iwińską, skromną sekretarkę z redakcji 
„Nówyj Mir”, która była trzecią żoną i ostatnią 
miłością jego życia. Łara, uosabiająca w po- 
wieści Rosję. rozpływa się w niebycie łagrów 
— Olga podzieliła ten sam los. Jest w filmie 
przejmująca scena, kiedy Olga pod okiem 
komendanta łagru czyta wiersz Pasternaka, 
za najwyższym przyzwoleniem udostępniony 
jej, nie wiadomo dlaczego. Wiersz jest wy- 
znaniem miłości i bezsiły, uświęca jej cierpie- 
nia, ale i odbiera ostatnią nadzieję. | oto za: 
czyna wytwarzać się nieoczekiwana więż 
między sponiewieraną więżniarką i komen- 
dantem, który przecież też jest Rosjaninem i 
nie może pozostać nieczuły na poezję. 

Pasternak przetrwał stalinizm. Zniszczył go. 
dopiero „Jiberalny” Chruszczow, bo był jed- 
nym z nielicznych, którzy nie dali się uwieść 
„łży-odwilży”. Wydanie „Doktora Żywago” 
przypłacił życiem. ) 

OSKAR SOBAŃSKI 


Aleksandex Smirnow (Borys Pasternak) 


W BIAŁY DZIEŃ 


NIEDZIELA, 2 Il, 21.20, Il 


ln Broad Daylight; USA; 1971, 73'; r. Ro- 
bert Day; w. Richard Boone (Tony), 
Stella Stevens, (jego żona Elizabeth), 
Fred Beir, John Blair, Whit Bisseli, Su- 
zanne Pleshette. 


Znany aktor traci wzrok na skulek obra- 
żeń odniesionych w wypadku samocho- 
dowym. Po powrocie ze szpitala dowia- 
duje się że żona zdradzała go z bliskim 
przyjacielem i postanawia go zabić. 


Richard Boone (Tony) 


NIE ZAPOMNIJ 
MNIE 


SOBOTA, 1 II, 16.40, Il 


Forget Me No!; Wielka Brytania; 1937, 
70; r. Zoltan Korda; w. Beniamino Gigli 
(Enzo Cunti), Joan Gardner (Helen). Ivan 
Brandt (Hugh Anderson), Hugh Wake- 
lield (menażer Enza) 

Odrzucona przez przystojnego oficera 
Helen zotaje żoną sławnego włoskiego 
tenora. 


Po premierze amerykański branżowy tygod- 
nik VARIETY pisał 

O filmach takich pisze się z lekceważe- 
niem: nic wielkiego — zapominając, że utwory 
podobnej klasy stanowią większość produk- 
cji filmowej i coraz trudniej o arcydzieła. Fa- 
buła „Nie zapomnij mnie” oparta jest na 
schemacie miłosnego. Irójkąta. Bohaterka, 
dziewczyna o imieniu Helen, to postać nieco 
sztuczna, ale nie pozbawiona wdzięku dzięki 
wykonawczyni. tej roli Joan Gardner. Jest 
zmysłowa, spontaniczna, a jednocześnie wy- 
rachowana. Odrzucona przez przystojnego 
oficera marynarki doprowadza do małżeń- 
Stwa ze sławnym artystą, ale okrutna w swej 
szczerości, nie może uwolnić się od wspom- 
nień o utraconym kochanku. 

Joan Gardner wzbogaciła scenariuszowy 
wizerunek Helen dzięki intuicji aktorskiej. 
Niewąjpliwym walorem filmu jest udział w roli 
Enzo prawdziwego i w dodalku wybiinego 
Śpiewaka operowego Beniamino Gigli. Oka- 
zał się on nadspodziewanie dobrym aktorem 
lilmowym, Między występami na scenie ope- 
rowej i przed kamerą istnieje przecież ogro- 
mna różnica i podobne próby kończą się za- 
zwyczaj niepowodzeniem, Atutem Giglego, 
który przysparza mu sympatyków także pod- 
czas scenicznych popisów, jest jego natural- 
ność, Mimo braku aktorskiego szliłu jest 
wiarygodny w scenach miłosnych uniesień i 
wówczas, gdy widzi już siebie w roli zdradzo- 
nego i porzuconego małżonka. 

Dla miłośników opery istolne znaczenie 
będzie miał fakt, iż poziom nagrania dźwięko- 
wego jest wysoki i walory śpiewu Giglego 
zostały zachowane. Zoltan Korda miał już na 
swym koncie lepsze filmy, ale i tu widać pro- 
lesjonalizm zaszczepiony mu przez brata Ale- 
xandra. Umiejętnie rozgrywa sekwencje o 
największej sile emocjonalnej, broniąc się 
całkiem skutecznie przed łzawym sentymen- 
talizmem. 

VARIETY, 1937 


CÓRKA GENERAŁA 
PANKRATOWA 


NIEDZIELA, 2 Ii, 15.40, I 


Polska; 1934, 77'; r. Mieczysław Znamie- 
rowski; w. Kazimierz Junosza-Stępowski 
(gen. Pankratow), Nora Ney (jego córka 
Aniuta), Franciszek. Brodniewicz (Bole- 
sław), Aleksander Żabczyński (adiutant 
gubernatora), Jerzy Leszczyński (hrabia 
Bobrow), Mieczysław Cybulski (Aleksy 
Woronow). 

Aniuta, córka carskiego generała i 
wnuczka polskiego zesłańca, zakochuje 
się w rewolucjoniście Bolesławie i zrywa 
z narzeczonym, hrabią Bobrowem. Ale 
Bolesław zostaje wyznaczony przez or- 
ganizację bojową PPS do wykonania wy- 
roku śmierci na ojcu dziewczyny. 

Z cyklu W STARYM KINIE 


Filmy o tematyce patriotycznej i antycarskiej 
zajmowały w przedwojennej Iwórczości fil 
mowej osobne miejsce. Interesującym przy- 
kładem tego nurtu jest film „Córka generała 
Pankratowa”, nawiązujący do rewolucji 1905 
(4 

Oprócz wąłku politycznego znalazł się w nim 
równie ciekawy psychologicznie wątek odzy- 
Skania poczucia narodowej tożsamości przez 
córkę ożenionego z Polką generała rosyj- 
skiego. Zwarty. pomysłowy montaż, dobra 
praca operałora, konsekwentna koncepcja 
Słylistyczna (równoległe punktowanie naj- 
ważniejszych wydarzeń w poszczególnych 
wąfkach) to niewątpliwie zaiety filmu. Wśród 
wykonawców na plan pierwszy wybijają się 
Kazimierz Junosza-Stępowski jako bez- 
względny salrapa i Nora Ney w tytułowej roli 
— bardzo dobra zwłaszcza w momentach dra- 
matycznych. 

Córka generała Pankrałowa”, „półkow- 
nik” Filmoteki Narodowej ze względu na te- 
matykę nie był wyświetlany po wojnie. 
JERZY SEMILSKI 


Seriale 


PIERŚCIEŃ 
SKORPIONA (4-ost.) 


SOBOTA, 1 Il, 22.00, Il 


Ring ot Scorpio; Australia; 1991, 55'; r 
lan Barry, w. Catherine Oxenberg (Fiona 
Rogers), Caroline Goodall (Helen Sim- 
mons), Linda Cropper (Marlene Wright), 
Jack Scalia (Richard Deveraux). 

Przyjaciółki odkrywają, że kopalnia wol- 
Iramu, rzekoma własność firmy Richarda, 
nie istnieje! Postanawiają porwać oszu- 
sta i wymierzyć mu karę. 


Catherine Oxenberg (Flona) | Jack Scalia 
(Richard) 


Tym razem one są trzy, a on tylko jeden. Ale 
za to przystojny, tajemniczy, równie dobrze 
prezentujący się w garniturze co w burnuśii 
z kolczykiem w uchu. Nie musi grać, wystar- 
czy że jest. Niespecjalnie się starał, a rozko- 
chał w sobie wszystkie Irzy. Wykorzystał, 
zdradził, rzucił, słaba płeć musi więc wziąć 
odwet. 

Wielkie namiętności, duże pieniądze, zdra- 
da i zemsta — a zatem to, co zawsze sprzeda. 
je się w filmie. Tym razem jednak pójdzie 
chyba nieco gorzej. „Pierścień skorpiona 
wydaje się bowiem za długi jak na tak wąjły 
pomysł, rozwieczony ponad miarę, a jedno- 
cześnie za krótki, by ułożsamić się z którymś 
z, bohaterów. Mimo rozbudowania. postaci 
Helen Simmons brakuje centralnej bohater 

i 

Panie są wprawdzie różne, ale jednakowo 
nieciekawe. Helen: inteligentna, ale nieatrak 
cyjna. Fiona: ładna, lecz głupia i niezrówno. 
ważona. Marlene: bardziej nadawałaby się 
do roli malki dzieciom niż zawiedzionej ko 
chanki. Kobiety takie jak w życiu, ale nie po lo 
oglądam takie seriale, żeby zobaczyć w nich 
kawałek życia, a już nie daj Boże siebie 
samą. Trzeba przyznać, że starały się jak mo 
gły, by uczynić swoje bohaterki ciekawszymi. 
Nawet Catherine Oxenberg, z której „Dyna- 
slia" zrobiła malowaną lalę. Niestety, mają 
niewiele więcej do zagrania niż posągowy 
Jack Ścalia. Akcja mknie w żółwim tempie, na 
domiar złego w z góry określonym kierunku, 
pozbawiając rozgrywkę jedynego smaczku. 
Już w drugim odcinku dowiedzieliśmy się, że 
skorpion oznacza nie tylko wielką namięt- 
ność, ale i samozagładę: gdy znajdzie się w 
kręgu ognia, popełnia samobójstwo. A nasz 
słodki zdrajca nosi właśnie pierścień ze skor- 
pionem, więc jego los jest przesądzony. Pa- 
nie zatoczą pewnie wokół niego Śmiertelny 
krąg. A my dołączymy do swojej mglistej ko- 
lekcji wspomnień telewizyjnych seriali pierś- 
cień skorpiona — następny tajemniczy przed- 
miot, dyżurny element wokół którego rozwija 
się intryga. Najwięcej zostaje w pamięci pa- 
pierzysk — zaginionych testamentów, starych 
ksiąg. Ale jest i sporo biżuterii. Przed pierś- 
cieniem skorpiona były bodaj cztery rozłupa- 
ne monety Tai-pana. Co będzie następne? 

MAGDALENA ŁUKÓW 


SZPIEG 
DOSKONAŁY (4) 


PIĄTEK, 7 Ii, 20.05, | 


A Perfect Spy; Wielka Brytania; 1987, 56'; 
r. Peter Smith; w. Peler Egan (Magnus 


Pym), Ray McAnally (Rick Pym), Jane 
Booker (Jane Pym), Rudiger Weigang 


(Axel) 
Magnus Pym dowiaduje się, że jego ko- 
lega ze studiów, Axel, jest także szpie- 
giem. 


Tytut jest oczywiście ironiczny. W autobiogra- 
ficznej w dużej mierze powieści „A Perlect 
Spy" John Le Carró osiągnął, według wielu 
krytyków, szczyt swoich możliwości. Nazywa. 
się go często klasykiem powieści szpiego- 
wskiej, co jest właściwie krzywdzące. Nobili- 
tował on bowiem ten często lekceważony ga- 
tunek, podobnie jak niegdyś Chandler ame- 
rykański „czarny kryminał”, wydźwignął go 
do rangi literatury bez cudzysłowu. Opowieś- 
ci o walce wywiadów stają się ironicznymi 
przypowieściami moralnymi 

Tematy i styl Le Carrć nie są zupełnie ory- 
ginalne; nie bez powodu nazywano go „Gra- 
hamem Greenem szpiegowskiego thrillera”. 
Rzeczywiście, świa! jego powieści przypomi- 
na „Greenlandię”, widmową, a jednocześnie 
realną krainę trudnych, czasem wręcz nie- 
możliwych wyborów moralnych, zaludnioną 
przez skażonych złem bohaterów, których 
starania o zachowanie choćby minimum u- 
czciwości są często daremne lub kończą się 
wątpliwym sukcesem. Ale o oryginalności 
jego prozy decyduje przede wszystkim styl, 
pozornie ascetyczny, jednocześnie wyralino- 
wany, pełen niuansów i precyzji. Ta bezlitos- 
na drobiazgowość jest niezbędna, by wiary- 
godnie ukazać świat skomplikowanych taj- 
nych operacji, tej często odrażającej dłubani- 
ny. Przypomina lo pracę znużonych urzędni 
ków, z tym że często chodzi o ludzkie życie i 
szczęście. Manipulacja, szantaż, subielne 
działania psychologiczne z reguły wiodą do 
sukcesu „operacji”, ale także do zburzenia 
życia biorących w nich udział ludzi, do moral- 
nego horroru. 

„Szpieg doskonały" jest powieścią w do- 
robku Le Carró_nieco nietypową. Duża jej 
Część lo obszerna psychodrama, dociekliwa 
analiza osobowości przyszłego szpiega. 
Okazuje się, że szpiegiem często nie zostaje 
się z przypadku. Magnus Pym, wychowany 
przez ojca kombinatora i oszusta, nie potrali 
go w pełni zaakceptować, ani odrzucić. Upo- 
dabnia się do ojca, jednocześnie doskonali 
sztukę kłamstwa i udawania jako swoistą sa. 
moobronę. Chce wyrzucić obraz cierpiącej 
matki, zapomnieć o dzieciństwie spędzonym 
w domu fanatyka religijnego. Chce być taki 


Peter Egan (Magnus Pym) 


jak inni, a jednocześnie odróżniać się od nich 
posiadaniem tajemnicy. 

Serial Pelera Smitha usiłuje oddać te psy. 
chologiczne niuanse z dużym powodzeniem 
Wytrzymał Irud zmierzenia się z dyskursywną 
prozą Le Carrć, gdzie fabuła schodzi na dal- 
szy plan. Nie było to proste. Filmy oparte na 
utworach lego pisarza często były elektow- 
nymi porażkami („Cudzymi rękami") czy 
wątpliwymi sukcesami (oglądana niedawno 
w telewizji „Mała doboszka”). Reżyser Smith 
obrał drogę najprostszą i być może najlepszą 
z możliwych. Niespieszny rytm jego opo 
wieści, dociekliwość krążącej powoli kamery 
(rzeczywiście jak szpieg) koncentruje się na 
bohaterach, śledząc wytrwale ich zachowa- 
nia, drobne grymasy twarzy, nieustanną grę, 
jaką toczą ze sobą i światem. Takie założenie 
wymagało niezwykle precyzyjnego aktors- 
twa. Do głównych ról pozyskał Smith wybit- 
nych aktorów. Dorostego Pyma gra należycie 
nieprzenikniony i trochę anonimowy Peter 
Egan. Jeszcze lepiej obsadzono rolę ojca: 
gra go Ray McAnally, wybitny, niedawno 
zmarły aktor irlandzkiego pochodzenia 
(„Moja lewa stopa”), który potrafił wygrać 
subtelnie dwuznaczność tej postaci, Jest peł 
nym_ niebezpiecznego wdzięku  lekkodu. 
chem, a jednocześnie moralnym potworem. 
A jednak wierzymy w jego swoiste, ale prze: 
cież autentyczne przywiązanie i miłość do 
syna 

Świat „Szpiega doskonałego" to świat nie. 
bezpiecznych paradoksów, ukrywanych u. 
czuć i błędnych wyborów. Fascynujący i nie- 
bezpieczny świa 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Trevor Eve (Parnell) 


PARNELL (1) 


PIĄTEK, 7 Il, 22.00, Il 


Parnell; Wielka Brytania; 1990, 53 r. 
John Bruce; w. Trevor Eve (Parnell), Fran- 
cesca Annis (Katherine O'Shea) 


W latach 80. XIX w. Charles Stewart Par- 
nell, irlandzki działacz polityczny uczest- 
niczy w bujnym londyńskim życiu lowa- 
rzyskim. 


Świat już zdążył przyzwyczaić się do dramatu 
rozgrywającego się w_ Północnej Irlandii 
Ślarcia między katolikami i_ protestantami 
oraz zamachy terrorystyczne, wymierzone 
przeciwko urzędnikom i żołnierzom brytyj- 
skim, stały się niemal cotygodniową normą. 
Zdziwienie budziłby raczej brak informacji o 
kolejnych krwawych epizodach trwającego 
od lat konfliktu; cisza oznacza najczęściej 
przygotowania do większych operacji. 

Sześcioodcinkowy serial angielski w reży- 
serii Johna Bruce'a przenosi nas w przesz 
tość Irlandii i ukazuje wydarzenia, które po- 
średnio doprowadziły do podziału wyspy i 
dzisiejszych kontliktów. Tytułowy bohater to 
Charles Stewart Parnel (w tej roli Trevor Eve), 
jeden z wybilnych przywódców irlandzkich 
końca XIX w., lider tzw. Home Rule, ruchu na 
rzecz autonomii Irlandii znajdującej się wów- 
czas pod panowaniem brytyjskim. Wywodził 
się z protestanckiej rodziny bogatych posia- 
daczy ziemskich. Inteligentny i przystojny, 
gruntownie wykształcony w Anglii, szybko 
zdobył opinię obiecującego polityka, W la- 
ach 1875-90 był posłem do Izby Gmin. Akcja 
Serialu rozpoczyna się w 1880 r.. gdy Parnell 
zostaje przywódcą Parti Irlandzkiej. Przyjmo- 
wany w najlepszych salonach zabiega wśród 
wpływowych polityków angielskich o popar- 
cie projektu autonomii dla swego kraju, a jed- 
nocześnie oddaje się uciechom życia. W gro- 
nie pięknych kobiet poznaje Katherine 
O'Shea (Francesca Anis), żonę brytyjskiego 
olicera. Ich romans przynosi Parnellowi oso- 
biste szczęście, ale rujnuje go jako polityka i 
powoduje rozłam w partii. Katolicko-prote- 
stancki antagonizm zaostrza się gwałtownie i 
przenosi na całe spoteczeństwo. Jak twier- 
dzą autorzy serialu, historia Irlandii być może 
potoczyłaby się inaczej gdyby nie upór Par- 
nella, broniącego swych praw do prywatnego 
życia. (kd) 
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Anthony Quinn, _ Jane Seymour, 


Richard Chamberlain, 


Stefanie Powers, _ Rock Hudson 


w filmach czołowego amerykańskiego dystrybutora ITC Entertainment oferowanych przez PAI-FILM Home Video 


KILLER INSTINCI 


Każdy kto do 9.0292 prześle do redakcji kupony serii B z kolejnych numerów 


© ONASSIS: THE RICHEST MAN IN THE WORLD 
© AFTERMATH 

© THE AMAZING ADVENTURES OF JOE 90 

© KILLER INSTINCT 

© OCEANS OF FIRE 

© SKEEZER 

© THROW-AWAY WIVES 

© INVASION UFO 

© THE VEGAS STRIP WARS 


1 


Kupon PAI-FILM HOME VIDEO 


„Filmu” w kopercie z dopiskiem PAI-FILM weźmie udział w losowaniu kaset video 


ufundowanych przez PAI-FILM HOME VIDEO. 


PAI-Film Al. Stanów Zjednoczonych 53, 03-965 Warszawa, 
tel. 13-43-05, 13-58-24, fax 13-42-95 


THE FORGOTTEN ONE. 
„Zapomniana” 


Evelyn była za życia zakochana w 
za ów muzyki, Williamie. 

Pewnego dnia do domu, w którym 

„ została pochowana, wprowadza 

się Bob. Chce w samotności 

dojść do siebie po tragicznej 

śmierci żony. Nie wie jed- 

nak, że do złudzenia 

przypomina Williama... 


POLECAMY: 


1. KING OF NEW YORK 
2. SCANNERS Il 
3. MIND FIELD 


seria B nr 2 


Imię i nazwisko 


Adres (tel.) 


NIGHT LIFE 


Archie ma 17 lat i musi pracować u 
swojego wuja w kostnicy. Prześlado- 
wany przez. kolegów traci nadzieję 

na odmianę swojego losu. Przy- 
padkowa śmierć czwórki naj- 
bardziej złośliwych dowcipni- 

siów stwarza mu szansę na 

normalne życie. Tymcza- 

sem najgorsze jest do- 

piero przed nim. 


WKRÓTCE: 
1. PAST MIDNIGHT 
2. PUPPETMASTER II 
3. DOLLY DEAREST 


"Z 


FILM DISTRIBUTION Co. 


4. HEADHUNTER 
5. NIGHT LIFE 


4. RED SURF 
5. SHADOW ZONE 


_ Zapraszamy - Sprzedaż hurtowa i detaliczna — 01-793 Warszawa, ul. Rydygiera 7, tel. 39 07 53, fax 39 13 67 


Filmowy tydzi. 
WILLIE DIXON 


WTOREK, 4 Il, 20.00, Il 


- Wilie Dixon: (Am the Blues; Wielka 
Brytania; 1985, 60'; 


Film ukazuje legendarną postać blues- 
mana Willie Dixona, okazją do przypom- 
nienia jego sylwetki jest koncert w Den- 
ver Center for the Arts. 

Z cyklu NON — STOP KOLOR 


Bez utworów, które stworzył Wilie Dixon, his- 
toria bluesa i rocka byłaby uboższa. To prze- 
de wszystkim wybitny kompozytor; chociaż 
jak wielu bluesmanów korzystał z obiego- 
wych, ludowych motywów, których autorstwa 
nie sposób dociec, w jego opracowaniach 
nabierały one charakteru stale rozwijanego i 
przekształcanego wzorca. Działo się tak rów- 
nież w Polsce, gdzie do dziś prawie każda 
począłkująca grupa bluesowa czy blues-roc- 
kowa ma w repertuarze jego najsłynniejszy 
utwór „im Your Hoochie Coockie Man”. U- 
twór ten doczekał się dziesiąłków wykonań, 
grali go najsłynniejsi chicagowscy bluesma" 
ni, tacy jak Muddy Waters czy B.B. King. wy- 
konywały go pokolenia muzyków rockowych, 
poczynając choćby od Jimi Hendrixa i „The 
Allman Brothers Band". 

Wilie James Dixon przyszedł na świat 1 
lipca 1915 w Vicksburgu w stanie Missisipi, w 
wielodzietnej rodzinie murzyńskiego farmera. 
Już w rodzinnym mieście zaczął występować 
2 grupą śpiewającą gospel, ale w latach 30. 
bardziej go interesowała kariera bokserska. 
W 1937 zdobył tytuł mistrza wagi ciężkiej w 
turnieju debiutantów, ale wskutek zatargów z 
menażerem zaprzestał walk 

W drugiej połowie lat 30. opanował grę na 
kontrabasie i zaczą! występować w różnych 
zespołach bluesowych, by w końcu stormo- 
wać własny „The Four Jumps o Fire”, z któ- 
rym zaczął nagrywać płyty dla wytwórni „Mer- 


aury 
Najbardziej aktywny byt w latach 50. i 60.; 
choć nagrywał mało, odegrał wielką rolę jako 
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muzyk sesyjny i aranżer, producent nagrań i 
łowca nowych talentów dla wytwór 
„Chess* i „Cobra”. Występował i współpra- 
cował z największymi: Muddym Watersem, 
Howlin'Woliem, Chuckiem Berry, Otisem 
Rushem czy Bo Diddleyem. A_ przede 


wszystkim komponował. Ulwory takie, jak 
„Spoonłu!”, „I Just Want To Make Love To 
„Back Door Man” 

't Quit You Baby” Stały się wkrólce 
słandardami. Gdy w połowie lat 60. nastąpił 
w Anglii renesans bluesa, utwory Dixona były 


wśród najchętniej wykonywanych przez bia- 
łych wykonawców. Grały je najsłynniejsze ze- 
społy tamtych czasów, zwłaszcza „The Rol- 
ling Stones” (słynna wersja „Little Red Roos- 
ter"), „The Doors” (to samo, a także 

Door Man"), „Cream" („Spoonul”), „Li 
Zeppelin” („I Can't Quit You Baby”), „The 
Yardbirds" czy „Lynyrd Skynyrd”, I tak już 
zostało. Nowe pokolenia muzyków. ciągle 
sięgają po utwory Dixona, odznaczające się 
wspaniałą prostolą i wręcz hipnotycznym ©- 
rotyzmem. 

Sam Dixon nigdy nie został gwiazdą pier- 
wszej wielkości, chociaż stale występuje. Na- 
leży do ludzi, którzy lubią pozostawać w cie- 
niu, nie cierpi na przerost ambicji, chętnie 
zgadza się na współpracę ze znanymi i po- 
czątkującymi muzykami. Jest podobno ucie- 
leśnieniem życiowej rozwagi i optymizmu. 
Nie_załamują go przeciwności życiowe (w 
1977 utracił prawą stopę). Swoje pracowite 
życie opisał w autobiogralii „Am the Blues” 
(1989, współpraca Don Snowden). Nie ma 
dnia, żebym nie słyszał jak ktoś gra jakiś mój 
kawałek — powiedział kiedyś. — / szczerze 
mówiąc, nie ukrywam, że to cholernie przy- 
jemne. (tj) 


CUDOWNA PLANETA (9): 


SAHARA 
NIEDZIELA, 3 Il, 11.30, II 


Miracle Planet, Japonia; 1989, 49'; r. Ha- 
ruo Sakitsu 


Odcinek ukazuje proces. powstawania 
pustyni w wyniku działania czynników 
geologicznych i klimatycznych. 


Album, który pod tym samym tytułem ukazał 
się niedawno, jest z pewnością jedną z naj- 
piękniejszych książek wydanych po polsku. 
Dopiero oglądanie serialu „Cudowna plane- 
ia" z lym albumem w ręku pozwala w pełni 
rozkoszować się zawartą lam wiedzą. Jeśli 
bowiem kiedykolwiek udało się połączyć tek 
harmonijnie naukę i przyjemność, to właśnie 
producentom z japońskiej telewizji NHK. 

Nie jest lo serial łatwy, jak — skądinąd dos- 
konałe - amerykańskie opowieści o kocię- 


ach pumy czy wesołych orkach. „Cudowna 
planeta" jest wykładem wiedzy na najwyż- 
szym uniwersyteckim poziomie, wiedzy ak- 
tualnej i często aż zuchwałej, w stawianych 
hipotezach. Nie ma jednak obawy, by wpro- 
wadziły kogoś w błąd: każdą teorię, na przy- 
kład o powstawaniu kontynentów czy łańcu- 
chów górskich, podbudowuje materiał 
wizualny uzyskany „in situ”, czyli na miejscu 
wydarzeń, choćby tak niedostępnym, jak 
szczyty Himalajów. Do realizacji zaprzęgnięto 
najnowocześniejsze techniki video i kompu- 
terowe, jednak nie w celu epatowania widza, 
ale dla ułatwienia zrozumienia wykładu. Choć 
więc z suchych zapowiedzi „Cudowna plane- 
ta” może się wydawać zbyt akademicka, za- 
pewniam że jej oglądanie jest pasjonującą 
umysłową przygodą 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


GLINIARZ 
I PROKURATOR (1): 


KOCHAJ MNIE, ALBO 
Rzuć 
CZWARTEK, 6 Il, 20.05, I 


Jake and the Fatman: Love Me or Leave 
Me; USA; 1987, 47'; r. Ron Davies; w. 
Wiliam Conrad (prokurator J. L. McCa- 
be), Joe Penny (Jake Styles). 


Skorumpowany policjant pomaga w u- 
cieczce grożnemu przestępcy. MoCabe i 
Styles chwytają go i demaskują szersze 
powiązania policji ze światem przestęp- 
czym. 


ZAGINIONE „R” 


W sylwetce Johna Gielguda (Film” nr 3/92) 
w. tajemniczych okolicznościach zniknęło 
pierwsze „r” w nazwisku Anieli Aszpergero- 
wej, prababki aktora. Ta wybitna aktorka żyła 
w latach 1816-1902. Debiutowata w Warsza- 
wie w 1835 r. grała także w teatrach Wilna, 
Mińska, Lwowa, Krakowa i Poznania. Znana 
początkowo z pełnych temperamentu ról su- 
bretek i amantek, z czasem stworzyła cenio- 
ne role dramatyczne i komediowe. Zagrała 
m.in. Aniele i Klarę w „Ślubach panieński 
Fredry, Olelię w „Hamlecie Szekspira, wdo- 
wę w „Balladynie” Słowackiego. 


RAFAŁ WILKUSZ 


Tytuły oznaczone gwiazdkami recenzujemy 
na str. 18, 20, 21, 23. 


SOBOTA, 1 II 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 

10.35 (|) WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA 
USA, serial animowany, 

11.00 (li) POLSKA KRONIKA FILNOWA 
Polska, dokumentalny, 10" 

11.10 (II) * POCIĄG 

Polska, fabularny, 100" 

z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 
13.00 (1) SIÓDEMKA W JEDYNCE 
francuski program satelitarny 

LUIGI PIRANDELLO 

Francja, dokumentalny, 60" 

13.00 (li) BEZCENNA PRZYRODA (20) 
SAGUARO - STRAŻNIK PUSTYNI, cz. 
Wielka Brytania, serial dokumentalny, 29* 
z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

14.00 (1) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

CAŁKIEM NOWE ŻYCIE (4) 

USA, serial, 45' 

16.40 (II) * NIE ZAPOMNIJ MNIE 
Wielka Brytania, fabularny, 70' 

18.25 (|) ANGIELSKA LIMUZYNA (3) 
Francja, serial 

19.00 (li) SEANS FILMOWY 

program Ewy Banaszkiewicz, 30" 

20.15 (Il) * DEJA VU 

Polska, fabularny, 102' 

22.00 (l) x PIERŚCIEŃ SKORPIONA (4) 
Australia, serial, 55' 

23.10 (II) LEGENDY FILMU: 

SPENCER TRACY 

program cykliczny. 

24.00 (I) SENATOR (3) 

USA, serial, 90' 


NIEDZIELA, 2 II 


8.00 (II) KLEMENTYNKA (2, 

Francja, serial animowany, 

9.00 (II) ka PRZEWRÓT ( [UJ 
Francja, serial 

10.40 (1) ŚWIAT O ODKRYWANY (8) 
USA, serial dokumentalny, 49" 

11.30 (II) * CUDOWNA PLANETA (9) 
SAHARA 

Japonia, serial dokumentalny, 49" 


z cyklu PODRÓŻE W CZASIE 
I PRZESTRZENI 


13.45 (1) STO LAT KINA 

Polska, dokumentalny, 60" 

1540 (1) x CÓRKA GENERAŁA 
PANKRATOWA 

Polska, fabularny, 77* 

18.10 (i) PARADISE - ZNACZY RAJ (5) 
USA, serial, 46" 


20.05 (1) WIELKI PRZEWRÓT (1) 


Francja, serial, 85 
21.20 (Il) W BIAŁY DZIEŃ 
USA, fabularny, 73: 


PONIEDZIAŁEK, 3 II 


17.35 (1) BIURO, BIURO (7): 
WOLNY ETAT 

RFN, serial, 26 

18.45 (II) TO I OWO O FILMIE 
Polska, program dokumentalny, 40" 
18.50 (1) ALF 

USA, serial, 25' 

21.40 (l) * PASTERNAK 

Wielka Brytania, 88' 


WTOREK, 4 II 


8.35 (li) DENVER — OSTATNI 


DINOZAUR (38): ŁOWCY SKARBÓW 
Francja-USA, serial animowany, 25' 


9.25 (Il) POKOLENIA (61) 
USA, serial, 21" 

9.35 (I) MIMI (5) 

Szwecja, serial, 25' 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


10.25 (Il) JAK CUDNE SĄ WSPOMNIENIA 
(3) 


Polska, serial dokumentalny, 60 

16.40 (Il) POKOLENIA (61) 

USA, serial, 21' 

16.40 (I) KRONIKI NARNI 

Wielka Brytania, serial, 30' 

17.05 (II) PRZEGLĄD KRONIK 
FILMOWYCH 

17.35 (II) POD WSPÓLNYM DACHEM (29) 
Francja, serial, 22" 

18.35 (1) KRÓLIK BUGS PRZEDSTAWIA 
USA, serial animowany, 25' 

18.50 (Il) SZTUKA ŚWIATA ZACHODNIEGO 
(17): ROZWIANIE SIĘ MITÓW 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 26' 
20.00 (II) * WILLIE DIXON 


Wielka Brytania, dokumentalny, 60 
z cyklu NON - STOP KOLOR 


20.05 (|) NAJWAZNIEJSZE WYDARZENIA 
XX WIEKU: DYKTATORZY 

Francja, dokumentalny, 60' 

22.00 (ll) BŁĘKITNY POKÓJ 

Francja, fabularny, 50" 


ŚRODA, 5 II 


8.35 (II) ULISSES 31 (21): 
Francja, serial animowany, 24' 
9.25 (li) POKOLENIA (62) 
USA, serial, 21' 

9.35 (1) MIMI (6) 

Szwecja, serial, 25' 

10.25 () DYNASTIA (121) 
USA, serial, 46' 

16.46 (1) KRONIKI NARNII 
Wielka Brytania, serial, 25" 
16.40 (1) KRONIKI NARNI 
USA, serial, 21' 

17.30 (II) ALLO, ALLO (12) 
Wielka Brytania, serial, 30" 
17.35 (|) KINOMANIA 
magazyn Krzysztota Gostkowskiego, 20' 
18.30 (I) ERA NUKLEARNA (5): 
Wielka Brytania, serial, 60' 
20.05 (1) DYNASTIA (121) 
USA, serial, 46' 

21.30 (l) BOSS Z ZACHODU 
RFN, fabularny, 83' 


CZWARTEK, 6 II 


8.35 (I) NOWE PRZYGODY HE-MA! 
USA, serial animowany, 25' 
9.25 (II) POKOLENIA (63) r 
USA, serial, 21' Ę 
9.35 (MMI 

Szwecja, serial 
10.25 (1) GLINIARZ I PROKURATOR (1) 
USA, serial, 47' 
16.40 (1) KRONIKI NARNI 
Wielka Brytania, serial, 29' 
16.40 (Ii) POKOLENIA (63) 
USA, serial, 21" 
17.35 (I) CI NIEGRZECZNI CHŁOPCY (6) 
Wielka Brytania, serial, 2: 
20.05 (|) GLINIARZ I PROKURATOR (W) 
USA. serial. 47" 


8.35 (I) LUCKY LUKE 
Francja-USA, serial animowany, 25' 
9.25 (1) MIMI (8) 

Szwecja, serial, 25" 

9.25 (Il) POKOLENIA (64) 

USA, serial, 21" 

10.25 (i) BILL COSBY SHOW 
USA, serial, 25" 

16.40 (I) KRONIKI NARNI 

Wielka Brytania, serial, 29" 

16.40 (Il) POKOLENIA (64) 

USA, serial, 21 

18.10 (I) BILL COSBY SHOW 
USA, serial, 25" 

20.05 (1) * SZPIEG DOSKONAŁY (4) 
Wielka Brytania, serial, 56' 

22.00 (II) * PARNELL (1) 

Wielka Brytania, serial, 53: 

23.15 (I) k KWIATY JEGO. ŻYCIA 
Australia, fabularny, 

z cyklu WIECZÓRŃ KONESERA 
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Dla miłośnika horrorów możliwość obej. 
rzenia w jednym filmie postaci z klasycznego 
panoplicum grozy jest niewątpliwą gratką. W 
„Łowcach potworów” hrabia Dracula przywo- 
łuje do pomocy towarzystwo złożone z Żywej 
Mumii, Wilkołaka, Potwora z Czarnej Laguny 
oraz Monstrum Frankensteina po to, aby zdo- 
być magiczny talizman ukryty niegdyś przez 
pogromcę wampirów, profesora Van Helsin- 
ga. Talizman pozwoliłby zawładnąć światem, 
gdyby nie grupa dobrze zorientowanych w 
obyczajach potworów chłopców z amerykań- 
skiego miasteczka oraz mała dziewczynka, z 
którą zaprzyjaźnia się serdecznie Monstrum 
Frankensteina. Pomysł jest, elekty specjalne 
zaskakująco starannie wykonane, ale całoś- 
ci brak dowcipu. (ab) 


THE MONSTER SQUAD. R: Fred Dokker. W: 
Duncan Regehr, Andre Gower, Tom Noo- 


nan, Stephen Macht, Stan Shaw. USA, 1987. 
82 min. Imperial. 


WYSPA 
UKRYTYCH 
NAMIĘTNOŚCI 
* 


Kathy, ponętna nauczycielka z Kansas, po- 
znaje na wakacjach w Grecji przystojnego i 
bogatego przemysłowca Dimitriego. Począt- 
kowa wzajemna wrogość przeradza się w u- 
czucie, nad którym ciąży przeszłość męż- 
czyżny. Jego żona zginęła w tajemniczych o- 
kolicznościach, policja uznała jej śmierć za 
samobójstwo, ale Dimitriego dręczy poczu- 
cie winy. Jednocześnie Kathy, wynajmując 
domek na opuszczonej plaży, krzyżuje plany 
przemytników broni, właściciela tawerny i 
pełnej temperamentu Heleny, kochającej się 
Skrycie w Dimitrim. 

Wielka miłość, egzotyka wykreowana w fil 
mowym studiu i trochę sensacji. 
ISLE OF SECRET PASSION. R: Herb Steln. 
W: Patch MacKenzie, Michael MacRae, 
Zohra Lampert. USA, 1982, 110 min. Grat. 
Film. 


BYĆ 


DOSKONAŁYM 
* * * 


W pierwszej połowie lat BO. jak grzyby po 
deszczu wyrastały w USA tzw. kluby zdrowia. 
Propagując sport jako sposób na życie, sze- 
rząc aerobic i kulturystykę szybko stały się 
ulubionym miejscem spotkań ludzi samo- 
inych. Ale nie był to jedyny aspekt społeczny 
tej mody. Kluby wylansowały nie tylko kult 
zdrowego, wysportowanego ciała, lecz także 
nowy symbol seksu, którego atrybutem były 
muskuły. Oczywiście modą na kluby zdrowia 
musiało zainteresować się kino, stąd tala jed- 

„nakowych filmików o instruktorkach aerobi- 
au. Nie zabrakło i prób poważniejszej analizy 
tej mody, czego dowodem jest film „Być dos- 
konałym”, firmowany nazwiskiem Jamesa 
Bridgesa. U podstaw scenariusza legł artykuł 
Aarona Lathama reportera „Rolling Stone' 
miesięcznika liczącego się na rynku amery- 
kańskim. Stąd głównym bohaterem filmu jest 
dziennikarz tegoż pisma, z jednakową ta- 
twością piszący o idolach rocka i o aterach 
korupcyjnych. Gra go John Travolta, który w 
pierwszej połowie lat 80. bezskutecznie usi- 
łował zerwać z emploi dyskolekowego żigo- 
laka. Dziennikarz jedzie do Los Angeles, by 
zdobyć wywiad z producentem komputerów 
oskarżonym o handel narkotykami. Na miejs- 
cu znajduje nowy temat — kluby zdrowia. My- 
Śli o napisaniu artykułu, zawierającego pyta- 
nie: „Kluby zdrowia — więcej seksu niż potu! 
Podrywa atrakcyjną instruktorkę aerobicu, 
zaczyna uczestniczyć w jej zajęciach, usiłuje 

namówić na wywiad, ale zawodzi jej zauta- 

nie. 

To wszystko układa się w zgrabną historię, 
której atrakcyjność wydalnie podnoszą sce- 
ny ćwiczeń. Jednakże film pozostawia uczu- 
cie niedosytu. Ambilne plany analizy powo- 
dzenia klubów zdrowia pozostały w slerze 
pobożnych życzeń. Bridges jedynie otarł się 
0 problem, proponując nam nieźle zrobiony, 
ale nie wykraczający poza przeciętność film o 
dziennikarzu, który zakochał się w instruktor- 
ce aerobicu. 

ELŻBIETA CIAPARA 

PERFECT. R. James Bridges. W: John Tr 

volta, Jamie Lee Curtis, Anne De Salvo, Mi 

rllu Henner, Laraine Newman. USA, 1985, 

115 min. ITI. 


Jamie Lee Curtis 
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MAGICZNY 
KAMIEŃ 


kkk 


Może w naszej wyobrażni, a może gdzieś 
daleko w Kosmosie jest planeta, zwana Krai- 
ną Snów. Mieszka na niej mędrzec, który przy 
pomocy zaczarowanego kamienia zsyła sny. 
Po ciemnej stronie planety mieszka okrutny 
władca, marzący o zdobyciu Kamienia Snów i 
zesłaniu na ziemię sennych koszmarów. Czy 
jego niecny plan się powiedzie? Odpowie- 
dzą na to pytanie cztery kasety, zatytułowane 
„Magiczny Kamień" Kasety bardzo koloro- 
we, zaludnione przez rozmaite barwne stwor- 
ki, które może rodzą się tylko w dziecięcej 
wyobrażni, a może istnieją naprawdę. (bh) 


DREAM STONE. R: Phil Robinson. Wik. Bry- 
tania, 1990. 4 kasety po 74 min. Starcut 
Film. 


CHIMERA 
kk kk 


Temat science fiction najlepiej wypada na 
ekranie, gdy podany jest w kształcie możliwie 
bliskim dokumentowi. To co niezwykłe nabie- 
ra wówczas charakteru niepokojącej prawdy, 
na czas seansu skutecznie podważającej ra- 
cjonalizm codzienności. O nic innego prze- 
cież nie chodzi, tylko o chwile zwątpienia, 
które w szerszej filozoficznej perspektywie 
stać się mogą interesujące. I „Chimera" wy- 
wołuje taki dreszcz niepokoju, rezultat nie tyl- 
ko sprawnej narracji i zręcznie wprowadzo- 
nego suspense 'u. Przede wszystkim od sa- 
mego począłku oddziałuje klaustrołobiczna 
almosfera śledztwa, które toczy się kilkoma 
spłątanymi i przeszkadzającymi sobie wza- 
jemnie nurtami. Policja zostaje zmuszona do 
wycofania się, sprawę morderstw w klinice 
przejmuje wywiad wojskowy, ale na własną 
rękę usiłuje też dojść prawdy młody czło- 
wiek, którego ukochana była jedną z oliar. 
Powoli wyłania się z tego niejasna historia 
eksperymentu genetycznego, prowadzonego 
pod auspicjami rządowymi, choć niezgodnie 
2 prawem, Rasa mutantów nazwanych „chi- 
merami” ma być żywym bankiem organów 
do transplantacji i materiałem do doświad- 
czeń. Przypomina się słynny niegdyś film Jo- 
sepha Loseya „Fabryka nieśmiertelnych”, w 
podobnie paradokumentalnej manierze opo- 
wiadający o groźnym eksperymencie, Podo- 
bieństwa, zamierzone czy przypadkowe, 
przemawiają jednak na korzyść filmu Lawren- 
ce'a Gordona Clarka. Powstał przejmujący, 
mroczny thriller, który zdecydowanie wybija 
się wśród przeciętności repertuaru video. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


CHIMERA. R: Lawrence Gordon Clark. W: 
John Lynch, Christine Kavanagh, George 
Costigan, Kenneth Cranham. Anglia, 1991. 
110 min. Starcut Film. 


CZARNY ŚNIEG 
kk 


Czarny śnieg to kolumbijska kokaina. Jej 
transport, wartości kilkudziesięciu milionów. 
dolarów, nie dociera do celu, a odbiorca zo- 
staje zastrzelony przez swoją kochankę, któ- 
ra zamierza rozkręcić interes na własną rękę, 
z pomocą skorumpowanego inspektora poli- 
oji. Zaginionym transportem zaczynają intere- 
sować się wszystkie gangi w mieście, a 
głównym podejrzanym o jego kradzież staje 
się brat zabitego, uczciwy handlowiec. Kiedy 
bandyci porywają mu córkę, przypomina so- 
bie, że służył w Wietnamie. Zaopatrzony 
przez ojca w rewolwer i maksymę: „Strzelaj, 
kiedy każe sumienie”, rusza do walki. 

Film oferuje niezły galimatias, chwilami na- 
wet trudno jest połapać się kto jest kto i po 
czyjej stoi stronie, ale zawsze przyjemnie po- 
patrzeć na faceta z brzuszkiem, dokonujące- 
go nadludzkich czynów. Skoro nawet on po- 
trafi, to może i my? (ec) 


BLACK SNOW. R: Frank Peterson. W: Blue 
Deckert, Renee O'Connor, Jane Badler, Pe- 
ter Sherayko, Julia Montgomery. USA, 
1989. 94 min. Video Rondo. 


CZAROWNIK 
*k 


Nasz rodak (?) Rałał Zieliński z przyjaciół- 
mi najwyraźniej dobrze się bawił w pewnym 
malowniczym zamku włoskim. Pretekstem 
było zrobienie filmu o grupie laureatów ro- 
ckowego konkursu, którzy w zamku mają 
znaleźć czek na milion dolarów, ale właściciel. 
— niejaki pan Diablo czyli diabeł we własnej 
osobie — najpierw zastawia na nich pułapki, a 
polem, chyba znudzony, wypuszcza wszyst- 
kich i sam zostaje telewizyjnym prezenterem 
rocka. W tej radośnie amatorskiej produkcji 
zwraca uwagę fotel z wyrzeźbioną głową Iwa, 
która ożywa, aby poźreć siadających. Reży- 
serowi to się jednak nie przydarzyło. (ab) 


SPELLCASTER. R: Rafat Ziellński. W: Ri- 
chard Blade, Gail O'Grady, Traci Lin, Adam 
Ant. Włochy, 1986. 80 min. Imperial. 


PIPPI 


LANGSTRUMPF 
kkk 


Bohaterka bestsellera szwedzkiej pisarki 
Astrid Lindgren narodziła się w 1945 roku. Do 
Polski trafiła w 1961, zyskując wdzięczny 
przydomek Fizi Pończoszanki i w krótkim 
czasie podbiła dziecięce serca. Przebojem 
stał się również film Olle Hellboma, z trationą 
w dziesiątkę rolą Inger Nilsson 

Pippi jest ucieleśnieniem dziecięcych ma- 
rzeń o wielkich przygodach, odwadze, sile i 
oczywiście, niczym nie ograniczonej wolnoś- 
di. Pippi bowiem nie chodzi do szkoły, myje 
się tylko wiedy, gdy ma ochotę, sprząta, kie- 
dy chce — po prostu robi co jej się żywnie 
podoba. Kocha przyjaciół i zwierzęta, a swoje 
złote pieniądze przeznacza na sprawianie in- 
nym przyjemności, Psoci, ale nie jest złośli- 
wa. A rude włosy, zaplecione w fantazyjne 
warkoczyki i liczne piegi czynią z niej dziew- 
czynkę o nieodpartym uroku. 

W tej części. przygód Pippi rezygnuje ze 
wspaniałej podróży z talą na Taka-Tuka. Z 
najlepszymi przyjaciółmi, Tommym i Aniką 
spędza cały rok w swoim domu w Szwecji 
Film dla dzieci w każdym wieku. (łuk) 
PIPPI LANGSTRUMPF. R: Olle Hellbom. 
Inger Nilsson, Paer Sundberg, Maria P. 
sson. Szwecja-Niemcy, 1968. 80 min. Noto- 
ria. 


Inger Nilsson 
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Wrolach głównych: 
TATUM O'NEAL 
GRISPIN GLOVER 
JOHN G. Mc GINLEY 


FOX/LORBER [—] 
PETZ UŁJEL AF) 
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Intimate 


Stranger 

R: Allan Holzman. W: Deborah Herry, 
James Russo, Tim Thomerson, Palge 
French, Grace Zabriskie. USA, 1991. D: 
Vim. 

Thriller. Rockową piosenkarkę, bez- 
skutecznie uslującą zrobić karierę, 
prześladuje maniakalny morderca, któ- 
ry czyni sobie z niej swoją powierni- 
cę. 


Lisa 
R: Gary Sherman. W: Chery! Ladd, D. 
W. Moffett, Staci Keanan. USA, 1990. D: 
m. 
Thriller. Dwie nastolatki zabawiają 
się totogratowaniem przystojnych męż- 
czyzn, spotykanych na ulicy — I trafiają 
na psychopatycznego mordercę. 


Cheryl Ladd 


Akcja 

na Eigerze 
The Elger Sanctlon. 
R: Clint Eastwood. W: Ciint Eastwood, 
Vonetta McGee, George Kennedy, Jack 
Cassidy, Heldi Bruhl. USA, 1975. D: 
m. 
Thriller. Akcja rozgrywa się w szwaj- 
carskich Alpach. Na pionowej, oblo- 
dzonej ścianie Eigeru pewien „twar- 
dziel" szuka mordercy swoich przyja- 
ciół. 


——— 


State Park 

R: Rafal Zielinski. W: Kim Myers, isa- 

belle Mejlas, James Wilder, Jennifer 

Inch, Brian Dooley. USA, 1989. D: Vim. 
Komedia. Grupa nastolatków wyjeż- 

dża na wakacje do parku narodowego, 

by „wrócić do natury”. 


Absolute 


Beginners 

R: Julian Temple. W: Patsy Kensit, Ed- 
dle O'Connell, David Bowie, James 
Fox. Wielka Brytania, 1986. D: Best 
Film. 

Film muzyczny, przebój światowych 
ekranów. Londyn 1958 roku, miasto 
konfilktów rasowych, kolebka muzyki 
młodzieżowej. Na tym tie — miłość mło- 
dego fotografa do ślicznej fryzjerki. 


Sade 


WYPOŻYCZALNIA MARZEŃ 


lie jest w Polsce wypożyczalni video: kilka tysięcy, kil- 
kanaście, może kilkadziesiąt? Zazwyczaj niewielkie klitki, 
Ot kilka półek szczelnie zapchanych kasetami, kilka pla- 
katów na ścianie. Znajdują kąt gdzieś na poczcie lub w 
kiosku Ruchu. Brak im rozmachu, brak możliwości. 

W Europie Zachodniej klient wędruje wśród nie kończą- 
cych się szeregów półek, zastawionych pudełkami z kolo- 
rowymi: obwolutami, uszeregowanych gatunkami, z do- 
kładnie wypunktowanymi nowościami. Dostęp do pude- 
łek jest swobodny, bo przecież każde zawiera podstawo- 
we informacje o treści i obsadzie filmu czyli to, co klien- 
towi umożliwia wybór. Nikt nikogo nie pilnuje, bo i nikomu 
do głowy nie przychodzi wynoszenie pustych obwolut. U 
nas kiedyś ITI zaryzykowało wystawienie pustych pude- 
łek do użytku klientów, ale szybko zrezygnowało z pomy- 
słu: kradli. Klient zachodnioeuropejskiej wypożyczalni 
może w niej spędzić cały dzień, a jeżeli nawet wtedy nie 
zdoła dokonać wyboru, bo jest aż tak wybredny albo aż 
tak niezdecydowany, to doskonale przygotowana obsłu- 
ga mu w tym dopomoże. Można tam również pożyczyć 
Sprzęt video (czasem jest on dołączany gratis przy wypo- 
życzeniu większej liczby kaset), nabyć plakaty i kasety. 
My na razie możemy o takich wypożyczalniach pomarzyć. 


| marzymy: dowodem jest list Czytelnika, Przemysława 
J.K., przedstawiającego wypożyczalnię swoich marzeń. 
Oto jak powinna wyglądać: 

„Lokal o powierzchni minimum 20 m:, wyposażony, 
oprócz lady i półek na kasety, w kilka krzeseł i stolik. 
Wszystkie filmy skatalogowane: indeksy nazwisk aktorów 
i reżyserów. Można kupić kasety czyste i z filmami (oczy- 
wiście tylko oryginały), kasety audio ze znanych filmów, 
kasety czyszczące głowice. Można w takiej wypożyczalni 
kupić czasopisma filmowe, plakaty, książki o filmie, a 
może nawet reklamowe T-shirty. Wydaje mi się, że nie są 
lo zbyt daleko idące marzenia. Chodzi o to, by nie być 
mechanicznym odbiorcą, któremu jest wszystko jedno co 
ogląda i czego słucha”. 

List jest gorzki, bez wiary w możliwość realizacji marze- 
nia. A może są już gdzieś w Polsce takie wypożyczalnie 
ze snów? Jeżeli tak, może ich właściciele odezwą się do 
nas, może przyślą zdjęcie swoich obszernych, pięknych 
lokali. Postaramy się je przedstawić na naszych łamach. A 
na razie pomarzmy sobie wspólnie z Przemysławem 
JK. 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


NAJWYŻSZY 


HONOR 
kkkk 


Il wojna światowa obfitowała w epizody 
wręcz nieprawdopodobne, które stały się po- 
tem kanwą powieści bądź filmowych scena- 
riuszy. „Najwyższy honor” to także film oparty 
na autentycznych zdarzeniach, jakie miały 
miejsce na Dalekim Wschodzie, na wyspach 
Pacyfiku. 

Oddział specjalny „Z” był tajną jednostką 
armii australijskiej i podlegał bezpośrednio 
generałowi MacArthurowi. Ten właśnie od- 
dział w zdobycznej łodzi rybackiej przepłynął 
20 tys. km po wodach palrolowanych przez 
Japończyków i wysadził w powietrze japoń- 
ską bazę okrętów wojennych. Historia, opo- 
wiadana przez film, zaczyna się, gdy grupa 
dzielnych aliantów dostaje się do japońskiej 
niewoli. Trwają przesłuchania. Nad więźnia 
mi, uznanymi za wojennych przestępców. 
wisi kara śmierci. Reżyser śledzi uważnie re- 
lacje między japońskimi i australijskimi ofice- 
rami, którzy ponad wszystko stawiają męs- 
two, honor i dobro ojczyzny. Między ludźmi 
wzajemnie się szanującymi, ale rozdzielony- 
mi przez okrutne prawa wojny. | dwie, zupeł- 
nie różne kultury, Czy w tych warunkach jest 
jeszcze miejsce na przyjaźń między śmiertel- 
nymi wrogami? 

„Najwyższy honor" można z czystym su- 
mieniem polecić nie tylko amatorom moc- 
nych wrażeń, ale także tym, którzy w filmie 
szukają drugiego dna. 

BARBARA HOLLENDER 


HIGHEST HONOR. R: Peter Maxwell. W: 
John Howard, Atsud Nakamura, Stuard Wil- 
son. USA, 1982. 108 min. Vim. 


Atsud Nakamura 


Ron Marchini 


LEŚNY WILK 
* 


Ambasador USA w jednym z krajów Ame- 
ryki Środkowej zostaje porwany przez rebe- 
liantów ludowego ruchu wyzwoleńczego. W 
zamian za życie zakładnika porywacze żądają 
uwolnienia swojego przywódcy. Kiedy rzą- 
dząca państwem junta odmawia spełnienia 
żądania, do akcji wkracza amerykański ko- 
mandos, weteran wojny wietnamskiej — tytu- 
łowy wilk. Musi uprowadzić z więzienia przy- 
wódcę rebeliantów i dokonać wymiany. Ale 
jak mówi jeden z bohaterów — jeszcze się nie 
zdarzyło, żeby jakakolwiek akcja w dżungi 
przebiegła zgodnie z planem. 

Autorzy podjęli próbę wyjścia poza sche- 
mat filmu akcji - starali się pogłębić sylwetkę 
bohatera i nadać filmowi wymowę polityczną. 
W elekcie zyskała na tym fabuła - nagły zwrot 
akcji i nietypowe zakończenie są dla widza 
zaskoczeniem. (ms) 


JUNGLE WOLF. R: Charlie Ordonez. W: 
Ron Marchini, Laura Abeyta, Joe Meyer, 
Romy Diaz. USA, 1986. Vim. 


ŻELAZNE 
ANIOŁY 
* 


Tytutowe Anioły to grupa niezwykle spraw- 
nych i doskonale wyszkolonych ludzi do za- 
dań specjalnych. Ich skuleczność polega na 
wykorzystaniu elementów tradycyjnych walk 
Wschodu (karate czy kung-lu) oraz użyciu 
nowoczesnego sprzętu wojskowego. Do ak- 
cji wzywani są wtedy, gdy zawodzą wszystkie 
inne metody pokonania przeciwnika. Tak 
więc najpierw Żelazne Anioły stają do walki 
ze zbrodniczym syndykatem, który zajmuje 
się produkcją i sprzedażą narkotyków (część. 
1). Następnie starają się udaremnić zamach 
stanu w Malezji (część II 

Typowy film akcji „made in Hongkong"; 
bohaterowie rodem z komiksu, szybkie tem- 
po akcji i wiele efektownie filmowanych walk, 
w których kobiety radzą sobie nie gorzej od. 
mężczyzn. (ms) 

IRON ANGELS, IRON ANGELS II. R: Teres; 

Woo. W: Hidekl Saljo, Mona Lee, Alex Fu, 
Ellane Lui. Hongkong, 1988. 89 min. (1), 83 
min. (II). Starcut Film. 


WŚCIEKŁY 


PIES MORGAN 
x kk 


Historia Daniela Morgana zwanego 
„Wściekłym Psem" — jednego z najstynniej- 
szych australijskich bandytów-bushrangerów 
z połowy ubiegłego wieku. Wyraźna jest ins- 
piracja amerykańskimi westernami. Scena, w 
której zastrzelonemu Morganowi jeden z u: 
czestników pościgu chce jako dowód obciąć 
palec, co spotyka się z niemal histeryczną 
reakcją policjanta, załascynowanego osobą 
zabitego, przypomina linał filmu „Pat Garret i 
Billy Kid" Sama Peckinpaha. A jednak nie 
chodzi o mechaniczne przetworzenie amery- 
kańskich wzorców. 

Na pozór Morgan to jeszcze jeden wyidea- 
lizowany buntownik, walczący z brutalnymi 
władzami kolonii. Ale zanim jeszcze bohater 
przeżyje serię okrulnych doświadczeń (na- 
pad na chińską osadę, więzienie, gdzie znę- 
cają się nad nim strażnicy i współwiężniowie) 
jego postać już budzi niepokój. I tylko częś- 
ciowo dlatego, że rolę Morgana gra znany 
amerykański aktor („Amerykański przyjaciel”, 
„Blue Velvet") i reżyser („Swobodny jeż- 
dziec”, „Kolory”) Dennis Hopper, specjalizu- 
jący się w rolach osób niezrównoważonych 
psychicznie. 

Film jest adaptacją powieści Margaret Car- 
negie. Według jej koncepcji postępowaniem 
Morgana kierowały sprzeczne impulsy: po- 
czucie osobistej krzywdy i bunt przeciw bez- 
względnym prawom, ambicja, nawet próż- 
ność, ale również głębokie urazy i kompleksy 
oraz wrodzona być może skłonność do okru- 
cieństwa. 

Reżyser Philippe Mora wiele kwestii pozo- 
stawia niedopowiedzianych, dba natomiast o 
sugestywny klimat opowieści. Jak wielu au- 
stralijskich realizatorów wyczulony jest na 
piękno i tajemniczość pejzażu. Zwraca uwa- 
9ę także muzyka: bardzo dramatyczny orkie- 
Strowy motyw przewodni miesza się z trady- 
cyjnymi pieśniami aborygenów, które wyko- 
nuje David Gulpili (rola Billy'ego), rodowity 
Australijczyk, aktor znany m.in. z „Ostatniej 
fali" Petera Wera. Sceny pełne gwałtowności 
przeplatają się z subtelnymi obrazami nie- 
przeniknionej natury. Za pewien dysonans 
można uznać nazby! satyryczno-demoniczne 
przedstawienie policjantów tropiących Mor- 
gana, choć Frank Thring w roli odrażającego 
nadinspektora Campbella jest doprawdy 
znakomity. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
MAD DOG/MAD DOG MORGAN. R: Philip- 
pe Mora, W: Dennis Hopper, David Gulpill, 
Jack Thompson, Frank Thring, BIll Hunter, 
Australia, 1976. 93 min. Starcut Film. 


SPROSTOWANIE 


'W numerze 52/91 w czołówce fllmu 
R.O.T.O.R." podaliśmy niewłaściwy 
as projekcji, który w rzeczywistości 
wynosi 90 min. Przepraszamy. 


UNIGNOSKCJECIH 
KOATAWIEKW 


FUJICOLOR 


ZRÓB ZDJĘCIA NA FILMACH FUJICOLOR 
PRZYNIEŚ DO AUTORYZOWANEGO 
LABORATORIUM. 

MY ZROBIMY ZA CIEBIE RESZTE. 


ZIELONE 
BERETY 


* * 


W 1968 r. John Wayne, czując się strażni- 
kiem amerykańskich wartości i Iradycji, wyre- 
żyserował (z Rayem Kellogiem) i wyproduko- 
wał „Zielone berety”. Był to nieostrożny i chy- 
ba niezbyt przemyślany krok z jego strony. 
Film rozwścieczył liberałów i radykalnie na- 
stawioną młodzież, a i zwolenników wojny w 
Wietnamie nie zachwycił. Nic dziwnego — ta 
pochwała wojny w obronie demokracji ma w 
sobie zbyt wiele tradycyjnego prymitywiz- 
mu. 

Już czołówka wprowadza w klimat opo- 
wiastki: rozlegają się dźwięki przesadnie 
dziarskiej marszo-ballady, sławiącej słynną 
lormację „zielonych beretów”, a na ekranie 
pojawiają się batalistyczne obrazki stylizowa- 
ne na dokument. 

W zbył długiej ekspozycji poznajemy nie- 
złomnego i ojcowskiego pułkownika Kirby 
(Wayne), który głosi zasady dyscypliny i po- 
słuszeństwa, a potem przenosimy się do 
Wietnamu czy raczej do jakiegoś przyłulnego 
zakątka Kaliloii, który udaje dżunglę. Tam 
możemy obserwować sympatycznych chło- 
paków z oddziału Kirby'ego i dziennikarza, 
naiwnego liberała-niedowiarka, który w ogniu 
walki. „dojrzewa ideowo" i widząc kolejne 
beslialstwa popełniane przez Vielcong po- 
Slanawia w końcu dać świadectwo prawdzie. 
Charakterystyka bohaterów jest bardzo po- 
wierzchowna; o postaciach Wietnamczyków, 
„dobrych” z Południa i „złych” z Północy, le- 
piej nie mówić. Wszystko to przypomina nie- 
zamierzoną parodię propagandowo-przygo- 
dowych amerykańskich filmów z okresu Il 
wojny światowej, tyle że robota jest o wiele 
mniej subtelna. Wojna przypomina niebez- 
pieczną, lecz w gruncie rzeczy ekscytującą 
przejażdżkę do dzikiego kraju. Niemal 
wszystkie wątki są poprowadzone tak, aby 
nikt nie miał wątpliwości po czyjej stronie jest 
Absolutna Racja i że „amerykańscy chłopcy” 
zawsze stosowali zasady „fair-play 

Film rozpada się na dwie części: pierwszą, 
„problemową” i patetyczną, kończy popraw- 
nie zainscenizowana sekwencja bitwy, którą 
Amerykanie przegrywają nie wiadomo dla: 
czego. Druga, przygodowa przypomina „Par- 
Szywą dwunastkę” w wersji dla dwunastolat- 
ków. Film kończy złota myśl, którą wypowia- 
da Kirby prowadząc za rękę wielnamskiego 
chłopczyka na tle zachodzącego słońca. 

Wayne'a oskarżano o faszyzm, nam ten 
film bardziej przypomina schematyczno-pa- 
tetyczne kino sowieckie. Amatorom „Zielone 
berety" mogą jednak sprawić dużą przyjem- 
ność: to wręcz antologia chwytów propagan- 
dowego filmu wojennego. (li) 


THE GREEN BERETS. R: John Wayne, Ray 
Kellog. W: John Wayne, David Janssen, Jim 
Hutton, Aldo Ray, Raymond St. Jacqu 
Patrick Wayne. USA, 1968. 141 min. ITI. 


John Wayne I David Janssen 


ej. Christopher Atkins 


SHAKMA 
*k 


Człowiekowi udało się ujarzmić Naturę. 
Dysponując środkami przemocy i coraz no- 
wocześniejszymi sposobami poznawania 
prawdy o świecie przyrody ugruntowuje swo- 
je panowanie. Niekiedy jednak scjentystycz- 
na pycha obraca się przeciw niemu. „Shak- 
ma" próbuje nas przekonać, że cena nauko- 
wej nonszalancji lub choćby drobnego błędu, 
np. podczas eksperymentów ze zwierzętami, 
może być bardzo wysoka. W filmie Hugh 
Parksa zdegradowana Natura bierze symbo- 
liczny odwel. Czwórka studentów i ich nobli- 
wy. prolesor, zajęci komputerową grą, nie 
przeczuwają, że poczciwa  orangutanica 
Shakma przeobraża się w krwiożerczą bestię. 
Niebawem czteropiętrowy budynek instytutu 
stanie się areną dramatycznej walki o życie. 

Jest to typowe dla wielu amerykańskich fil- 
mów video połączenie sprawności i skłon- 
ności do łatwizny. Sceny agresji oszalałej 
małpy zrealizowane są elektownie i przejmu- 
ją dreszczem strachu, ale filmowi brak jest 
niezbędnej dramaturgicznej precyzji, konse: 
kweninie budowanego nastroju napięcia. Po- 
między kulminacjami narracja jest nieco roz- 
wlekta i monotonna. Niezłe aktorstwo (min. 
Roddy McDowall i Christopher Atkins) i do- 
sadność w opisie dramatycznych sytuacji to 
za mało by utrzymać skupioną uwagę wi- 
dzów, za to błyskotliwy finał. 

SHAKMA. R: Hugh Parks. W: Christopher 
Atkins, Roddy McDowali, Amanda Wyss, 
Ari Meyers. USA, 1990. 104 min. AVA. 


MROCZNE 


ŻYCZENIE 
*k kk 


Horror oniryczny. Szalony naukowiec eks- 
perymentuje ze snami studentów, doprowa- 
dzając w końcu do rozmycia się granicy mię- 
dzy fikcją a rzeczywistością u jednej z pod- 
opiecznych. Mimo niewątpliwych zapoży- 
czeń z „The Thing" i „Miasta kobiet” film nie 
jest pozbawiony napięcia. Zaskakujące zwro- 
1y akcji powodują, że zakończenie jest nie- 
spodzianką i jednocześnie zagadką: widz nie 
wie co jest snem, a co rzeczywistością. (ck) 
NIGHTWISCH. R: Bruce R. Cook. W: Clay- 


ton Rohner, Alisha Das. USA, 1989, 88 min. 
Muvl. 


DOBRE FILMY 


oraz tygodnik Film 
w salonie sprzedaży kaset video 


1 Pawła Il 73, Warszawa, 
tel. 386-424 


STUDIO 16 


OBÓZ 
W DŻUNGLI 


Przedsiębiorcza para oszustów zwabia 
młode kobiety do brazylijskiej dżungli więzi, 
upokarza i sprzedaje, Interes kwilnie, do obo- 
zu nad Amazonką przybywa coraz więcej bo- 
gaczy żądnych erotycznych przygód, ale 
nieoczekiwanie wybucha” bunt więżniarek. 
Część dziewcząt ucieka w głąb dżungli, by 
tam natknąć się na poszukiwaczy złota i 
wpaść z deszczu pod rynnę. 

AMAZON JAIL. R: Oswald De Olivera. 
Elisabeth Hartmann, Auricio Do Val 


90 min. Starcut 


DBÓZ W DZUN 


ŚIRALEŁSEGDINI 


aiEKIIIL. 


DKF „KWANT” 
CK PW „RIVIERA-REMONT” 
FILMOTEKA NARODOWA 


Akademia Filmowa — 16 lat tradycji 
5-ta edycja, pierwsze zajęcia 14.02.92 
Opiekun: prof. Jerzy Toeplitz 


AKADEMIA 
FILMOWA 


To jedyne w Polsce czteroletnie studium wiedzy o 


MIĘDZY MŁOTEM 


A KOWADŁEM 
kk 


Kolejny film sensacyjny, którego bohater 
jest byłym więźniem, próbującym żyć uczci- 
wie. Marco przesiedział pięć lat „wrobiony” 
przez wspólnika. Początkowo nie myśli o 
zemście, kiedy jednak wspólnik proponuje 
mu nowy skok, a do Marco zwraca się FBI z 
propozycją współpracy, decyduje się przyjąć 
obie ołerty. Ma jednak własny plan — chce 
uciec ze zrabowanymi pieniędzmi do Meksy- 
ku. 

Takie historie widzieliśmy nie raz. Ta zosta- 

ła jeszcze „wzbogacona” o wyjątkowo nud- 
ny, bo trwający około 30 minut pościg samo- 
chodowy. Film warto obejrzeć przede 
wszystkim dla Roberta Z'Dara grającego nie- 
szablonowego agenta FBI, którego metody 
działania mogą zadziwić |... rozómieszyć każ- 
dego. (ec) 
THE BIG SWEAT. R: UlIi Lommel. W: Robert 
Z'Dar, Ken Letner, Steve Mollone, Kevin 
McBride, Cheri Caspari. USA, 1990. 90 min. 
Vim. 


wygodny tryb zajęć — wykłady i projekcje tylko w 
czwartki i piątki godz. 17.00 

Honorowana przez większość wyższych uczelni 
jako zajęcia uzupełniające 

Można zostać jej studentem przed maturą 
Najwybitniejsze filmy, najlepsi wykładowcy 


Jeżeli marzysz o studiach w szkole filmowej, chcesz pracować 
w przyszłości w TV, radiu lub być dystrybutorem, myślisz o 
zawodzie krytyka filmowego lub publicysty kulturalnego, pi- 
szesz pierwsze scenariusze lub chcesz poznać historię kina 
zostań studentem AF. 


Hity video z licencją 
WARSZAWA ul. Noakowskiego 16 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


w wypożyczalni kaset 

IFDF „MAX” 

WARSZAWA ul. Śniadeckich 1/15 
tel. 628-86-78 


W hurtowni i sklepie video 
„MARVID” 
Blatystok Al. Piłsudskiego 25, 

tel. 435974 Suwałki, Noniewicza 2 


Karnety na Il semestr do nabycia w hallu DS „Riviera”, ul. Waryńskiego 12 
w dniach 27-31.01 i 10-14.02.92 w godz. 16.00-18.00, tel. 25-74-97, 21-00-7 — 
1350. 


Kevin Costner | Sissy Spacek 


liver Stone, czołowy artysta 

zaangażowany _ Hollywood, 

wywołał niesłychane poru- 

szenie swoim filmem „JFK”, 
w którym próbuje odtworzyć prawdę o 
zamachu na prezydenta Kennedy'ego. 
Reżyser oraz jego współscenarzysta 
Zachary Sklar głoszą, że prezydent zo- 
stał zamordowany przez agencje rządu 
Stanów Zjednoczonych za zgodą wice- 
prezydenta Lyndona Johnsona. Powo- 
dem zabójstwa miał być zamiar Kenne- 
dy'ego wycofania Ameryki z wojny w 
Wietnamie i miękka postawa wobec ko- 
munizmu. A więc, zamach stanu stule- 
cia. 

Trzygodzinny film kończy się artyku- 
łem wypisanym na ekranie, który 
stwierdza, że wojna wietnamska to był 
głównie wspaniały biznes wartości 100 
miliardów dolarów. Pieniądze te zarobił 
osławiony kompleks wojskowo-prze- 
mysłowy kosztem 58 tysięcy ofiar 
śmiertelnych po stronie Amerykanów 
oraz dwóch milionów zabitych Azjatów. 
Wstępniak ten wzywa młodych widzów 
by doprowadzili do wznowienia śledz- 
twa w sprawie zabójstwa prezydenta i 
ujawnili wroga wewnętrznego amery- 
kańskiej demokracji. 

„JFK" wywołał w Ameryce gigantycz- 
ny skandal. Niestety, redaktor Pawlicki 
każe pisać krótko, muszę więc tę mo- 
nachomachię sprowadzić do rozmia- 
rów fraszki. 

Prezydentura Kennedy'ego (1960- 
63) to był ostatni okres niekwestiono- 
wanej wielkości Ameryki, uwieńczonej 
upokorzeniem Związku Sowieckiego w 
kryzysie kubańskim. Potem nadeszła 
wojna wietnamska, młodzieżowy ruch 
protestu i kryzys; losy kraju mogłyby 
potoczyć się inaczej, gdyby nie śmierć 
prezydenta. Jest to dla Amerykanów 
najważniejsze wydarzenie od czasu Il 
wojny . światowej. Tysiące maniaków 
gromadzi książki, dokumenty, zeznania 
Świadków i na modelach miejsca zama- 
chu próbuje odtworzyć przebieg wyda- 
rzeń na Dealey Plaza w Dallas, 22 listo- 


Cała poważna prasa 


wystąpiła przeciwko reżyserowi... 


JFK 


pada 1963 roku. Gdybym był Ameryka- 
ninem, też siedziałbym w piwnicy i wer- 
tował liszki szukając odpowiedzi, kto u- 
godził mój kraj w samo serce. 
Scenariusz filmu został zbudowany 
na kanwie dochodzenia, jakie rozpoczął 
prokurator okręgowy z Nowego Orlea- 
nu, Jim Garrison. Oskarżył on powiąza- 
nego z CIA biznesmena o zorganizowa- 
nie spisku na życie prezydenta. Ława 
przysięgłych uniewinniła oskarżonego 
po zaledwie godzinnej naradzie: dowo- 
dy przeciw niemu były bardzo liche. 
Proces miał miejsce w roku 1969. Od 
łego czasu badania nad zamachem 
poszły do przodu. Autorzy włączyli więc 
do filmu zgromadzony później materiał i 
wprowadzili postaci łączące cechy kilku 
osób. Najbardziej przykuwający uwagę: 
jest David Ferrie (Joe Pesci): homosek- 
sualista w groteskowej peruce, pilot, 
psycholog, hipnotyzer, antykomunista i 
niespełniony ksiądz w jednej osobie. 
Miał być jednym z organizatorów spis- 
ku. Zmarł nagle, gdy był bliski złożenia 
prokuratorowi kluczowych zeznań 
Rolę prokuratora gra pierwszy gwiaz- 
dor Hollywood, Kevin Costner, który od 
kilku lat kreuje się na lewicowego mo- 
ralizatora. Jako autor „Tańczącego z 
Wilkami” przedstawił wizję podboju A- 


meryki krytyczną wobec białej cywiliza- 
cji. W „Robin Hoodzie” gra wcielenie 
ludowej sprawiedliwości. Teraz w roli 
prowincjonalnego prokuratora wystę- 
puje przeciwko aparatowi władzy w Wa- 
szyngtonie. Jest skupiony, ojcowski, 0- 
tyły i obywatelski. Gra postać, której się. 
wierzy, chociaż prokurator Garrison zo- 
stał zmiażdżony i ośmieszony przez 
prasę, gdy przegrał swą sprawę w są- 
dzie. 

Oliver Stone należy do pokolenia, 
które przeszło przez wojnę wietnamską 
i młodzieżową kontrkulturę, ale za Rea- 
gana wzięło się do robienia pieniędzy. 
Jego filmy mają być głosem sumienia 
dzisiejszych _ czterdziestoparolatków. 
Proszę tylko spojrzeć: „Pluton” to okru- 
cieństwo wojny, na którą posłali nas 
„Oni”; w „Urodzonym 4-go lipca" do- 
znaliśmy przebudzenia ideologicznego, 
w „Wali Street” pojęliśmy ohydę pienią- 
dza, w „Doors” zatęskniliśmy za poezją 
anarchii kulturalnej i wreszcie w „JFK” 
rozpoznaliśmy korupcję rządu. 

Jednak cała poważna prasa wystąpi- 
ła przeciwko reżyserowi zarzucając mu, 
że ciska nieudokumentowane oskarże- 
nia. Co prawda nikt nie wierzy, by Os- 
wald działał w pojedynkę, a później zo- 
stał zwyczajnie zastrzelony przez niez- 


Z ekranów świata 


Fot. Blitz/Stilis 


równoważonego Jacka Ruby'ego. 73 
procent Amerykanów sądzi, że Kenne- 
dy padł ofiarą spisku i taką możliwość 
potwierdziła specjalna komisja Kongre- 
su pod koniec lat 70. Ale film nie przed- 
stawia niezbitych dowodów, żeby w 
zbrodni brały udział CIA, FBI, Pentagon 
i Biały Dom. Stone broni się przykła- 
dem „Rashomona” Kurosawy, gdzie 
wydarzenia oglądamy z kilku punktów 
widzenia i prawda okazuje się nieuch- 
wytna. Mówi, że jako artysta ma prawo 
do tworzenia mitu o spisku establish- 
mentu przeciwko demokracji, uosabia- 
nej przez młodzieńczego prezydenta. 

Film przynosi ogromny materiał 
poszlakowy. Zdjęcia dokumentalne 
przeplatają się z inscenizacją, czarno- 
-białe z barwnymi, całość próbuje zwią- 
zać pozaekranowy komentarz Garriso- 
na — Costnera. Bardzo krótkie ujęcia i 
nagłe ruchy kamery podkreślają mo- 
ment poszukiwania związków wśród 
nawału danych. Wygląda to tak, jak 
gdyby MTV nakręciła „Przeminęło z 
wiatrem”. Szlachetny wyjątek stanowi 
mowa oskarżycielska prokuratora, ro- 
dzaj traktatu  moralno-politycznego 
skierowanego w gruncie rzeczy do wi- 
dzów. 

Ameryka potrzebuje Wzniostej Spra- 
wy po wybrykach epoki Reagana i roz- 
sądnej nudzie George'a Busha z żoną 
Barbarą (o triumfie w Zatoce Perskiej 
nikt już nie pamięta). Ludzie pytają jed- 
nak, gdzie są granice odpowiedzialnoś- 
ci za słowo. Reżyser uważa, że odpo- 
wiada przed Sztuką, ale wytwórnia War- 
ner Brothers boi się, że dostanie po 
tapach. Znawcy Hollywood twierdzą, że 
chłopcy od Warnera w ogóle o tym nie 
pomyśleli. A o czym? Oliver, Kevin i 
trup prezydenta. Ale będzie kino! 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
(Nowy Jork) 


JFK, reż. Oliver Stone, USA 
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rzeba powiedzieć, że telewizja 

dostarczyła radości nie lada 

wszystkim miłośnikom gwiazd 

i starego kina, pokazując pod 
rząd dwie z najlepszych kreacji tej 
wspaniałej aktorki. Gdyby jeszcze dołą- 
czyć Blanche z „Tramwaju zwanego 
Pożądaniem”, mielibyśmy całość, bo 
pozostałe role w jej dziewiętnastu fil- 
mach są w gruncie rzeczy tylko waria- 
cjami tych trzech najważniejszych i naj- 
bardziej  charakterystycznych. Vivien 
Leigh (prawdziwe nazwisko: Vivian 
Mary Hartley) uważana była zresztą za 
życia za lepszą aktorkę sceniczną. Tea- 
trem interesowała się od dzieciństwa 
(urodziła się w Indiach 5.11.1913 ale 
wychowała w Anglii), aktorstwo studio- 
wała w Comćdie Francaise w Paryżu i w 
londyńskiej Royal Academy of Drama- 
tic Arts, debiutowała na scenie słynne- 
go Old Vic, więc pierwszy jej występ fil- 
mowy („Things Are Looking Up”, 1934), 
w trakcie którego wypowiada jedno 
zdanie, nie miał specjalnego znaczenia. 
Entuzjazm wywoływały natomiast jej 


W „Lady Hamilton" 


„Przeminęło z wiatrem”: z Clarkiem Gable 


role szekspirowskie — Tytania w „Śnie 
nocy letniej" i Ofelia w „Hamlecie” z 
rewelacyjnym Laurence Olivierem. O- 
boje połączyła miłość, ale kilka lat zaję- 
ło uporządkowanie życia osobistego 
tak, aby mogli zawrzeć małżeństwo. 

Do 1938 roku wystąpiła w Anglii w 
dziesięciu filmach (dziesiąty, „21 Days 
Together”, ukazał się na ekranach do- 
piero w 1940). Ciąg dalszy należy do 
popularnej legendy kina: po przeczyta- 
niu książki Margaret Mitchell oświad- 
czyła, że rola Scarlett jest napisana dla 
niej i pojechała, ucząc się na pokładzie 
okrętu kwestii dialogu, do Hollywood, 
gdzie David O. Selznick nie mógł się 
zdecydować na wybór aktorki i zaczął 
realizację filmu bez głównej gwiazdy. 
Powodzenie „Przeminęło z wiatrem" 
(1939) przesłania trochę jej ekranowy 
dorobek, a z tego okresu, w którym na- 
zywano ją „ligurynką z saskiej porcela- 
ny”, warto przecież wymienić „Lady Ha- 
milton” (1941) z Olivierem — już mężem 
— w roli lorda Nelsona i nieśmiertelny 
melodramat „Pożegnalny walc” (1940). 


„Przeminęło z wiatrem” 


Portret na życzenie 


Fot. Doc Pele/Siilis 


Po raz ostatni była figurynką — jakże 
piękną! - w „Cezarze i Kleopatrze” 
(1946) natomiast „Anna Karenina" 
(1948) rozpoczyna serię kreacji nazna- 
czonych rysem tragizmu. A także no- 
stalgii: wiotka, niezrównoważona Blan- 
che z „Tramwaju..." (1951, drugi Oscar 
po „Przeminęło...") cierpi, ponieważ jej 
piękność przemija, starzejąca się boha- 
terka „Rzymskiej wiosny pani Stone" 
(1961) przeżywa spóźniony romans ze 
znacznie młodszym mężczyzną. W tym 
czasie swoje największe triumfy odno- 
siła na scenie jako Lady Makbet i Lavi- 
nia z „Tytusa Andronicusa”, natomiast 
jej życie prywatne smutnie naznaczała 
nasilająca się choroba nerwowa, roz- 
wód z Olivierem (1960), depresje unie- * 
możliwiające pracę. Zmarła 7 lipca 1967 
roku w Londynie z powodu nawrotu 
gruźlicy. Jej ostatni film to „Statek sza- 
leńców" z 1965 roku. 


Scarlett, Anna, Blanche... Jeszcze 
Myra z „Pożegnalnego walca”, Kleopa- 
tra i pani Stone. Ze wszystkich tych 
wcieleń wyłania się portret bohaterki, 
pięknej i wrażliwej, przerastającej swoje 
otoczenie, rozpaczliwie walczącej o nie- 
zależność. | przegrywającej — bo nawet 
królowa Egiptu traci Cezara. Vivien 
Leigh pozostała nieporównanym sym- 
bolem takiej właśnie kobiety. | coś z 
tych ról odbija jej życie prywatne, które 
trudno czasem oddzielić od sztuki 


POCZTA 


Plsze pani JOANNA W. z Elbląg: 


„Niemal każda recenzja filmu w miarę 
normalnego, nie „przelntelektualizo- 


„, „dla koneserów", a to wszys! 
ko „z wyżyn swego intelektu”. Mocne 
stowa - a jako przeciwstawienie 
mamy „fllm dla widza, który lubi się 
odprężyć I zwyczajnie zapomnieć o 
codziennych ktopotach” oraz widza, 
„który po prostu ogląda to, na co w 
danej chwili ma ochotę”. A więc od- 
wleczny spór między krytykiem i od- 
biorcą, którego sprawy profesjonalne 
nie obchodzą. Tak się przynajmniej u- 
waża, ale czy stusznie? Skoro krytycy 
są czytywani, to jednak jakieś zalnte- 
resowanie musi istnieć... Nie wiemy, 
która recenzja sktoniła panią Joannę 
do tak gorzkich uwag I trudno nam się. 
bronić. Sami bardzo lubimy ogi 6 
filmy dla odprężenia I tę właśnie stro- 
nę relaksującą staramy się podkreś- 
lać i chwalić. Naprawdę nasi recenzen- 
ci nie są jakimiś ponurakami. Ale u- 
prawianie krytyki narzuca obowiązki. 
Recenzent musi odpowiedzieć na 
podstawowe pytanie, czy dany film 
dobrze spełnia swoje zadanie. Jeśli 
to komedia, pytanie brzmi czy śmie- 
szy, jeśli thriller - czy zaciekawia, je- 
$1l melodramat — czy wzrusza. To, o- 
czywiście tylko punkt wyjścia do oce- 
ny samej roboty ilimowej, zawartości 
myślowej (co wcale nie oznacza po- 
szukiwania „wartości ponad: 
wych” za wszelką cenę!) i do jakiejś 
konkluzji wyrażającej zdanie krytyki 
A z tym zdaniem widz może się zgo- 
dzić lub nie. Najważniejsze, żeby re- 
cenzja dostarczała Informacji o filmie 
1 pomagała dostrzec coś, co zdaniem 
autora przede wszystkim zastuguje 
na uwagę, żeby sktaniata do refleksji, 
nawet do sprzeciwu. 

„O obejrzeniu filmu decyduje cza- 
sem nazwisko reżysera lub aktora 
albo interesujący temat. Dlatego czy- 
tuję recenzje, ale sama chcę decydo- 
wać o tym, co chcę obejrzeć” — pisze 
zdecydowanie INKA, nie przejmując 
się ewentualną różnicą opinii. A pan 
ZIEMOWIT S. z Lubania twierdzi, że 
dzięki recenzjom wie „już wchodząc 
do wypożyczalni, jaką kasetę warto 
pożyczyć”. Różnice w ocenach z 
wsze będą, mamy jednak nadzieję, że 
w sporach wywołanych w ten sposób 
można sobie wyrabiać niezależność 
myślenia. 


DOMINIKA T. z Krakowa: © zakupach no- 
wych filmów informujemy systematycznie nie 
tylko w rubryce „W kinach”, ale także na str. 2 
w miarę, jak docierają do nas wiadomości od 
dystrybutorów. Z całą pewnością nie ominie- 
my filmu „Regarding Henry”, o to nie ma oba- 
wy. 


AGNIESZKA | INNE: Bardzo nam się ten 
podpis spodobał, ale ciekawe, ile wielbicie- 
lek Vala Kilmera kryje zaimek „inne”? Bo 
Chodzi o bohatera filmu „Doors”, znakomite- 
go (co do tego w pełni się zgadzamy) od- 
twórcy roli Jima Morisona. Urodził się 31 
grudnia 1959 r., przedstawiliśmy go w „por- 
trecie'” w nr. 36 i nie jest wcale u nas taki nie- 
znany po filmie „Willow” w kinach, a także „O 
jeden za dużo” i znakomiiej roli Billy'ego Kida 
wTV. 


TADEK-HODOWCA z Częstochowy: Życio- 
rysy sławnych psów występujących na ekra- 
nie? Z tym jednak byłby kłopot. Dość wyjąt- 
kowo docierają do nas wiadomości na ten 
temat. Ostatnio na przykład o pięknym ow- 
czarku alzackim imieniem Star z filmu „. 
w którym partnerował Jamesowi Belushi. 
Okazuje się. że był to najprawdziwszy pies 
policyjny i w listopadzie ubr. zastrzelony zo- 


P 


slał w akcjiw Kansas City. Ale nie mogliby- 
śmy chyba zdobyć żadnych bliższych 
szczegółów biograficznych. 


AGATA B. z Knurowa, BOGUŚKA z Warsza- 
wy: Długo to trwało, ale wreszcie garść infor- 
macji o nieco tajemniczym aktorze nazwi- 
skiem Lou Diamond Philips. Tajemniczym 
dlatego, że nawet najlepiej poinformowany 
David McGilivray z „Film Review" nie jest 
pewien czy lo Filipińczyk czy Portorykanin — a 
niektórzy nawet przypisują mu krew Indian 
Czirokezów. Wiadomo, że urodził się 17 lute- 
go 1962, są też sprzeczne informacje co do 
miejsca — jedni utrzymują, że to Arlington, 
Teksas, inne — że jednak gdzieś na Filipi- 
nach, sam Lou na ten temat milczy jak zaklę- 
ty. Studiował na Uniwersytecie Teksaskim, w 
latach 1983-86 pracował też jako instruktor 
Film Agtors Lab. i, jak tym razem sam iwier- 


CHRISTIAN SLATER w 
roli Szkarłatnego Willa z 
„Robin Hooda, księcia 
złodziei" bardzo spodo- 
bał się IWONIE z Toru- 
nia, zresztą nie tylko jej. 
Chcemy przypomnieć, 
że tego młodego aktora 
(ur. 18 lipca 1969) oglą- 
daliśmy także jako Adso 
w „Imieniu róży”. Naj- 
większy sukces odniósł 
w ubiegłym roku w filmie. 
„Pump Up the Volume" 
w roli discjokeya (na na- 
szym zdjęciu), który 
wkrótce wprowadzi na 
ekrany Fundacja Sztuki 
Filmowej. 


dzi, wystąpił wówczas w filmach „Angel Al- 
ley", „Interface” oraz „Trespasses”, do które- 
go napisał podobno scenariusz, ale u 
McGilivraya czytamy, że nie udało się nigdzie 
natrafić na ślad tych filmów. W tym samym 
wywiadzie Lou podaje tytuł telewizyjnego fil- 
mu „Time Bomb" (1984), ale w czołówce nie 
ma jego nazwiska. W Hollywood pojawił się 
w 1987 na zdjęciach próbnych do „La Bam- 
ba”: rolę Ritchiego Valensa otrzymał, chociaż 
nie umiał nawet grać na gitarze. Sukces u- 
trwalił jego pozycję. Gra dużo, min. w filmach 
„Dakota (1987), „Stand and Deliver" (na ki 
setach w Polsce jako „Wszystko albo nic"), 
„Młode strzelby* (1988), „Renegades* (1989), 
„Show of Force", „Young Guns II" (1990), 
„Ambition” (1991, także scenariusz), myśli o 
reżyserii. W TV występował gościnnie w 
„Dallas” i „Policjantach z Miami”. Żonaty z 
Julią Cypher, asystentką reżysera. 
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gwarantować odpowiedzi. 


Jeśli prześlesz do redakcji 3 kupony serii 
(wszystkie razem, z 3 kolejnych numerów 
„Filmu”, z dopiskiem na kopercie „GRAF 
FILM — ©") masz s: wylosować 3 ka- 
sety video ufundowane przez Graf Film in- 
temational. Termin nadsyłania kuponów 
serii C: 8.11.1992 (decyduje data stempla 
pocztowego). 


Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
serii | — wszystkie razem! — z 3 kolejnych 
numerów „Fllmu' w kopercie z dopiskiem 
„MUVI-1”, ma szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez MUVI Entertaln- 
ment Group. Termin nadsyłania kuponów 
seril 1: 22.11.1992 (decyduje data stempla 
pocztowego). 


KUPON MUVI 
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! Seria I, nr 1 („Film” nr 5) 
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Imię I nazwisko 
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Listy do redakcji 


AM... POWIAŁO 
ZACHODEM 


Problem poruszony przeze mnie w liście 
nie dotyczy mojego ulubionego, od ponad 
dwudziestu lat, czasopisma, ale z kim mam 
podzielić się tym, że smutek, zażenowanie i 
niestety śmiech wzbudził we mnie wywiad, 
przeprowadzony w TV dnia 25 grudnia, z pa- 
nią Joanną Am... Pacułą? To smulne że po 
kilku latach pobytu za granicą, takie proble- 
my z ojczystym językiem ma ktoś, kto ten 
ięzyk znał lepiej, niż przeciętny mieszkaniec 
tego smutnego kraju. Wiadomo szkoła Tea- 
tralna i Filmowa — wymagania — dykcja — ak- 
cent — średniówka etc. Od pani Joanny 
Am..Pacuły powiało Zachodem... A ja byłam 
spocona i zmęczona, i bardzo, bardzo chcia- 
łam pomóc pani Joannie sklecić jakieś pol- 
skie, logicznie brzmiące zdanie (odezwała się 
we mnie długoletnia sullerka krakowskich 
teatrów) i doprawdy wolałabym, aby ten wy- 
wiad przeprowadzono w obcym języku. Mo- 
głabym wówczas uwierzyć, że pani Joanna 
Am... Pacuła równie dobrze włada językiem 
obcym, jak żle ojczystym. Z wywiadu nie 
wiem nic! Oprócz Am.., że Am.. w Europie 
Am.. w Stanach Am. nie jest Am. takie 
Am... tatwe, Am... jakby Am. ktoś Am.. Do- 
brze, że obyło się bez tłumacza, ale mimo to 
nie byłam w stanie się skupić. 

A propos — mój przyjaciel przyjechał do 
Polski po dwudziestu czterech latach pobytu 
w Kanadzie — i wszyscy nasi wspólni znajomi 
świadkami — jego polszczyzna nas zawsty- 
dziła! Żadnego obcego akcentu, naleciałości, 
wirętów, żadnych Am... itp. i chwała mu za 
to! 

Czuję, że oberwie mi się od wielbicielektli) 
pani Joanny Am... Pacuły, ale stawię temu 
czoło i dodam jeszcze, że nie uwłaczam la- 
lentowi aktorskiemu eksportowej gwiazdy. 
Lubię panią Joannę, śledziłam (0 ile się dało) 
jej losy w wielkim świecie i cieszytam się jej 
sukcesami — tym bardziej jest mi przykro, że 
w świątecznym wywiadzie, tak sobie ze mnie 
zażartowataj ?). 

Z gorącymi pozdrowieniami 
LIDKA NOWAK-BABUCH 
(Jelenia Góra) 


POMAGAMY SOBIE 

Marta Szymańska (13-108 Waplewo, woj, ol- 
sztyńskie) poszukuje nr. 34 „Filmu" z 1991 r. 
Witold Kogut (Wiejska 2/7, 43-300 Bielsko- 
-Biata) odstąpi „Film” z lat 1950-80. 

Anna Kopacz (Różana 4/6, 41-500 Chorzów) 
poszukuje nr. 12 „Filmu” z 1991 r. 
Agnieszka Fabisiak (Śląska 5/8, 14-300 Mo- 
1ąg) odstąpi „Film” z lat: 1985 (numery 1-20, 
22-49, 51-52), 1986 (2-14, 17, 19-29, 31-52), 
1987 (1, 3-51), 1988 (1-6, 8-31, 33-41, 43, 46- 
50), 1989 (2-11, 13-21, 23-28, 35, 36, 38-40, 
44). 

Katarzyna Jakubowska (Jaracza 19/14, 90- 
260 Łódź) poszukuje „Filmu” z lat: 1989 (nu- 
mery 14,17,18, 27-31 ,33,36,40.44,45,52), 1990 
(27-29, 31, 44, 47) i 1991 (24, 26, 28, 31, 32). 


NN 
MAREK PEŁECHACZ z Krakowa, MARZEN- 
NA JAKUBOWSKA z Poznania, TERESA 
WILDANGIER z Warszawy oraz WŁADY- 
SŁAWA STACHYRA z Warszawy wylosowa- 
Il nagrody firmowe FUJI — seria A. 


Nagrody firmowe czekają! Masz szansę je 
zdobyć jeśli prześlesz do redakcji 2 kupony 
serii D (z numerów 5 I 7) — oba razem! z 
dopiskiem na kopercie „FUJI-D". Termin 
nadsytenia kuponów serii D: 22.11.1992 (de- 
cyduje data stempla pocztowego). 


KUPON FUJI 


Seria D, nr 1 („Fllm” nr 5) 


Imię I nazwisko .. 
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